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Zjazd Młodzieży Wiejskiej reprezentowanej przez 750 delegatów z całego 
kraju wywołał duże zainteresowanie społeczeństwa polskiego. Omawiano bo­
wiem tak kapitalne problemy, jak potrzeba socjalistycznych przeobrażeń w 
rolnictwie oraz rola i udział młodzieży wiejskiej w tych, przeobrażeniach. 
Wiele uwagi poświęcono zagadnieniom oświaty i kultury, rozwijaniu aktyw­
ności młodzieży oraz jej zadaniom, których realizacja powinna torować drogi 
do postępu społecznego i cywilizacyjnego na wsi.

O znaczeniu, jakie przywiązuje się u nas do działalności wiejskiej organiza­
cji młodzieżowej — świadczy fakt, że w Zjeidzie ZMW uczestniczyli przed­
stawiciele najwyższych władz partyjnych i państwowych oraz organizacji spo­
łecznych: I sekretarz KC PZPR — Władysław Gomułka, premier Józef Cyran­
kiewicz, członek Biura Politycznego KC PZPR — Roman Zambrowski, prezes 
NK ZSL — Stefan Jgnar, wiceprezes Józef Ozga Michalski i marszałek Sej­
mu Czesław Wycech. członkowie KC PZPR, kierownicy resortów, a wśród nich 
ministrowie: rolnictwa — Mieczysław Jagielski, oświaty — Wacław Tulodziecki 
i szkolnictwa wyższego — Henryk Gdański.

„Nafty 
n!e znaleziono 

- eksperyment si?

Problemy kształcenia i podnoszenia kwalifikacji nauczycieli

Studia zaoczne
IEŁATWO było w ciągu 
trzech dni obrad omówić 
wszystkie problemy nurtują­
ce 600-tysięczną rzeszę człon­
ków Związku Młodzieży
Wiejskiej. II Krajowy Zjazd 

tej organizacji, jaki odbył się w Warsza­
wie w dniach 24—26 lutego br., dokonał 
przeglądu osiągnięć minionego pięciole­
cia pracy Związku i nakreślił konkretne 
zadania na najbliższy okres. Zarówno

ZMW są gospodarzami lub współgospo­
darzami około 500 świetlic, w których 
działają liczne zespoły amatorskie, tea­
tralne. chóralne, taneczne i muzyczne. 
Ich ilość sięga 7000. Często jednak ich 
poziom jest niezadowalający, co wynika 
ze skostnienia metod pracy, braku fa­
chowego patronatu, bazy lokalowe-sprzę­
towej. Jedną z ciekawszych form kultu­
ralnego oddziaływania na środowisko jest 
rozwój turystyki.

nie udał” Wacini* W&gPymsIki
wystąpienia prelegentów, jak I glosy ay- 
skusyjne były dowodem, że uczestników 
Zjazdu ożywiała troska o dalszy rozwój

„Korzystanie z dóbr kulturalnych — 
powiedział w referacie programowym 
przewodniczący Zarządu Głównego ZMW,

— Wszystkie nowe formy, które zachce. 
Bly wprowadzać do szkól, powinny być w 
zasadzie uprzednio sprawdzone w drodze 
eksperymentu naukowego — stwierdzono 
w czasie jednej z obrad na szczeblu cen­
tralnym.

— Dobrze byłoby, aby i w naszym wo­
jewództwie rozwinął się ruch ekspery- 
mentatorski — powiedział na zebraniu in­
spektorów kurator, relacjonując przebieg 
owych obrad.

— Szkoły naszego powiatu nie mogą po­
zostać w tyle — zadecydował inspektor na 
odprawie kierowników.

— Musimy przystąpić do jakiegoś 
eksperymentu. Sprawozdanie z przebiegu 
pracy prześiemy do władzy — polecił kie­
rownik szkoły.

„Jak trzeba, to trzeba” — pomyślał 
nauczyciel i zaczął rozpaczliwie szukać ja­
kiejś możliwości wprowadzenia rozkazu w 
czyn. A ponieważ warunki pracy miał 
nienajlepsze, pomocy naukowych niewie­
le, za to uczniów sporo — zrezygnował z 
poszukiwań „nowego” na terenie szkoły. 
Akurat w pobliżu owej miejscowości geo­
logowie prowadzili próbne wiercenia. 
„Zbliżę szkolę do życia” — ucieszył się 
nauczyciel i zainicjował cykl wycieczek 
na tereny objęte poszukiwaniami. Mło­
dzież chodziła, przyglądała się, trochę po­
magała, trochę ją przepędzano.

Po pewnym czasie do władz powiato­
wych wpłynęło sprawozdanie: „Nafty nie 
znaleziono — eksperyment się nie udał”.

Ta autentyczna, jakkolwiek przejaskra­
wiona, historyjka ma podw’ójną wymowę. 
Z jednej strony świadczy, jak szeroko 
rozpowszechnił się w ostatnich latach 
ruch eksperymentatorskl w szkołach, z 
drugiej zaś uwidocznia, jak błędnie nieraz 
rozumiane jest pojęcie eksperymentu.

W podanym przj kładzie „zgrzeszono” 
przeciw wszystkim „przykazaniom” gwa­
rantującym sensowność i efektywność pro­
wadzonej pracy. Po pierwsze — inicjaty­
wa przyszła „od góry”, a zatem nie zosta­
ły uwzględnione konkretne potrzeby i 
możliwości danej szkoły. Po drugie — 
przybrała ona formę polecenia eliminu­
jąc tym samym podstawowy warunek obo­
wiązujący przy podejmowaniu jakiegokol­
wiek eksperymentu — pełną dobrowolność 
realizatorów. Po trzecie wreszcie — nic 
określono ani celu, ani metody pracy, ani 
też nie ustalono, w jaki sposób i przez 
kogo próba zostanie zweryfikowana.

Przypadki nieprawidłowego rozumienia 
pojęcia eksperymentu nie są odosobnione. 
Bardzo wiele szkół uprawia w tej dzie­
dzinie „chałupniczą działalność” podejmu­
jąc pracę w najlepszej zresztą wierze. 
Przy takiej metodzie często się zdarza, że 
ogromny wysiłek całego zespołu albo zo- 
Btaje zmarnowany, albo daje niepropor­
cjonalnie nikłe rezultaty. Podobnych roz­
czarowań można uniknąć, jeśli przystępu­
je się do eksperymentu z pełną świadomo­
ścią celu, do którego się zmierza i przy 
pełnym rozeznaniu możliwości, jaklmż 
szkoła dysponuje.

Dobrze się zatem stało, że jedna z ostat­
nich narad w Ministerstwie Oświaty po­
święcona została uporządkowaniu ruchu 
cksperymentatorskiego w szkolnictwie. 
Omawiając to zagadnienie — prof. W. 
Okoń szczegółowo zaznajomił przedstawi­
cieli kuratoriów z obowiązującymi w tej 
dziedzinie, podobnie jak w każdej pracy 
naukowej, zasadami i normami. Pomoże 
to, niewątpliwie, w przyszłości uniknąć 
wielu nieporozumień.

Często np. skłonni jesteśmy każdą szko­
łę lub choćby klasę wprowadzającą no­
we środki nauczania określać jako pla­
cówkę eksperymentalną, a więc będącą 
obiektem-.ściśle naukowych badań, pod­
czas gdy w rzeczywistości jest to tylko 
szkoła (czy klasa) eksperymentująca. Dla

W SYSTEMIE kształcenia nau­
czycieli szkół podstawowych 
(ongiś powszechnych) w Polsce 
—• podnoszenie kwalifikacji 
czynnych nauczycieli, posiada­
jących średnie wykształcenie 

pedagogiczne, zaliczyć należy do zadań 
oświatowych ugruntowanych długoletnią 
tradycją.

Nigdy jeszcze proces ten nie był jednak 
tak szeroki i tak nieodzowny jak obec­
nie. W ostatnich kilku latach naglone pil­
nymi potrzebami kadrowymi szkolnictwa 
podstawowego i średniego — weszły na 
drogę kształcenia zaocznego tysiące nau­
czycieli zarówno starszego, jak i młodszego, 
powojennego pokolenia, dążąc do podnie­
sienia swych kwalifikacji zawodowych, 
bądź do poziomu studium nauczycielskie­
go, bądź do poziomu w pełni wyższegr*

Awans szkoły podstawowej 7-Ietniej do 
rangi 8-klasowej niesie w tym zakresie 
nowe i wielorakie konsekwencje. Jedną 
z nich jest konieczność dalszego rozsze­
rzania możliwości kształcenia zaocznego, 
mimo iż objęło ono dziś zasięgiem swym 
naprawdę niemałą gromadę nauczycieli 
tych szkół przy dalszej stałej tendencji 
wzrostowej.

Niech powiedzą o tym przykładowe, jakże 
przy tsun wymowne, liczby. W roku 1S54, 
kiedy uruchomiono pienwszc studia nauczyciel­
skie, kształceniem zaocznym objęto zaledwie 
2771 nauczycieli, w rok później liczba rozpo­
czynających takie studia wzrosia do 3554 osob, 
w cztery lata później, tj. w roku 1.159 przy­
jęto na pierwszy rok studiów zaocznych w 
SN 5914 nauczycieli, zaś w ostatnim roku 
szkolnym — 8968. Na 43 wydziałach zaocznych 
SN J w dwóch wyodrębnionych zaocznych 
studiach nauczycielskich podnosi obecnie swe 
kwalifikacje łącznie ponad 16 tys. nauczycieli 
I wychowawczyń przedszkoli. Wychowawczyń 
przedszkoli w roku zzk. 1961/62 studiuje za­
ocznie na pierwszym roku ZSN — 495.

Liczby powyższe świadczą chwalebnie 
o prężności i dynamice zawodowej grupy 
nauczycielskiej, choć równocześnie nie o- 
znaczają wcale, że sięgnęliśmy już kresu 
możliwości, zwłaszcza gdy się uwzględni 
duże różnice zachodzące pomiędzy posz­
czególnymi rejonami kraju, jego woje­
wództwami i powiatami.

Potrzebne jest więc dalsze rozszerzanie 
kształcenia zaocznego z równoczesną co­
raz precyzyjniejszą orientacją na te kie­
runki studiów oraz na te województwa, 
powiaty i szkoły, które odczuwają naj­
dotkliwsze braki kadrowe w danym za­
kresie.

W krajach, gdzie system studiów zaocz­
nych zdobył sobie pełne prawa obywatel­
stwa, prawidłowością poniekąd stało się 
to, iż liczbami swych słuchaczy przekra­
czają one znacznie odpowiednie studia 
dzienne. W polskim szkolnictwie wyższym 
nie stworzyliśmy jeszcze ludziom pracy, 
a zwłaszcza nauczycielom, tak szerokich 
możliwości. Nie ulega jednakże wątpliwo­
ści, iż również studia zaoczne na tym po­
ziomie będą zyskiwały u nas coraz więk­
szy zasięg i znaczenie.

..Studia dla pracujących — podkreśla! skł­
onie w niedawnym wywiadzie prasowym min. 
H. Gdański — to w naszych warunkach wa­
żny środek wpływania na kształtowanie si? 
postaw społecznych nowej inteligencji. Warun­
ki startu życiowego dziecka robotniczego, 
chłopskiego i inteligenckiego sa różne. Studia 
dla pracujących stwarzają możliwość wyrów­
nania tych różnic, są więc w s-wojej istoci* 
głęboko demokratyczne... Studia dla pracują­
cych rozwijane są na całym świecie. Przo­
dują ZSRR. NRD, CSRS, a z krajów kapi­
talistycznych — Francja. U nas — ponad 30 
proc, studiujących równocześnie pracuje zawo- 
(low*o. W ZSRR procent ten jest o wiele wyż­
szy i przekracza 50. Wyższe niż nasze wskaź­
niki notują NRD i CSRS”, (Por. ..Studia 
zaoczne — wyrównanie szans”. Polityka 1982, 
nr 7).

M "j IEKTÓRE kwestie — w odniesieniu 
I do zaocznych studiów odbywanych

w ramach SN — wymagałyby, zda­
niem moim, bliższego rozpatrzenia. Stu­
dia te mają tę charakterystyczną właści­
wość, iż w ich toku ze szczególną inten­
sywnością manifestować się może zasada 
ścisłego związku, jaki powinien łączyć 
teorię pedagogiczną z praktyką szkolną.

To — tt »łuch»cie pracują nżcprrerwsini* w 
«Tko’.e l ie podjęć >ię równocześnie ipttma- 
tycanej pracy nad »obą wedle planu i pro- 
graniu, zsynchronizowanego z zuóan ami wy­
chowawczymi I k».’.talcącymt tej właśnie szko­
ły — stwarza nader korzystną sytuację. Zdo­
bywana bowiem przez nich w-edza doznawać 
może licznych uzasadnień i konfrontacji prak­
tycznych, X kolei zaś ożywiana i pogiębiana 
przes tę wiedzę praktyka w swoich przeja­
wach może być płodniejsza, bardziej inwen- 
cyjna, samodz.elna i twórcza.

Wszakże owe odniesienia teorii do prak­
tyki oraz oczekiwania praktyki w stosun­
ku do teorii nie mogą być nazbyt bezpo­
średnie, groziłoby to bowiem zawężaniem 
horyzontów słuchaczy, horyzontów, które 
studia prawdziwe przecież otwierają i roz­
szerzają. a nie zacieśniają i zamykaj a.

Stad troska o naukowy charakter przekazy­
wanej w.edzy, o Jak najbardziej metodyczny 
sposób jej podawania urasta w stuoiach zao­
cznych tlo sprawy r.ójwsżniejrżei. Og.an c-ony 
cras, Jaki pozostawia się do dyspozycji wy­
kładowców i słuchaczy, powinien być jak naj­
lepiej wykorzystany. Czynnik wiedzy i nale­
żytego poziomu Jej przekazywania, to czynnik 
sprawiający, że studia stać się mogą dla slu-

checz* eryrnś głęboko atrakcyjnym 1 miewa­
ła Jącym do kontynuowania.

Na tym tle dwTa rodzaje kontaktów wy­
suwają się na czoło: kontakt słuchacza ze 
słowem wykładowcy oraz kontakt z książ­
ką naukową.

Kontakty studiujących zaocznie z wy­
kładowcami, możliwości korzystania z wy­
kładów, ćwiczeń, konsultacji oraz innych 
form zajęć dydaktycznych — jakie są pro­
wadzone w zaocznych studiach nauczy­
cielskich — nie były dotychczas i nie są 
nadal zbyt częste.

Dwie sesje: letnia i zimowa orae Swa dzie. 
lace te sesje spotkania kilkudn owe ze Słu­
chaczami, irnuszające ch do przyjazdów z od­
ległych niekiedy miejscowości do siedziby 
studium — nie są. Jak eeskazuje doświadczenie, 
wystarczające. 1 ozwałają one na wysłuchane 
ważniejszych wykładów i na odbyc.e najnie­
zbędniejszych ćwiczeń, na przeprowadzenie eg­
zaminów, kolokwiów i zaliczeń. Nie są nato­
miast w’ stanie zabezp eczyć planowego prze­
biegu całorocznego wys iku słuchaczy, wyma­
gającego dla swej pełnej efektywności przero­
bienia wielu ćwiczeń I doświadczeń, odpowied­
nich zespołów zadań, wykonania prac kontrol­
nych itp.

Na kierunkach matematyczno-przyrodniczych 
częstsze kontakty słuchaczy z wykładowcami 
lub innymi osobami, mogącymi prowadzić z ich 
ramienia zajęcia ćwiczeniowe, są wprost n.e- 
odzowne. Ich brak wywołuje dodatkowe trud­
ności, powoduje zahamowania w studiach, staje 
się przyczyną chwilowych zniechęceń 
dowanych nimi opóźnień, 
rezygnacji ze stadiów.

(Dokończenie

a nierzadko
i sporo- 
zupeinej

na sir. 6)
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potężniejącej z roku na rok i dojrzewa­
jącej politycznie organizacji młodzieżo­
wej na wsi. Chodzi przede wszystkim o 
uświadomienie sobie roli, jaką ZMW 
odgrywa w procesie przebudowy ustroju 
rolnego, chodzi o zapewnienie kadr dla 
nowoczesnej zmechanizowanej wsi. o 
podniesienie poziomu oświaty i kultury, 
o wyrugowanie wszystkiego, co wsteczne 
i hamujące postęp na wsi.

W przemówieniu. wygłoszonym w 
pierwszym dniu Zjazdu, Władysław Go­
mułka wyraźnie wskazał ra. In. koniecz­
ność zapewnienia wsi kadry wysoko 
kwalifikowanych fachowców.

„Mechanizacja, elektryfikacja i chemi­
zacja rolnictwa wymaga rozbudowy za­
pięcia różnego typu stacji obsługi rol­
nictwa oraz setek tysięcy wykwalifiko­
wanych pracowników' — traktorzystów, 
mechaników’, elektryków, kierowców i 
innych zawodów. Przygotowanie tej ka­
dry fachowców, która z natury rzeczy 
wywodzić się będzie przede wszystkim z 
szeregów młodzieży wiejskiej, staje się 
palącym zadaniem”.

Rola inteligencji na wsi — to pro­
blem, któremu niemało poświęcono u- 
wagł na ZJeżdzie. Rzecz zrozurnia a, że 
w grupie tej nauczycielstwo wybitnie się 
wyróżnia. Blisko 13 tysięcy młodych wy­
chowawców’, członków ZMW, poświęca 
swe siły, czas i zdolności praey w mło­
dzieżowym środowisku.

Obok tradycyjnych form pracy spo­
łecznej w dziedzinie kultury, rodzą się 
nowe, bardziej atrakcyjne. Jedną z nich 
jest coraz popularniejszą instytucja klu- 
bów-kawiarni, gromadzących młodzież i 
inteligencję wiejską. Chodzi tylko o to, 
by zapełniali te kluby nie tylko nauczy­
ciele, ale i przedstawiciele innych zawo­
dów. Umożliwi to tak potrzebną, wymia­
nę zdań wśród ludzi różnych wprawdzie 
zainteresowań, lecz ożywianych jedną 
myślą sinienia polskiej wsi.

Aczkolwiek radio, kino 1 telewizja 
wkraczają coraz częściej w życie wsi, 
nie można obniżać wagi takich kierun­
ków pracy, jak np. upowszechnianie czy­
telnictwa. Koła ZMW posiadają wpraw- 
dzie 4000 czynnych punktów bibliotecz­
nych, lecz ogólny stan czytelnictwa nie 
jest zadowalający. Na pewno istnieje 
pilna konieczność zaopatrzenia bibliotek 
w pozycje współczesnej literatury pol­
skiej i obcej, jak również literatury nau­
kowej. pamiętnikarskiej i podróżniczej.

Jeden z mówców, J. Fajkowski z 
Olsztyna, wskazał niebezpieczeństwo sła­
bych artystycznie występów „estrado­
wych”, jakie wkrada się na wieś. Nie­
dostateczna jest reakcja środowisk twór­
czych na to zjawisko.

WIąże się z tym problem właściwej 
pracy istniejących na wsi świetlic. Koła

J. Tejchma — nie jest tylko wypełnie­
niem wolnego czasu, nie jest wyłącznie 
rozrywką. Jest także, a może przede 
wszysklm, więzią dzisiejszego człowieka 
z jego historią. Jest przyswajaniem so­
bie dorobku wypracowanego przez całe 
pokolenia, jest dążeniem do zrozumie­
nia skomplikowanych spraw życia ludz­
kiego. dążeniem do uświadomienia sobie 
naszej roli w budowie nowego socjali­
stycznego społeczeństwa”.

DOBRZE się stało, ie w wystąpie­
niach dyskusyjnych, jak i w pod­
jętych uchwałach znalazł się pro­

blem dokształcania młodzieży wiejskiej, 
gdyż ponad 40 tys. członków ZMW nie 
posiada pełnego wykształcenia jiodstawo- 
wego. Aby zaradzić tej sytuacji, organi­
zacja ZMW postawiła sobie jako jedno 
z kluczowych zadań: współdziałanie a 
władzami oświatowymi przy organizo­
waniu kursów dokształcających >i reali­
zowaniu obowiązku skończenia szkoły 
podstawowej.

Młodzież wiejska nie chce też stać na 
uboczu, jeśli chodzi o akcję budowy 
szkół Tysiąclecia, podejmuje więc czyny 
społeczne I organizuje zbiórki pieniężne 
na ten cel.

W centrum zainteresowania uczestni­
ków Zjazdu znalazła się również sprawa 
wzrastającej „emancypacji społecznej'* 
dziewcząt wiejskich, które nie bacząc na 
niechętny niekiedy stosunek środowiska, 
czynnie uczestniczą w pracy organiza­
cyjnej. 150 tysięcy kobiet ukończyło tzw. 
„szkoły zdrowia”, obejmujące obszerny 
cykl wykładów z zakresu higieny osobi­
stej i społecznej.

Jedną z wielu cennych inicjatyw 
dziewcząt wiejskich jest tworzenie tzw. 
„klubów dziecięcych”. Jest ich już przesz­
ło 700. Rozwijająca się aktywność człon­
kiń ZMW odziałuje niewątpliwie na 
wszystkie kobiety i dziewczęta wiejskie, 
kształtując ich nową pozycję społeczną 
na wsi.

Ulepszenie pracy Szkół Przysposobie­
nia Rolniczego i Przysposobienia Spół­
dzielczego, podniesienie kwalifikacji 
pracowników PGR i spółdzielni produk­
cyjnych, większy udział młodzieży w 
pracach kółek rolniczych, współpraca 
ZMW ze Związkiem Młodzieży Socjali­
stycznej i ZHP, dalsze zacieśnianie 
współpracy z nauczycielstwem — oto m. 
in. problemy, którym zjazd poświęcił nie­
mało uwagi.

Udział w’ obradach przedstawicieli 
najwyższych władz partyjnych i pań­
stwowych świadczy o wadze, jaką spo­
łeczeństwo przykłada do roli organiza­
cji młodzieżowej na wsi.

(Dokończenie na str. 3)

Tym ostrzejsza przeto istnieje potrzeba 
poszukiwań takich metod organizacji stu­
diów zaocznych, które mogłyby zapewnić 
maksymalną efektywność pracy studiu­
jących.

SPOTKANIE Z INDYJSKIMI PRZYJACIÓŁMI
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Boroczny Międzynarodowy Konkurs Rysunków Dzieci 1 Młodzieży organizowany przor. 
Indyjskie czasopismo „Shankar’s Weekly” zakończy! się w tym roku pięknym sukcesem 
dzieci polskich, które zdobyły 13 nagród.

24.11. odbyła się w warszawskim Pałacu Młodzieży uroczystość wręczenia cennych nagród. 
Do ogrodu zimowego, przybyli zamorscy goście, ambasador Indii. I.. R. S. Singh (z córka 
i pracownikami ambasady) — w towarzystwie Ministra Oświaty — W. Tułodzieckiego i wice­
ministrów, F. Heroka i J. Szkopa, dyrektora departamentu MSZ, W. Paszkowskiego oraz 
dyr. Pałacu Młodzieży, J. Berka.

Młodzi malarze obdarowani zostali pięknymi nagrodami (artystyczne wyroby ze srebra, 
lalki w kostiumach regionalnych, książki i albumy z dziedziny malarstwa i grafiki itp.), 
s następnie słuchali wraz gośćmi pięknej muzyki 1 śpiewu w wykonaniu Warszawskiego 
Zespołu Muzyki Orientalnej. Na zakończenie uroczystości młodzież wzięła odzlai w kon­
kursie malarskim „Co wiesz o Indii”, HT. M.

W dniach >3—24 lutego w ZG ZNP 
odbyło aię rozszerzone zebranie ple­
narne Sekcji Szkolnictwa Ogólnokształ­
cącego. W zebraniu tym wzięli udział 
Minister Oświaty W. Tulodziecki, pre­
zes ZG ZNP J. Kwiatek oraz członko­
wie sekretariatu. Tematem obrad były 
projekty programów 8-Ietniej szkoły 
podstawowej i liceum ogólnokształcą­
cego. a takie sprawy organizacyjne 
sekcji. Sprawy bytowe omówił prez. 
J. Kwiatek. Głos zabierało 34 dyskutan­
tów*.

szkołach średnich. Jak wykazały do­
świadczenia z okresu międzywojennego, 
a także z ubiegłego roku — przedmiot 
ten by! wysoko ceniony przez młodzież, 
pomagał jej bowiem w rozwiązywaniu 
wielu trudnych w tym okresie życia 
problemów.

ROBLEMY poruszane w dys­
kusji zasadniczo nie odbie­
gały od tych, które niejedno­
krotnie znalazły już wyraz 
w licznych artykułach na 
łamach prasy lub w nadsy­

łanych do ZG ZNP wypowiedziach sek­
cji okręgowych Związku.

Na plan pierwszy wysunęło się kilka 
węzłowych zagadnień, jak sprawa ogól­
nego wymiaru godzin i ich przydziału na 
poszczególne przedmioty tak w szkole 
podstawowej, jak i średniej; problem 
furkacji w liceach ogólnokształcących; 
funkcja tychże liceów w systemie szkol­
nym oraz przydatność przewidywanych 
w projekcie nowych przedmiotów.

Na ogół zgodnie twierdzono, źe ogólny 
wymiar godzin jest zbyt niski w sto­
sunku do potrzeb, co uwidocznia się 
zresztą wyraźnie przy porównaniu siatki 
godzin przewidzianej u nas i w innych 
krajach socjalistycznych. Odbija się to 
niekorzystnie na wszystkich nieomal 
przedmiotach, tym bardziej, że projek­
tuje się przecież nowe, dodatkowe dys­
cypliny, które, z owej i tak zbyt skrom­
nej „puli”, pochłoną niemało godzin.

Szczególnie poszkodowane zostały wf, 
przedmioty artystyczne, no i godziny 
wychowawcze, które w ogóle zniknęły 
z programu. Postuluje się wprawdzie, że 
ich funkcję przejmie częściowo wycho­
wanie społeczne, jednak nie jest to roz­
wiązanie szczęśliwe. Istnieje bowiem 
szereg aktualnych, ściśle z daną klasą 
związanych spraw, nie nadających się 
do włączenia ich w ramy jakiegokolwiek 
przedmiotu objętego programem i posia­
dającego z góry określone treści.

Niezależnie od tego, czy nowy przed­
miot zdoła, czy też nie zdoła zastąpić 
godzin vzychowawezych — wprowadzenie 
go do programu budzi wiele sprzeciwów. 
Większość bowiem nauczycieli jest zda­
nia. że sprawy wychowania w żadnym 
przypadku nie można ograniczać do jed­
nego przedmiotu. Wychowują wszyscy 
i na wszystkich lekcjach.

Niepowetowaną szkodą jest natomiast 
likwidacja propedeutyki filozofii w

WCIĄŻ jeszcze dyskusyjnym proble­
mem jest politechnizacja naucza­
nia, Co właściwie należy rozumieć 

pod tym określeniem? Czy politechni­
zacja ogranicza się tylko do zaznajomie­
nia z ogólnymi zagadnieniami techniki, 
czy też wiązać się musi z pracą produk­
cyjną: czy zamknięta powinna być w 
ramach jednego przedmiotu, czy też

zawodowym, przy czym projekt ten spo­
tykał się na ogół z dezaprobatą.

Najbardziej sprzeczne opinie wywo­
łuje zagadnienie furkacji. Można by za­
ryzykować twierdzenie, że ilu było dys­
kutantów, tyle nieomal przedstawiano 
projektów, w których uwzględniane były 
różne warianty kieruńkowości. Na tak 
różnorodne opinie wpłynął niewątpliwie 
fakt, że w programie Ministerstwa zbyt 
ogólnikowo potraktowano dość zasadni­
cze zagadnienie, a mianowicie nie spre­
cyzowano w sposób dość jasny i wyraźny 
roli i funkcji liceum ogólnokształcącego 
i jego miejsca w całym systemie kształ­
cenia na poziomie średnim.

Odpowiedzi na to zasadnicze pytanie

w zasadzie stoi na stanowisku, że dwa 
typy liceów powinny wystarczyć, a nad­
mierne ich rozdrabnianie jest zbyteczne 
z uwagi na istnienie techników i szkół 
zawodowych. Przewiduje się też wię­
cej liceów matematyczno-przyrodniczych 
aniżeli humanistycznych. (To ostatnie 
spotkało się z dezaprobatą uczestników 
narady).

DŁUGO TRWAĆ BĘDZIE
POWSZECHNA DYSKUSJA

stanowić integralną część wszystkich 
przedmiotów (poza humanistycznymi); 
czym różni się w szkole średniej od 
przysposobienia zawodowego itp. — oto 
najczęściej wysuwane wątpliwości.

Propozycje większości zebranych szły 
w kierunku włączenia elementów poli­
technizacji do poszczególnych przedmio­
tów. przede wszystkim fizyki, chemii 
i biologii. Prowadzenie zaś zajęć ściśle 
technicznych proponowano powierzyć nie 
przyuczonym nauczycielom, lecz specja- 
listom-inżynierom, technikom, rolni­
kom. Tylko bowiem wówczas dać one 
mogą realne wyniki, a młodzieży rzeczy­
wiste korzyści.

Wiele miejsca w dyskusji zajęła sprawa języ­
ków obcych i łaciny. Od dawna istnieje nie­
wydolność szkoły w zakresie nauczania języ­
ków obcych. Projektowane programy nie 
gwarantują Jakiejś radykalnej poprawy. 
Zwiększenie liczby godzin, zmiana metod nau­
czania, zmiana treści (mniej literatury, wię­
cej praktycznych umiejętności) — to postulaty 
warunkujące efektywność nauki. Ich spełnie­
nia domagała się większość dyskutantów. Rów­
nie zdecydowanie postulowano pozostawienie 
łaciny w liceach (przynajmniej humanisti^cz- 
nych) i to nie Jako, przedmiotu nadobowiąz­
kowego, lecz równoprawnego z innymi.

Szeroko też dyskutowano nad projek­
tem prof. Suchodolskiego dotyczącym 
czterech typów liceów o nachyleniu pół-

udzieli! Minister Oświaty. „Liceum — 
powiedział minister Tulodziecki — sta­
nowi jedną. ale nie jedyną, ź form kształ­
cenia młodzieży na poziomie średnim. 
Korzystać z niego będzie około 17% 
absolwentów szkoły podstawowej (100 do 
107 tys. młodzieży). Pozostałe 83% uczyć 
się będzie w różnych szkołach zawodo­
wych, przy czym z tego znów około 107 
tys. w technikach zawodowych.

Dostęp na wyższe uczelnie będzie jed­
nakowy dla absolwentów liceów i tech­
ników, jakkolwiek przewiduje się, źe — 
z uwagi na charakter zainteresowanych 
szkół — rekrutacja na wyższe uczelnie 
kształtować się będzie w następujących 
proporcjach: 60% z liceów i 40% z tech­
ników zawodowych”.

W związku z tym — stwierdził dalej 
Minister Oświaty 
absolwenci liceów 
szkołach wyższych 
ralnych, trzeba tak 
po krótkim kursie 
byli podjąć pracę 
wielką wagę przykłada się do przyspo- 
bienia zawodowego w liceach 1 to pro­
wadzonego z nachyleniem na konkretne 
kierunki zawodów.

Sprawa furkacji jest, zdaniem Min. 
Tułodzieckiego, problemem otwartym 
i dyskusyjnym, jakkolwiek Ministerstwo

— że nie wszyscy 
będą kształcić się w 
czy nawet pomatu- 

ich przygotować, aby 
doszkalającym zdolni 

zawodową. Stąd tak

UDZIELAJĄC wyjaśnień na poru­
szane w dyskusji zagadnienia —• 
Min. Tułodziecki zwrócił uwagę na 

pewien aspekt reformy, który na ogół 
nie jest uwzględniany przez dyskutan­
tów. Przygotowanie reformy szkolnej — 
to nie tylko sprawa programu czy siatki 
godzin. Reorganizacja szkolnictwa wiąże 
się ściśle z opracowaniem nowej sieci 
szkół podstawowych i średnich z uwzględ­
nieniem potrzeb poszczególnych regio­
nów. To także opracowanie ramowych 
planów zajęć pozalekcyjnych, ich miej­
sca w działalności szkoły i przygotowa­
nie wytycznych w zakresie wychowania.

Trzeb* też tabetpieczyć basę materialną dl» 
nowej zreformowanej szkoły, przygotować 
nowe podręczniki, lektury szkolne, no 1 prze­
de wszystkim, jako zadanie pierwszoplanowe, 
zabezpieczyć każdemu typowi szkoły wysoko 
kwalifikowaną kadrę nauczycieli. Wobec ist­
niejącego zapotrzebowania vz tej dziedzinie 
przewiduje się dalszy rozwój SN i utrzyma­
nie dotychczasowego stanu liceów pedago­
gicznych, przy czym absolwentom tych zakła­
dów umożliwiać się będzie kontynuowanie 
nauki w WSP i uniwersytetach — przede 
wszystkim w trybie zaocznym. Zachodzące 
obecnie zjawisko, że około 30% absolwentów 
nie przechodzi do pracy, lecz kieruje się na 
studia wyższe, wpływa na pogłębienie defi­
cytu kadrowego.

Wszystkie te prace przygotowawcze 
Ministerstwo prowadzi równolegle do 
prac nad programami nauczania. Wyniki 
ich będą stopniowo przedstawiane społe­
czeństwu, przy czym nad vzieloma jesz­
cze zagadnieniami toczyć się będzie pu­
bliczna dyskusja.

Trudno w krótkim stosunkowo artykule 
omówić szczegółowo zarówno obszerną wypo­
wiedź Ministra Oświaty, jak i bogaty ylon 
dyskusji. Niejednokrotnie wracać będziemy 
jeszcze do tych tak ważkich zagadnień, tym 
bardziej, źe dyskusja dopiero się właściwie 
rozpoczęła. Władze oświatowe oczekują dal­
szych, coraz bardziej szczegółowych wypowie­
dzi i opinii, i to nie tylko w najbliższym 
czasie, ale i wtedy, gdy projekty programów 
wejdą do próbnej realizacji.

Zamknięcie dyskusji nastąpi bowiem 
dopiero wówczas, kiedy wyjdą pierwsi 
absolwenci nowej zreformowanej szkoły 
i to tacy, którzy od pierwszej już klasy 
uczyli się wg nowych programów. Gdy 
zdobędziemy już pewną sumę doświad­
czeń, gdy wiele wątpliwych zagadnień 
sprawdzimy w praktyce — będzie można 
przystąpić do skorygowania i zatwier­
dzenia programów.

KRYSTYNA ROGALSKA
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TAK zastrzega się publicysta „Dzien­
nika Ludowego” w związku z dys­
kusją na temat reformy szkolnej.

Bo wiadomo: zabierają w tej sprawie 
głos: naukowcy, nauczyciele, dziennika­
rze, literaci, malarze i muzycy. Każdy coś 
do tego dokumentu o reformie szkolnej 
dodaje, rzadziej odejmuje. Każdy coś ra­
dzi, krytykuje i każdy ze swego punktu 
•widzeń a ma rację. A przynajmniej — 
trochę racji.

Ale ta cząstkowa racja w odniesieniu 
do jednego przedmiotu czy nawet grupy 
przedmiotów .■w porównaniu do całości 
reformy nie ma często racji bytu. Rzad­
ko bowiem zabierający głos w dyskusji 
nad reformą szkoły ustosunkowują się do 
niej generalnie, rzadko oceniają reformę 
jako całość. Wyrywają z niej poszczególne 
fragmenty, rozbudowują je. nie dbając 
o to, jak przedstawia się reszta.

„Zofia Idssa — pisze autor artykułu 
„Ideał urena. ale jaki” — drze szaty nad 
produkcją „głuchych” w tym kraju I do­
maga się wprowadzenia do programów 
muzyki, muzyk: i jeszcze raz...

Jarosław Iwaszkiewicz, doradza więcej 
literatury, żeby ludzie więcej czytali, ale 
dyszkantem woła w „Przeglądzie Kultu­
ralnym”: Jedynie Ministerstwo Oświaty 
zajęto się od piętnastu lat produkowa­
niem głuchych. Bardzo gorszące widowis­
ko...

...Bohdan Tomaszewski dmie przez 
sportową tubę: „Jeden mecz jest niedo­
kończony. Ważny, ale trochę nużący ob­
serwatorów. Sport kontra Ministerstwo 
Oświaty”.

Jeśli do tego chóru życzeń i krytyki do­
damy życzena nauczycieli poszczególnych 
przedmiotów — będziemy mieli obraz

Zjazd TPD w Nysie
W NYSIE odbył się niedawno II Powia­

towy Zjazd To w. Przyjaciół Dzieci.
Sprawozdanie ustępującego Zarządu 
oraz projekt planu pracy na następny 

okres — przedstawił prezes Pow. Zarządu TPD 
Hipolit Mozejko.

Zjazd zalecił nowo wybranemu Zarządowi 
organizować w dalszym ciągu ogniska przed­
szkolne. tlziecińce oraz place zabaw i gier na 
wsi i w mieście. Do dalszych zadań należeć 
będą: prowadzenie Przychodni Społeczno-Wy­
chowawczej. praca uświadamiająca wśród ro­
dziców, nawiązanie ścisłej współpracy z pow. 
Komenda ZHP, ze szkołami, z nauczyciel­
stwem, z komitetami rodzicielskimi ora-* pla­
cówkami wychowawczymi. (Z.H.)

ZEBRANIA OKRĘGOWE

”r Krakowie
'NYM tematem obrad krakaw-

> Zarządu Okręgu była — 
zagadnień budżetowych — 

zno-oświatowa nauczyciel- 
e całego kraju i woj. kra- 
■racy społeczno-oświatowej 

__iałaczy mówił wiceprezes 
Zarządu Okręgu ZNP, kol. Franciszek 
Rzeszótko, w referacie pt. „20-Iecie 
PPR”.

Na tle przedstawionej przez referenta 
historii powstania i walki PPR z faszyz­
mem i faszystowską okupacją została po­
kazana walka wyzwoleńcza nauczycieli 
w okresie okupacji.

Gdy minęła tragiczna noc okupacji — 
lewicowi działacze oświatowi stali się 
organizatorami szkolnictwa. Pierwszym 
kuratorem w Krakowie był działacz kon­
spiracyjni’ i współorganizator WRN, Wi­
told Wyspiański.

Młode pokolenie nie zna ponurej historii 
lat wojennych i dlatego obchody 20 rocz­
nicy powstania PPR powinny mu ją 
utrwalać w pamięci. Dziś inne są warun­
ki życia, inne więc są kierunki działania 
nauczycielstwa.

O jednej z form tej działalności mówiła 
kol. Maria Kolie, przedstawiając pracę 
kulturalno-oświatową nauczycieli w śro­
dowisku. Wydział PSO przy Zarządzie 
Okręgu ZNP od lat organizuje kursy i 
seminaria i przeszkoli! dotychczas 1183 
osoby wzbogacając ich wiedzę w różnych 
dziedzinach oświaty dorosłych.

Około 15C0 nauczycieli prowadzi punk­
ty biblioteczne. Wielu z nich ma już 
poważny dorobek w dziedzinie rozwoju 
czytelnictwa. Do nich można między in­
nymi zaliczyć kol kol: Bielawską z Boch­
ni. Sasaka z Nieszowic Wielkich, Dande 
z Cichego (pow. Nowy Targ), Cwiżewicz 
z Bukowiny Tatrzańskiej, Ośłizło z Nowe­
go Sącza, Włagę z Gronia i wielu innych.

Ciekawą formą wpływania na podnosze­
nie poziomu kulturalnego środowiska jest 
działalność klubów nauczycielskich. Mamy 
ich na terenie województwa trzynaście. 
Jednak poza Nowym Sączem, Krakowem 
miastem i AGH nie widać pełnego wy­
korzystania tej formy. Plenum Zarządu 
Okręgu uznało, że konieczne jest wciąg­
nięcie do pracy w klubach miejscowej 
inteligencji: lekarzy, agronomów, techni­
ków i in. Kluby powinny stać się miejs­
cem spotkań nauczycieli z organizacjami 
młodzieżowymi, działaczami społecznymi 
i politycznymi, literatami i dziennikarza­
mi.

Mówiąc o metodach pracy w środowis­
ku kol. Rolle wspominała o atrakcyjnej

Działacz polonijny
z wizytą w Cieszynie

affl ŁODZIEŻ Liceum Pedagogicznego 
S i Studium Nauczycielskiego w Cie- 

szynie, utrzymująca od kilku lat 
żywą i serdeczną współpracę z wieloma 
działaczami polskimi na emigracji, zwró­
ciła się za pośrednictwem tygodnika „7 
dni w Polsce” do Wojciecha Breowicza, 
znanego działacza polskiego w Brazylii, 
z propozycją spędzenia 3 dni w regionie 
cieszyńskim.

Warto dodać, że p. W. Breowicz, który 
jest z zawodu również nauczycielem, wy­
grał ostatnio konkurs tygodnika „7 dni 
w Polsce” na temat „Walka Polonii Za­
granicznej o polskość młodego pokole­
nia”. W nagrodę otrzymał on bezpłatny 
przejazd z Brazylii do Polski wraz z kil- 
kunastodniowym pobytem w Ojczyźnie.

(MOST)

(gdyby uwzględnić ich słuszne często po­
stulaty), tego, co stałoby się z reformą.

Autor artykułu „Ideał ucznia...” wzdy­
cha: „Jakże by pięknie było, gdyby nasze 
dziecko, opuściwszy progi szkolne, było 
znawcą literatury, żeby czytało z łatwoś­
cią nuty, grało na fortepianie i wiedziało, 
co to są synkopy, żeby mogło tańczyć w 
Jeziorze Łabędzim i biegało stumetrówkę 
przynajmn'ej w 10,2 sek.. żeby znało nie 
tylko histerię Chrystusa, ale również Ma­
hometa i Konfucjusza, żeby uwielbiało 
Dunikowskiego i samo potrafiło wyrzeź- 
b ć popiersie rodzonego ojca, nie mówiąc 
już o olejnym portrecie...

...Tylko kiedy dziecko i gdzie ma się u 
licha uczyć tabliczki mnożenia, gramatyki 
polsk ej i geografii? Może na teleturnie­
jach i w zgaduj-zgaduli?”,

Jeśli nawet tu i ówdzie autor swe wy­
wody przeja<rrawia. podrwiwa, to chyba 
nie bez racji, bo przecież szkoła: „po­
winna choć w części zaspokoić potrzeby 
społeczne w tych dziedzinach (fizyka, 
chemia, ekonomika’, elektrotechnika), stwa­
rzać podstawy do pracy zawodowej”.

I wreszcie argument najważniejszy. 
Wszystko robimy z myślą o dziecku — 
człowieku. Jak to pogodzić z tym nad­
miernym obarczaniem go obowiązkami 
ponad siły.

„Nas na szczęście bronią związki zawo­
dowe przed przedłużaniem pracy ponad 8 
godzin dziennie... A kto — pytam — ba­
czy, żeby naszym dzieciom nie działa się 
krzywda, żeby i one były równouprawnio­
ne z dorosłymi. Kto?”.

Na pewno nie ci. którzy, zresztą w naj­
lepszej intencji, uzbrojeni w argumenty, 
dorzucają do ogólnej puli: reforma szkol­
na, jeszcze, z ich i nie z ich punktu wi­
dzenia, nowe szczegóły, dodatkowe godzi­
ny, proponują zmiany, które jeśli chodzi 
O edeążenie dziecka — nie odciążają go, 
a często odwrotnie.

„Minister Oświaty może łatwo odpowie­
dzieć Iwaszkiewiczowi, Lissie, Tomaszew­
skiemu i innym: Są w programach szkol­
nych zajęcia z muzyki, plastyki, robót 
ręcznych, z wychowania fizycznego. Wy­
starczy zajrzeć do pierwszego lepszego 
dziennika szkolnego. Więc o co chodzi?”.

Tak może odpowiedzieć Minister O- 
światy. Widocznie jednak nie jest łatwo 
tak odpowiedzieć, jeżeli sam autor de­
klaruje: nie chciałbym być Ministrem O- 
światy.

ST. B.

formie, jaką stosuje kol. Adam Chadow- 
ski w Warszowicach (pow. bocheński). 
Doceniając zainteresowanie techniką 
prowadzi on z młodzieżą pozaszkol­
ną ciekawe zajęcia w zakresie kon­
strukcji silników elektrycznych I innych 
maszyn. Między innymi i jego to zasługa, 
że wieś jest dzisiaj bogato wyposażona 
w różnego rodzaju maszyny elektryczne.

W referacie i w dyskusji padało jeszcze 
sporo nazwisk, a międizy nimi wiele naz­
wisk znanych już od lat.

W części organizacyjnej Zarząd Okręgu 
przyjął rezygnację kol. Władysława Osia- 
dacza z funkcji społecznego prezesa Za­
rządu Okręgu ZNP i zatwierdził na tym 
stanowisku dotychczasowego wiceprezesa 
kol. Franciszka Rzeszótkę. Wiceprezesem 
Zarządu Okręgu został dotychczasowy 
członek Prezydium, kol. Marian Tyka.

w Rzeszowie
Bardzo poważny charakter miało posie­

dzenie Zarządu Okręgu ZNP w Rzeszo­
wie. Referat kol. Grzegorzka, dotyczący 
działalności wydziału pedagogicznego, wy­
woła! ożywioną dyskusję. Zebrani stwier­
dzili jednomyślnie, że wprowadzenie no­
wych form konferencji rejonowych i od­
stąpienia od dotychczasowego systemu 
referatowego poważnie zaktywizowało 
dyskutantów.

Szczególną troskę dyskutantów budziła 
potrzeba otoczenia należytą opieką nau­
czycieli kształcących się zaocznie. Teren 
woj. rzeszowskiego jest bardzo rozległy, 
warunki komunikacyjne trudne i dla­
tego organizowanie punktów konsulta­
cyjnych bliżej nauczycieli jest dzisiaj 
szczególnym zadaniem organizacji związ­
kowej i administracji szkolnej. Kierow­
nictwa studiów nauczycielskich muszą w 
tej sytuacji interesować się bezpośrednio 
pracą punktów konsultacyjnych.

Zwrócono także uwagę (kol. Trześniow- 
ska z Rzeszowa i kol. Gansdorfer z 
Łańcuta) na konieczność stworzenia ser­
decznej atmosfery koleżeńskiej w czasie 
udzielania konsultacji i przy samych 
egzaminach.

POD takim oryginalnym tytułem uka­
zał się w lubelskim „Sztandarze Lu­
du” (nr 5) pouczający artykuł. Spra­

wa podjęta przez autorkę tego artykułu 
warta jest przedyskutowania na zebraniach 
rad pedagogicznych i warto zastanowić 
się nad nią głębiej.

Po ukazaniu się tego artykułu zespół 
nauczycielski wymienionej szkoły i człon­
kowie ogniska ZNP przesłali do redakcji 
„Sztandaru Ludu” wyjaśnienie. Redakcja 
nie wydrukowała tego wyjaśnienia.

Taka postawa musi budzić wśród zain­
teresowanego tą sprawą nauczycielstwa za­
strzeżenie i rozgoryczenie.

Z jednej strony ukazuje się duży, pod 
intrygującym tytułem, artykuł oskarżający

W jednej z lubelskich szkól popełniono 
kradzież, o którą posądzono siedmiole­
tniego chłopca. Zwrócono się do MO, 
która przeprowadziła w mieszkaniu ro­
dziców dziecka rewizję. Okazało się. że 
chłopiec wprowadził w błąd nauczyciela 
1 kierownika szkoły, że opowiadanie o 
popełnionej kradzieży było czystą fan­
tazją.

W całej sprawie prawdą było tylko 
to. że w szkole istotnie popełniono kra­
dzież i że szkoła zastosowała nie naj­
lepszą i nie na ikonieczniejszą w tym 
przypadku metodę.

szkołę. Autorka tego artykułu apeluje: 
„Byłoby dobrze, gdyby stał się (poruszany 
problem — przyp. mój) przedmiotem uwa­
gi rad pedagogicznych, jako przykład 
ostrzegający...”. Z drugiej strony redakcja 
lekceważy odzew na ten apel, nie dopu­
szcza do głosu zainteresowanych nauczy­
cieli.

150 numer 
„Rodziny i Szkoły”

M
iesięcznik dla rodziców 1 wy­
chowawców „Rodzina i Szkoła” u- 
kazuje się już nieprzerwanie 14 
rok. Służy on sprawie właściwej organi­
zacji współpracy rodziców ze szkołą, po­
maga w pracy komitetów rodzicielskich 

i opiekuńczych, a samym rodzicom w wy­
chowaniu dzieci. Pismo krzewi wiedzę 
pedagogiczną wśród rodziców i populary­
zuje przodujące doświadczenia z tej dzie­
dziny.

Miesięcznik jest bogato ilustrowany, ma 
przyjemną szatę graficzną, a zamieszcza­
ne w nim artykuły o treści psychologicz­
nej, pedagogicznej i społecznej cechuje 
prostota, przystępny styl, dzięki czemu 
stanowią one doskonała pomoc dla nau­
czycieli, działaczy komitetów rodzicielskich 
1 rodziców w ich pracy wychowawczej.

Witając 150 numer „Rodziny i Szkoły”, 
życzymy Redakcji dalszych osiągnięć w 
pracy i najlepszych wyników w realiza­
cji jej ambitnych zadań.

Jeszcze w sprawie
odbudowy Fromborka

W ZWIĄZKU z artykułem kol. Jagielskie­
go (nr 5 „Głosu Nauczycielskiego”) pt. 
„Ruszyła odbudowa Fromborka”, chcę 
dorzucić na ten temat kilka słów.

Dążeniem konserwatorów jest, by Frombor­
kowi przywrócić tuki wygląd, Jaki posiadał 
za cjeasów Mikołaja Kopernika. Z tego tylko 
należy się cieszyć. Frombork, jak się to mó­
wi, może stać się Mekką dla turystów zagra­
nicznych.

Tymczasem Jest Jedno „ale”. Wypalona wie­
ża Radziejowskiego, której nie było za czasów 
Kopernika, ma także być odbudowana i pod- 
wyższona. Zbudował Ją prymas Michał Ra­
dziejowski dopiero w r. 1695. Za podstawę 
posłużył Radziejowskiemu ośm i obok forteczny 
czyli oktogon należący do kompleksu obwaro­
wań wzgórza katedralnego. Dlatego należało­
by wieżę usunąć, pozostawiając oktogon, by mu- 
ry obronne przybrały dawną postać.

Jeszcze jeden wzgląd za tym przemawia. 
Niewykluczone, że oktogon służył Koperniko­
wi za obserwatorium. Dotychczas bowiem nie 
ustalono miejsca, * którego nasi astronom 
czynił obserwacje.

Nie uważam również tego pomysłu za s®czę- 
óliwy, by w odbudowanej wieży Radziejow­
skiego urządzić obserwatorium a str ono mlc&ne. 
Obserwatorium można zbudować poza mura- 
mi fortecznymi np. obok domu noclegowego 
PTTK.

STEFAN PRZYŁĘCKI
Łódź

Taką atmosferę można wytworzyć — 
mówi kol. Zapał z Jarosławia — wska­
zując jako przykład Studium Nauczyciel­
skiego w. Krzeszowicach.

Kilku dyskutantów zwróciło uwagę na 
potrzebę zajęcia się szczególnie nauczy­
cielami klas I—IV oraz na właściwy do­
bór przedmiotów dostosowanych z jed­
nej strony do zainteresowań kształcących 
się nauczycieli, a z drugiej strony do po­
trzeb szkoły. Na to wzajemne powiązanie 
musimy zwracać uwagę już dzisiaj, gdyż 
po wprowadzeniu VIII klasy nie będziemy 
mogli pozwolić sobie na przeprowadze­
nie ruchu służbowego uwzględniającego 
potrzeby szkolnictwa. Konieczne jest w 
tej dziedzinie ścisłe współdziałanie ognisk 
1 oddziałów powiatowych z administracją 
szkolną.

Proces umacniania oddziałów powiato­
wych i ognisk stanowi od lat szczególną 
treskę Zarządu Okręgu — stwierdził pre­
zes kol. Wojtowicz. Do konkursu „Nasze 
Ognisko dobrze pracuje” przystąpiło 21 
oddziałów powiatowych i 180 ognisk (na 
ogólną liczbę 220 ognisk). Ożywienie orga­
nizacyjne niewątpliwie wpłynie także na 
umocnienie działalności pedagogicznej 
najniższych instancji związkowych na te­
renie woj. rzeszowskiego.

Plenarne obrady zakończono podjęciem 
uchwały wskazującej w sposób bardzo 
konkretny kierunki i metody pracy okrę­
gowego i powiatowych wydziałów peda­
gogicznych.

Zarząd Okręgu wraz z oddziałami po­
wiatowymi organizować będzie kursy 
przygotowujące nauczycieli do egzami­
nów eksternistycznych z zakresu SN, 
punkty konsultacyjne pomagające nau­
czycielom przy pogłębianiu materiału 
rzeczowego. Postanowiono także zainte­
resować się atmosferą panującą na SN.

Plenum rzeszowskie może stanowić 
przykład dobrze przygotowanej pod 
względem organizacyjnym i merytorycz­
nym narady.

W posiedzeniu wziął udział wiceprezes 
Zarządu Głównego ZljlP, kol. Władysław 
Osiadacz.

Ł. S.

„Dzieci!
nie siadajcie 
na szalikach”
Więc po co było rozpoczynać tę sprawę? 

Czy chodziło tylko o sensację? Można mieć 
takie czy inne zastrzeżenia do przesłanego 
redakcji wyjawienia, skrócić, zapropono­
wać zmiany, ale nie pozwolić się wytłu­
maczyć? Tym bardziej jest to niezrozu­
miale, że w wyjaśnieniu przesłanym do 
redakcji autorzy proponują:

„Nie można kwestionować słuszności sa­
mej sprawy podjętej przez ob. Z. Duble- 
wicz odnośnie do wrażliwości na przejawy 
„duszy dziecka”, gdy się obserwuje takie 
czy inne zjawiska w życiu szkoły. Prze­
ciwstawiamy się tylko jednak, stanowczo 
publikowaniu i wyolbrzymianiu drobnych 
i rzadkich w istocie faktów, ubierania ich 
w szaty prasowej sensacji przy jednocze­
snym przesłanianiu istotnych prawdziwie 
masowo niemal występujących w szkole 
zjawisk, z którymi szkoły nasze uporać się 
nie mogą i właśnie czekają na pomoc ze 
strony społeczeństwa”.

Wykorzystanie przez redakcję materiału, 
jaki przesłali autorzy wyjaśnienia, na pe­
wno byłoby korzystne i dla szkoły, i dla 
rodziców. Natomiast takie jednostronne

Jak łatwo zabić człowieka...

N
auczyciel był młody, na­
wet bardzo młody. Miał 19 
lat. Jeszcze rok temu był 
uczniem szkoły ogólnokształ­
cącej. We wrześniu zeszłego 
roku — ze świadectwem doj­

rzałości w ręku, z ambitnymi planami, 
projektami — Józef Łomża rozpoczął 
swoją pierwszą pracę w zawodzie nau­
czycielskim, w Żukowie. Życiorys jego 
jest krótki, tak jak krótkie było życie.

Każda śmierć, zwłaszcza przedwczesna, 
jest czymś smutnym, bolesnym. Ale ta 
śmierć jest szczególnie tragiczna. Tak 
potworna w swej bezsensowności, że bu­
dzi przerażenie i grozę.

w których 
wyróżniają 
spo.śród wi

Soko.niki Mokre 1 Żuków — wsie, 
rozegrała się tragedia — nie 

się niczym szczególnym 
elu innych położonych w tym 

typowo rolniczym powiecie.
Ludność raczej niezamożna — mało 

i średn oro’ni. Stare krj7te słomą cha­
łupy. Brak światła elektrycznego. Do 
Przysuchy — siedziby, powiatu około 15 
minut autobusem PKS, a potem kilka 
kilometrów pieszo, drogą, którą — w 
okresie wiosennych roztopów i jesien­
nych slot — brodzi s ę w biocie po 
kostki, drogą, która rac- ej utrudnia niz 
ułatwia kontakt ze światem.

W Żukowie w siedmioklasowej szkole 
pracuje czterech nauczycieli, w jej 
eksponówce w Sokolnikach — dwie 
koleżanki. Ani Jedna, ani druga szkoła 
nie posiada swojego budynku. Nauka 
odbywa się .w wynajętych u gospodarzy 
Izbach. Każda w innym domu.

Józef Łomża został zamordowany ude­
rzeniem sztachetą w głowę. Dlaczego? 
Za co?

13 stycznia odbywał się w Żukowie 
wieczorek dla młodzieży z miejscowego 
koła ZMW. Gdy na zabawę przyszedł 
Stanisław Nowak z Sokolnik Mokrych — 
Łomża, organizator imprezy kazał mu 
opuścić salę. Czy dlatego, że Nowak był 
pijany i zachowywał się niewłaściwie, czy 
też dlatego, że nauczyciel traktował wie­
czorek? jako imprezę o charakterze zam­
kniętym — trudno dziś dociec. Relacje 
są różne. Faktem jest, żę już wówczas 
Nowak planował zemstę.

Tragedia nastąpiła w dwa tygodnie 
później w Sokolnikach Mokrych.

27 stycznia nauczycielki tamtejszej 
szkoły zorganizowały choinkę dla dziecf 
Zaprosiły nauczycieli z macierzystej szko­
ły w Żukowie. Po imprezie dla dzieci 
miała się odbyć „potańcówka” dla rodzi­
ców. Ale już do niej nie doszło. Gdy bo­
wiem nauczyciele i komitet rodzicielski 
wracali z kolacji...

Protokoły z przesłuchań są bardziej 
wymowne niż jakiekolwiek relacje:

„...idąc drogą Nowak Stanisław spo­
strzegł idącego Łomżą Józefa wspólnie 
z Kazałą Marią, gdzie odskoczył ode mnie 
do plota, z którego to oderwał sztachetą, 
z którą dobiegł do Łomży Józefa i kilka­
krotnie uderzył go w głową, po czym za­
czął uciekać przez swoje podwórko...’’ (z 
protokołu przesłuchania świadka Jana 
Kowalskiego).

„...Ja miałem pretensje do Józefa Łom­
ży i postanowiłem go pobić przy najbliż­
szej okazji... W dniu 27.1. zauważyłem, 
że Józef Łomża idzie z Marią Kazalą 
...doskoczylem do Józefa Łomży i uderzy­
łem go 1 raz w głową" (z protokołu prze­
słuchania podejrzanego Stanisława No­
waka).

Odpowiedzi Redakcji

A. Wożniak — Głogów. Wasze uwagi na te­
mat koknursu „Nasze ognisko dobize pracu­
je" przekazaliśmy Wydziałowi Organizacyjne­
mu ZG ZNP. Dla ścisłości wyjaśniamy: Kon-' 
kurs jest organizowany przez Zarząd Główny 
ZNP, a nie przez redakcję „Głosu Nauczy­
cielskiego".

E. Zeinbrzmka — List Koleżanki przesłaliś­
my z prośbą o informacje do Ministerstwa 
Oświaty.

J. Lewandowski — Wrocław. Artykułów na 
temat, który poruszacie, było sporo w „Gło­
sie”. W listach do redakcji tez często temat 
ten był omawiany. Jakiegoś poważniejszego 
opracowania nie możemy Wam wskazać, nic 
nam nie wiadomo o takim. Radzimy zwrócić 
się do Wydziału Pedagogicznego Zarządu 
Okręgu ZNP. Na pewno udzielą Wam szcze­
gółowych informacji.

A. Rudysz — Długopole. Pismo Wasze w 
sprawie ekwiwalentów przesłaliśmy do Wy­
działu Ekonomicznego i Obrony Prawnej Za­
rządu Głównego ZNP, sprawa ta jest bowiem 
dość skomplikowana i na różnych terenach 
różnie się układa.

Nauczyciel z Kieleckiego — prezydium GRN 
obowiązane jest opłacać czynsz za mieszka­
nie nauczyciela zajmowane w domu rodzi­
ców lub teściów, jeśli nauczyciel zajmuje w 
ich domu mieszkanie składające się z od­
dzielnych izb i jeśli nauczyciel zgłosił do 
Prezydium GRN na piśmie żądanie o przy­
dział bezpłatnego mieszkania i mieszkania 
takiego nie otrzymał.

Kol. kol. J. W., Z. R., M. Ł. 1 Inni. Arty­
kułów, a ściślej referatów o objętości 15—20 
stron maszynopisu, nie możemy, niestety, ze 
względu na brak miejsca, zamieszczać. Jeśli 
są to materiały o charakterze historyczno-o- 
światowym, należy je kierować do redakcji 
„Przeglądu Historyczno-Oświatowego”, War­
szawa 30. ul. Spasowskiego 4; jeśli o charak­
terze pedagogicznym — do redakcji „Ruchu 
Pedagogicznego” (adres jak wyżej). My dyspo­
nujemy tylko 6 kolumnami i mamy poważ­
ne, ciągłe trudności z zamieszczeniem napły­
wającego materiału o różnorodnej problema­
tyce.

ujęcie przez redakcję problemu wycho­
wawczego — nie spełni chyba swej roli. 
Problem jest bowiem dyskusyjny i dla 
szkoły, i dla rodziców. Dyskusyjny — a nie, 
jak to wynika z art. Z. D. — informacyj­
ny. Wyjaśnienie przesłane redakcji posze­
rzało i pogłębiało wiele spraw dotknię­
tych tylko w artykule i dlatego źle się 
stało, że redakcja „Sztandaru Ludu" tak 
lekko potraktowała przysłany materiał pt 
„Po alarmie fałszywym — alarm prawdzi­
wy”.

Nie należy się dziwić rozgoryczeniu gru­
py nauczycieli lubelskich, którzy w art. 
„Po alarmie...” pisali: „Kto pamiętał arty­
kuł ob. Zofii Dublewicz pt. „Dzieci! Nie 
siadajcie na szalikach...” — musiał sobie 
przede wszystkim postawić pytanie: „dla 
kogo był napisany”.

Jeśli apelował, to chyba nie do dzieci, 
tylko do rodziców i nauczycieli. Jeśli ape­
lował — to należało się spodziewać reakcji 
na ten apel. Nauczyciele tak to zrozumieli 
i odpowiedzieli na wezwanie autorki, któ­
ra pisze m. in.: „Chodzi o tworzenie wy­
sokiego autorytetu szkoły uczącej, wycho­
wującej i broniącej oddanego pod jej opie­
kę dziecka... Autorytetu nie buduje się 
niewłaściwymi metodami pracy ani milŁ 
czeniem o nich”.

Ani milczeniem o nich. Właśnie. Zasada 
słuszna, ale nie znajdująca odbicia w po­
stawie redakcji, która zamknęła nauczy­
cielom usta, nie pozwalając im zająć sta­
nowiska i dorzucić, do spraw poruszonych 
w artykule, kilku uwag, które pogłębiłyby 
postawiony — w art. „Dzieci! Nie siadaj­
cie na szalikach” - problem.

(s. «-)

W kilka godzin później Józef Łomża 
zmarł w szpitalu powiatowym w Opocz­
nie....... na skutek śródczaszkowego wyle­
wu krwi”. Stanisław Nowak został are­
sztowany.

Zamordowany miał 19 lat, zabójca (we­
dług terminologii prawniczej — do czasu 
wyroku — podejrzany o zabójstwo) około 
20 lat.

Wartość życia ludzkiego oceniona zosta­
ła na równi z prawem wstępu na zabawę.

Grozę budzi nie tylko morderstwo. 
Przerażenie budzi przede wszystkim jego 
przyczyna. Tak błaha, że aż niepojęta.

— Za co, dlaczego? — ze łzami w o- 
czach, zadaje sobie po raz nie wiem któ­
ry to pytanie nauczycielka, tym razem 
w rozmowie z dziennikarzem. Za zakaz 
wejścia na zabawą? Jak łatwo przycho­
dzi zabicie człowieka.

— Józef Łomża — opowiada — był bar­
dzo łubiany w środowisku. Zdobył sobie 
uznanie swoją sumienną pracą w szkole 
i z młodzieżą pozaszkolną. Organizował 
imprezy, rozrywki, tak potrzebne w od­
dalonej od ośrodków kultury wsi. Szcze­
gólnie pasjonowało go harcerstwo.

— Dobrze zapowiadający się nauczyciel, 
sumienny, pracowity, zapalony społecznik 
— opiniują zgodnie inspektor szkolny, kol. 
Piotr Wrzeszcz i jego zastępca.

— Józef Łomża pracował u nas tylko 
kilka miesięcy — informuje kol. Tom- 
czyńska z Żukowa. — Nie często spotyka 
się takich zapaleńców. Postawił sobie za 
cel zorganizować życie kulturalne wsi. 
Zaczął od pracy z młodzieżą. Z jego ini­
cjatywy powstało koło ZMW, byt jego 
przewodniczącym, organizował występy 
artystyczne, dyskusje, pogadanki na te­
maty wychowawcze. Uczył w szkole 
wieczorowej. A nocą przy lampie nafto­
wej dokształcał się, by zdobyć kwalifi­
kacje pedagogiczne.

Józef Łomża był dobrze zapowiadają­
cym się nauczycielem... Niestety, zapo­
wiedzi tych już nie spełni. Padł ofiarą 
okrutnej zbrodni, której podłożem jest 
ciemnota i zacofanie, pozwalające na za­
łatwianie porachunków osobistych przez 
uderzenie sztachetą w głowę.

Zabójca — wierzymy w to — zostanie 
ukarany z całą surowością prawa. Ale 
pozostaje inny problem. Problem pionier­
skiej pracy nauczyciela w niezwykle cięż­
kich warunkach. Właśnie w takich wsiach 
jak Żuków’ czy Sokolniki Mokre. W wy­
najętych, ciasnych izbach wiejskich, bez 
światła, z dala od bibliotek, kina, teatru, 
lam gdzie jedynym ośrodkiem życia kul­
turalnego jest właśnie szkoła, a poza tym 
...sklep z wódką.

Wydawnictwa TSŚ
Władysław Spasowski — „Dziecko a społe­

czeństwo” s. 131, zł 5 - ilustruje, jak należy 
dostosowywać postępowanie wychowawcze' do 
psychologicznych właściwości poszczególnych 
faz rozwojowych człowieka.

Bertrand Russell —- „Negatywna teoria wy­
chowania”, „Wychowanie a religia”, „Zagad­
nienia seksualne w wychowaniu”, s. 94, zł 5.

Dr Wiktor Chrupek — „O reformę wycho­
wania moralnego w naszej szkole”, s. 7’, zł 3.

Jerzy Broszkiewicz — „Pożegnanie z kate­
chizmem” s. 40, zł 2.

Nadieżda Krupska — „Praca i wychowanie” 
s. 141, zł 5 — traktuje o roli, jaką w wycho­
waniu powinna pełnić praca produkcyjna.

Stanisław Michalski — „O szkołę wolną” 
(Z dziejów walki o niezawisłość szkoły w 
Polsce w latach międzywojennych), s. 156, zł 5.

Michał Szulkin — ,,40 lat walki o szkołę 
świecką w Polsce”*, s. 227, zł 10.

Władysław Kozłowski — „O dowodach ist­
nienia Boga”, s. 154, zł 9.

Henryk Hinz — „Od rellgil do filozofii”, 
s. 137, zł 10 — popularne studium z dziejów 
kultury umysłowej epoki oświecenia w Polsce.

A. W. Łunaczarski — „O oświacie ludowej”, 
s. 220, zł 10 — wybór publicystyki na temat 
wychowania i założeń ustrojowych szkolnic­
twa komunistycznego.

„Młodość w cieniu paragrafu”, s. 352, zł 25 
(prćtca zbiorowa pod redakcją M. Kozakiewi­
cza) — zbiór materiałów dokumentalnych (ży­
ciorysów, wspomnień, pamiętników) o nie­
letnich przestępcach, ilustrujący złożoność 
i różnorodność srpołecznych i psychicznych przy­
czyn doprowadzających do wykolejenia się mło­
dego przestępcy.

Bolesław Plcśnlarskl — „Z a ryj historii lai­
cyzacji oświaty i wychowania w Polsce”.

Wit.

KRONIKARZ

Itw Kzko ww A

X 10 lutego br. odbyło się w Klubie Nauczycielskim „Kleks" w Gdań­
sku plenum Zarządu Okręgu ZNP przy udziale 63 osób. Udział wzięli 
również przedstawiciele KW PZPR. V7KZZ i Kuratorium. Na plenum 
tym omawiano sprawy V Ogólnoświatowego Kongresu Związków Zawo­
dowych w Moskwie, sprawozdanie z działalności Wydziału Pedagogicz­
nego i plan pracy Zarządu Okręgu ZNP. Dyskusja, w której wzięło 
udział 17 osób, była rzeczowa i na wysokim poziomie.

A. 16 lutego odbyła się w Zielonej Górze sesja WRN. Przedmiotem 
obrad było przedyskutowanie i uchwalenie pięcioletniego planu rozwoju 

' oświaty na terenie województwa. W obradach uczestniczył wicemini­
ster oświaty F. Herok, który w godzinach popołudniowych odwiedził 
nową Szkołę Podstawową w Nowej Soli, w związku z nadaniem jej 
imienia Hanki Sawickiej. W czasie obrad przewodniczący PWRN, 
J. Lembas, udekorował wysokimi odznaczeniami państwowymi 5 zasłu­
żonych nauczycieli.

jk W lutym odbyło się w Mielcu poszerzona plenarne zebranie Zarzą­
du Oddziału ZNP. Poświęcone było ono analizie dotychczasowej działal­
ności i omówieniu zadań ZNP w przygotowywaniu reformy szkolnej. 
Obrady plenum poprzedziło spotkanie działaczy ZNP z młodzieżą Li­
ceum Pedagogicznego. W obradach wzięli udział przedstawiciele PMRN, 
PPRN, KP PZPR, KP ZSŁ, inspektoratu oświaty, Zarządu Okręgu ZNP. 
Plenum powołało klub nauczycieli — radnych.

A. W Pyrzycach odbyło się 10 lutego br. plenarne posiedzenie Zarządu 
Oddziału ZNP. Omawiano pracę ognisk z uwzględnieniem zagadnień 
rocjalno-bytowych. Przedyskutowano również sprawy związane z pro­
jektem budowy czynem społecznym 
rzycach.

A. Staraniem Zarządu Ogniska nr 1 
zostało spotkanie członków ogniska 
PZPR, który zapoznał zebranych z 
Zjazdu KPZR oraz z sytuacją międzynarodową. Po dyskusji omówiono 
plan działania w związku z konkursem „Nasze Ognisko dobrze pra­
cuje".

A. Jako jedną z pierwszych imprez w ramach konkursu „Nasze Ogni­
sko dobrze pracuje" — Ognisko przy Zespole Szkół Rolniczych w Cie­
szynie zorganizowało spotkanie nauczycieli i młodzieży z Marią Warda- 
sówną, autorką powieści dla młodzieży. Pisarka opowiedziała zebranym 
o swej pracy i planach na najbliższa przyszłość. W dyskusji poruszo­
no wiele spraw dotyczących warsztatu pracy, kontaktów z czytelnikami, 
wyjazdów zagranicznych itp.

Więc dają z siebie wszystko, by jakoś 
uatrakcyjnić to życie na wsi, by stwo­
rzyć warunki kulturalnej rozrywki, by 
wychować młodzież j dorosłych. I oto 
przychodzą czasem takie chwile, że otrzy­
mują „zapłatę”. Oczywiście, rzadko koń­
czy się śmiercią. Ałe porachunki „szta­
chetą” — nie należą, niestety, do spora­
dycznych. A przecież z konsekwencją — 
morderstwem — nie można się nie liczyć.

Społeczeństwo Sokolnik i Żukowa po­
tępia zabójcę. Śmierć młodego, darzonego 
sympatią, nauczyciela — wywołała obu­
rzenie, grozę. Niestety — dopiero śmierć. 
Gdy zabójca zadawał cios — towarzyszą­
cy mu człowiek nie zareagował.

— Pracujemy w niezwykle ciężkich wa­
runkach — stwierdziła z rozgoryczeniem 
jedna z nauczycielek tej szkoły. Nieras 
ręce opadają.

— To czemu nie przeniesiecie się do 
miasta — spytał przypadkowy świadek tef 
rozmowy.

— Dlaczego? A kto by tu został? Je­
steśmy tu przecież potrzebni.

Słyszy się często wypowiedzi, że dziś 
— w drugiej połowie XX wieku, po 17 
latach istnienia Polski Ludowej — Siłacz- 
ki | Judymowie już niepotrzebni. Więc 
jak? A kim są nauczyciele pracujący w 
odległych, zacofanych . wioskach, gdzie 
jedynym ośrodkiem kultury jest szkoła? 
Kim są ci, którzy w ciężkich, prymityw­
nych warunkach podejmują pionierską 
pracę oświatową i wychowawczą? Uczy­
nić wszystko, by nauczyciel nie był — 
nigdzie i nigdy — w tej pracy osamot­
niony — to problem nadal otwarty.<4.

DANUTA CHRZCZONOWIC2T"

Nauczyciele pionierami 
polskiego rochu śpiewaczego 

w Czechosłowacji
AK ICH jak Alfons Brxuskat emeryto* 

S wany nauczyciel polaki w czeskim Ci«* 
J8 szynie, jest wielu w Czechosłowacji. TO 

ci właśnie, którzy swą ofiarną, bezin­
teresowną i wieloletnią pracą przyczyniają się 
do rozwoju polskiej kuliary muzycznej i śpie­
waczej w bratnim kraju. Wielu s nich odzna­
czonych zostało złotymi, srebrnymi i brązo­
wymi odznakami Zjednoczenia Polskich Zespo­
łów śpiewaczych i Instrumentalnych w War­
szawie. Wśród n ch znalazł się tei ostatnio 
Alfons Brzuska, syn rodziny górniczej a Su­
chej Górnej (Zaolzie).

Trudno w wielkim skrócie zestawić to wszy­
stko, co składa się na życiorys społecznego 
działania tego skromnego człowieka. Był dy­
rygentem wielu chórów. On to założył we 
wsi Mosty ko’o Jabłonkowa (granica śląsko- 
słowacka) chór polski, liczący przed wojną 
około 100 osób, przyczyniając sic walnie do 
rozśpiewania tej części kraju pod beskidzkiego. 
Zorganizował nauczycielską orkiestrę przel 
.wiele łat dobrze znaną na całej Jabłonkow- 
szczyź-nie Prowadził także różne kursy erry na 
instrumentach, w wyniku tej działalności po­
wstała w Nawsiu orkiestra taneczna istniejąca 
(oczywiście już w zmienionym składzie) do 
dziś. Przed wojną pełni przez kilka lat obo­
wiązki dyrygenta chórów polskich w rozśpie­
wanym powiecie Jabłonkowskim.

Po wybuchu wojny Brzoska wędruje dru­
ty obozów koncentracyjnych. Po jej ukoń­
czeniu wraca do szkolnictwa. JednocześniO 
rozpoczyna szeroko zakrojoną działalność » 
typie literackim. Pisze szereg widowisk dla 
szkół, komponując do nich muzykę. Przygo­
towuje też opowiadanie dla pism polskich, 
przeznaczone dla dzieci i młodzieży. Współ­
pracuje żywo z rozgłośnią w Ostrawie, opra­
cowując słuchowiska dla polskich programów 
radiowych. Jest nadto czynnym działaczem 
Polskiego Związku Kulturalno-Oświatowego w 
sekcji muzycznej. Przez pewien okres czasu 
Jest prezesem Chóru Nauczycielstwa Polskie­
go w Czechosłowacji, pretentującego do tytu­
łu naj’epszego chóru nauczycielskiego zarówno 
w kraju, jak i na obczyźnie.

Gdy w roku 1953 przechodzi na emeryturę, 
nie przestaje działać społecznie. Przeciwnie, 
pracuje ze zdwojoną energią. Jest czynny w 
komisji muzyczno-śpiewaczej PZKO. opraco­
wuje śpiewniki, prowadzi sekretariat Chóru 
Nauczycielstwa Polskiego w CSRS. Oto za­
ledwie część spośród jego licznych zajęć spo­
łecznych. — Nie jest się starym, gdy człowieka 
ożywia myśl twórcza, gdy nie przestaje się 
działać — zwierzył mi się Brruska, gdy zapy­
tałem Go. skąd czerpie tyle sił i ene-eil- Ży­
czymy mu wszyscy, aby tych sił starczyło 
Mu na wiele, wiele Jeszcze lat.

WŁADYSŁAW MOST

klubu nauczycielskiego w Pry-

w Lwówku Sl. — zorganizowane 
z sekretarzem propagandy KP 
węzłowymi zagadnieniami XXII
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Dyskusja nad projektami programów Ministerstwa Oświaty

Trudno dyskutować NAUCZYCIELE PISZĄ...
nad materiałem cząstkowym YM razem pierwszeństwo od- 

dajemy przedmiotowi, który 
w projekcie programu otrzy­
mał nazwę „wychowania mu­
zycznego”.

P
REZYDIUM Sekcji Szkolni­
ctwa Ogólnokształcącego przy 
Zarządzie Okręgu ZNP w 
Gdańsku po przedyskutowa­
niu projektu planu ramowego 
i zakresu materiału naucza­
nia w liceum ogólnokształcącym zgłosiło 

następujące uwagi:
Społeczeństwu powinna być przedsta­

wiona w ujęciu ramowym cała struk­
tura organizacyjna i programowa szkol­
nictwa średniego, a nie jego fragment 
w postaci programu liceum ogólnokształ­
cącego w oderwaniu od innych szkół typu 
średniego. Mając bowiem obraz wszyst­
kich dróg, które otwierają się* przed ab­
solwentem szkoły, łatwiej i bardziej ce­
lowo można będzie dyskutować nad ta­
kimi posunięciami i zmianami w treś­
ciach programowych poszczególnych 
szkół i przedmiotów, które pozwolą za­
pewnić absolwentowi każdej szkoły śred­
niej możność przystąpienia do konkret­
nej pracy zawodowej, jak również pod­
jęcie dalszych studiów.

Szkoły średnie ogólnokształcące, które 
przygotowują jedynie do studiów wyż­
szych i nie dają uczniom żadnego zawo­
du, o ile jeszcze mają jakąś rację bytu 
w społeczeństwach elitarnych, to w kra­
jach socjalistycznych są one przeżytkiem.

Zresztą przeciwko tym szkołom prze­
mawiają również dane statystyczne Mi­
nisterstwa Oświaty, zgodnie z którymi 
w r. 1965 tylko licea ogólnokształcące 
ukończy 65 tys. młodzieży, zaś liczba 
miejsc na I roku wyższych uczelni wy­
niesie tylko 30 tys, przy czym pewna licz­
ba tych miejsc przypadać będzie na ab­
solwentów techników.

Liczba absolwentów liceów ogólno­
kształcących, którzy po ukończeniu lice­
um będą musieli przystąpić bezpośrednio 
do pracy zawodowej, z każdym rokiem 
będzie się zwiększać, a więc konieczność 
uzawodowienia tych szkół i związania 
Ich ściślejszego z życiem jest oczywista. 
Zresztą ant. 17 ustawy z dnia 15 lipca 
1961 r. o rozwoju systemu oświaty i wy­
chowania wyraźnie zaznacza, że jednym 
z zadań liceów ogólnokształcących jest 
przysposobienie do pracy zawodowej.

W uwagach wstępnych do projektu li­
ceum czytamy również, że „zachodzi po­
trzeba przysposobienia uczniów liceów 
ogólnokształcących do pracy zawodowej”, 
natomiast sposób, w jaki to ma się odby­
wać, projekt omawia bardzo ogólnikowo, 
mało konkretnie i poświęca temu nie­
zmiernie doniosłemu i nowemu dla liceum 
ogólnokształcącego zagadnieniu bardzo 
mało miejsca. Liczba godzin przeznaczo­
nych na „zajęcia techniczne i przyspo­
sobienie zawodowe” ma wynieść we 
wszystkich klasach tylko 4 godziny ty­
godniowo. Umożliwi to jedynie zapozna­
nie się ogólnikowe z zawodem, ewentual­
nie przysposobienie do zawodów bardzo 
łatwych, wymagających nieskomplikowa­
nych czynności.

Jeżeli chcemy, aby' uczeń liceum ogól­
nokształcącego w sposób poważny trak­
tował zawód, do którego szkoła ma go 
przysposobić, to zawód ten powinien od­
powiadać jego zainteresowaniom, uzdol­
nieniom i poziomowi szkoły.

W związku z powyższym, różnice, jakie 
Istniały dotąd między szkołami średnimi 
ogólnokształcącymi a szkołami zawodo­
wymi, powinny zanikać i z chwilą, gdy 
kształcenie w zakresie szkoły średniej 
stanie się obowiązkowe dla wszystkich, 
powinna istnieć jedna tylko szkoła śred­
nia o różnych kierunkach zawodowych, 
zapewniająca każdemu uczniowi zdoby­
cie zawodu oraz możliwości dalszego 
kształcenia się w obranym kierunku.

W świetle powyższych rozważań zróż­
nicowanie programowe klas II, III, i IV 
liceum ogólnokształcącego nie może po­
legać na tradycyjnym podziale nauk na 
humanistyczne i matematyczno-przyrod­
nicze, lecz na ukierunkowaniu zawodo­
wym poszczególnych liceów. Kierunek 
zawodowy liceum łub jego poszczegól­
nych klas zadecydować powinien również 
o większym łub mniejszym nasileniu po-
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Nawet matematyka łatwiej „wchodzi do głowy", jeśli można jej się uczyć w spe­
cjalnej pracowni. Kol. W. Różycka pokazuje uczniom kl. IX szkoły im. Frycza Mo­
drzewskiego w Warszawie sposób obchodzenia się z przyrządem do nauki stereometrii

szczególnych przedmiotów ogólnokształ­
cących.

Na szczególną uwagę zasługuje propo­
nowany przez prof. B. Suchodolskiego i 
Z. Krzysztoszek (w artykule zamieszczo­
nym w „Nowej Kulturze” nr 5, r. 1962) 
podział liceów przysposabiających mło­
dzież do pracy w dziedzinie zawodów 
na: techniczno-produkcyjne, oświatowo- 
kulturalne, ekonomiczne i społeczno-ad- 
ministracyjne. Naturalnie, zróżnicowanie 
liceów może być i inne. Sprawa ta wy­
maga dokładniejszych studiów nad ty­
pami zawodów i nad perspektywami za­
potrzebowania społecznego na 
lifikowanych pracowników. W 
mym liceum zresztą mogą być 
różnych kierunkach. Selekcja 
według kierunków kształcenia 
nastąpić po ukończeniu 8-letniej szko­
ły podstawowej, a więc od kl. I liceum, 
co umożliwi dłuższe przygotowanie do 
zawodu.

Przystępując do analizy projektu siat­
ki godzin liceum ogólnokształcącego pod 
kątem uzawodowienia nauczania, należy 
stwierdzić, że liczba godzin przeznaczo­
nych na ten cel jest absolutnie niewy­
starczająca. Nie może ona wynosić 
mniej niż 6—8 godzin tygodniowo.

Zajęcia techniczne powinny występować 
tylko w tych typach liceów, gdzie będą 
się one ściśle wiązały z przysposobieniem 
zawodowym, np. w liceach techniczno- 
produkcyjnych, rolniczych itp. Na zaję­
ciach praktycznych i technicznych ucz­
niowie zetkną się z pracą fizyczną już 
od kl. III szkoły podstawowej, a więc 
jej duże walory wychowawcze i kształ­
cące zostaną należycie wykorzystane. 
Pełne uzawodowienie szkoły to zaznajo­
mienie młodzieży nie tylko z pracą fi­
zyczną, lecz również z tymi zawodami, 
gdzie występuje wyłącznie praca umysło­
wa, dla której powinniśmy mieć nie mniej 
szacunku niż dla pracy fizycznej.

Zapoznawanie więc ucznia z pracą 
urzędnika czy agrotechnika powinno być 
uwzględnione tak samo, fak zaznajomie­
nie go z pracą stolarza czy ślusarza.

Mała liczba godzin uniemożliwi należy­
te opanowanie zawodu, zaś powierzcho­
wne traktowanie tej sprawy przyniesie 
więcej szkody niż korzyści. Na przyspo­
sobienie zawodowe z powodzeniem mogą 
być przeznaczone przewidziane w projek­
cie godziny nieprzydatnego w gruncie 
rzeczy przysposobienia wojskowego, które 
przecież nie jest wcale uwzględnione w 
programach ZSRR i innych krajów obo­
zu socjalistycznego.

Liczba godzin w każdej klasie liceum 
może być zwiększona do 36 (podob­
nie jak w ZSRR, - CSRS). Uzyskane 
zaś godziny mogą być przeznaczone rów­
nież na przysposobienie zawodowe, które 
powinno być uzupełnione coroczną kil­
kutygodniową praktyką zawodową.

wykwa- 
tym sa-
klasy o 
uczniów 
powinna

Wszystkie poz&tałe przedmioty nie 
mogą być oderwane od kierunku kształ­
cenia zawodowego, prowadzonego w li­
ceum, lecz w miarę możności muszą uzu­
pełniać go poprzez odpowiedni dobór 
materiału i ilość przewidzianych na po­
szczególne przedmioty godzin.

Dalsze kształcenie w uczelniach wyż­
szych powinno się wiązać z wykształce­
niem zawodowym, uzyskanym w szkole 
średniej.

Zakres wiadomości z różnych przedmio­
tów należałoby uściślić i uaktualnić tak, 
aby dawać można było uczniowi _podsta­
wowe wiadomości z tych dziedzin wie­
dzy, które mają wpływ na kształcenie i 
wychowanie człowieka kulturalnego, zna­
jącego dobrze nie tylko swój zawód, lecz 
orientującego się również w najważniej­
szych aktualnych zagadnieniach, rozu­
miejącego przejawy życia społecznego 
oraz biorącego czynny udział w budo­
wie ustroju socjalistycznego.

Wśród różnych czynników oddziaływa­
nia wychowawczego na młodzież niepo­
ślednią rolę odgrywa wychowawca klasy. 
Projektowana likwidacja tzw. godziny 
wychowawczej wpłynie na zmniejszenie 
oddziaływania wychowawczego szkoły i 
utrudni pracę wychowawcy klasowego.

Wiadomo, jak niezbędne jest należyte 
opanowanie języków obcych dla każde­
go dobrego fachowca — dlatego przewi- 

■ dywanie w projekcie małej stosunkowo 
liczby godzin języka obcego dla liceów 
różnych typów nie znajduje uzasadnie­
nia.

Na uznanie zasługuje uwzględnienie w 
projekcie wychowania plastycznego i' mu­
zycznego. Mankament natomiast stanowi 
fakt, że nie wszystka młodzież będzie 
zapoznawana z podstawowymi zagadnie­
niami wiedzy o sztuce, malarstwa, rzeź­
by i architektury, jak również z -odsta­
wowymi wiadomościami z teorii i histo­
rii muzyki w oparciu o audycje i kon­
certy. Znajomość jednej i drugiej dzie­
dziny jest konieczna dla każdego czło­
wieka kulturalnego.

W związku z tym należałoby przezna­
czyć część godzin w ciągu roku szkolnego 
w kl. I i II na wspólne zajęcia teorety­
czne, natomiast pozostałe godziny — na 
ćwiczenia praktyczne wg zainteresowań 
I uzdolnień uczniów.

WIKTOR WORONOWICZ
wlceprzew. Sekcji Szkolnictwa 
Ogólnokształcącego w Gdańsku

MUZYKA

„Należy zwrócić uwagę na to, że wy­
chowanie muzyczne to taka sama gim­
nastyka umysłu, jak matematyka — pi- 
sze kol. Stella Szczepkowska z Warszawy.

W arytmetyce dziecko uczy się racho­
wać na konkretach: palcach, klockach, 
liczydłach; w muzyce ponadto — ruchem 
ręki podczas taktowania, a nogami przy 
ćwiczeniach ruchowo rytmicznych.

Nauka o podziale nut — uprzedza nau­
kę ułamków już od I klasy, bo wprowa­
dza zasadę podziału całości na części. 
Przy pisaniu nut — uczy się dziecko do­
kładności w pracy tak bardzo potrzebnej 
później we właściwym podpisywaniu 
cyfr w kolumnach, w wykresach pro­
pedeutyki geometrii.

Ścisła logika rozumowania w nauce 
o rozwoju gam, zależność jednych od 
drugich, regularna budowa wszystkich 
akordów — wszystko to jest tak samo 
znakomitym materiałem kształcenia 
umysłu, jak tworzenie kształtów geome­
trycznych, pierwiastkowanie, obliczenia 
logarytmiczne.

Wychowanie muzyczne jest w planach 
godzin potraktowane marginesowo, jako 
prawie że zbędne w życiu, bo obejmujące 
tylko pewną grupę specjalnie uzdolnio­
nych muzycznie.

Jest to mniemanie biedne, 
że nie każdy uczeń jest obdarzony 
sem czy zdolnościami muzycznymi, 
każdy powinien być- objęty nauką 
chowania muzycznego.

Pomijanie wartości pedagogicznych 
chowania muzycznego jest wielką nieo­
strożnością, bo prowadzi do zubożenia 
kultury narodu. I nie zdołają jej porato­
wać rozsiane po kraju młodzieżowe czy 
ludowe domy kultury. Zresztą nie obej­
mują one całej młodzieży — a przez 
szkołę wszyscy przejść muszą. Na przed­
miot ten należy przeznaczyć co najmniej 
po dwie obowiązkowe godz. tygodniowo.

„Nasza młodzież jest za mało rozśpie­
wana i umuzykalniona — pisze koi. 
Maria Biestkowa z Nowej Wsi. Już od 
klasy V Szkoły Podstawowej należałoby 
dodać po 1 godzinie śpiewu tygodnio­
wo (razem 2) i w każdej szkole zorga­
nizować orkiestrę szkolna. Trzeba, by 
w każdej szkole był fortepian i kilka in­
nych instrumentów muzycznych.

Ktoś zapyta, ale skąd je wziąć. Kilka 
udanych przedstawień amatorskich teraz 
w karnawale, serdeczny apel młodzieży 
do społeczeństwa czy zasobnej kieszeni 
komitetów opiekuńczych — i już są 
potrzebne instrumenty”.

Nauczyciele zgrupowani przy Ognisku 
Metodycznym Śpiewu w Częstochowie 
(18 podpisów) tak piszą na ten temat:

„Wychowanie muzyczne powinno od­
bywać się w wymiarze 2 godzin tygcanic- 
wo, przynajmniej w klasach III, IV, V 
i VI, tak jak to ma miejsce np. w Cze­
chosłowacji. Jest to nieodzowne ze wzglę­
du na ciągłość oddziaływania pedago­
gicznego i muzycznego, a także ze wzglę­
du na nietrwałą pamięć dzieci, które po 
tygodniowej przerwie niewiele pamię­
tają z poprzedniej lekcji, nie mówiąc o 
tak zasadniczej kwestii, jak sprawność 
głosowa, wymagająca częstych ćwiczeń.

Wychowanie muzyczne w liceach po­
winno odbywać się w pierwszych trzech 
klasach w wymiarze 1 godziny tygodnio­
wo. Pozwoli to na zapoznanie dorasta­
jącej młodzieży z elementarnymi wiado­
mościami z zakresu historii muzyki 
i form muzycznych. Wiadomości te są 
nieodzowne dla każdego kulturalnego 
człowieka.

Władze oświatowe oraz autorzy pod-

Wiadomo, 
gło- 
ale 

wy-

wy-

„Nafty nie znaleziono 
eksperyment się nie udał”
(Dokończenie ze str. I)

pełnej bowiem „naukowości” pracy za­
gwarantowane być muszą specjalne wa­
runki, jak np. posiadanie szczegółowo opra­
cowanych założeń eksperymentu, zapew­
niona opieka placówki naukowo-badaw­
czej, dokładnie określony termin rozpoczę­
cia i zakończenia pracy, możność współ­
działania z analogiczną szkolą czy klasą 
kontrolną, a wreszcie możliwości prowa­
dzenia ścisłej dokumentacji 1 zweryfiko­
wania próby po jej zakończeniu.

Na podjęcie tak rozumianego ekspery­
mentu nie każda szkoła może sobie po­
zwolić. Nie oznacza to jednak, iż oprócz 
kilku uprzywilejowanych (jeśli tę ciężką 
pracę można uznać za specjalne wyróż­
nienie) wszystkie pozostałe szkoły nie ma­
ją prawa, a nawet pewnego obowiązku, 
poszukiwania nowych dróg. Można prze­
cież podejmować wiele prób, które — 
jakkolwiek nie będą miały pełnej warto­
ści naukowej — stanowić mogą cenny 
wkład w całokształt prac badawczych, lub 
przynajmniej pozwolą danej szkole zna­
leźć najlepsze dla niej aktualnie środki 
działania.

Eksperymenty prowadzone w szkolni­
ctwie podzielić się dadzą na trzy katego­
rie: ustrojowe — czyli zmierzające do ko­
rekty ustroju szkolnego lub programów; 
organizacyjne — związane z wypróbowa­
niem różnych form organizacji życia szko­
ły czy placówki wychowawczej; 1 meto­
dyczne — dotyczące poszukiwania nowych 
metod i środków nauczania. Rzecz jasna, 
Iż dla szkół nie uczestniczących w ściśle 
naukowym eksperymencie największe po­
le do samodzielnych poszukiwań stanowi 
ta trzecia kategoria.

Przewodnlczący naradzie wiceminister 
F. Herok wyraźnie podkreślił, że uporząd­
kowanie ruchu eksperymentatorskiego 
nie ma na celu hamowania inicjatywy 
nauczycieli. Przeciwnie, kuratoria zostały 
zmobilizowane do udzielenia jak najszer­
szej pomocy fachowej, organizacyjnej a 
w niektórych przypadkach i finansów 
dla szkół podejmujących prace badawcze. 
Do opieki nad nimi zobowiązały się rów­
nież ośrodki metodyczne oraz Instytut 
Pedagogiki. Placówki te udzielać mają 
konsultacji, pomagać przy wyposażeniu 
szkół w materiały do przeprowadzania ba­
dań wstępnych, a nawet w przypadkach 
„awaryjnych” wysyłać specjalnych pra­
cowników naukowych.

Tak więc klimat dla prac eksperymen­
talnych jest dobry. Chodzi jeszcze o to, 
aby badania, które rozpoczną się w szko­
łach na terenie całego kraju, właściwie 
ukierunkować.

Nowe książki PZWS
I. Nowogrodzki — Psychologia rozwojowa 

wyd. 1962, cena zl 11.
J. Mtckunas — 1— ' ' 

ręcznika „My English Book” 
cena zł 4.—, wyd. 1962.

A. Lisicki — Mełodyka nauczania 
wyd. 1961, cena zl 11.50.

J. Nlebojewskl — Urządzamy 
wyd. 1961, cena zł 12.50.

Poradnik dla nauczyciela wychowania fizycz­
nego — oprać. M. Niewiadomskiego — wyd. 
1961, cena zł 65.

Poradnik metodyczny do pod-
- - -------- ~ ’ ■’ dla kl. V —

astronomii —

pracownią

K
RAINA antycznego dramatu 
greckiego i mitologii jest wciąż 
niewyczerpanym źródłem piękna, 
przeżyć i wzruszeń estetycznych, 
a także źródłem moralno-filozo- 
ficznych problemów o nieprze­
mijającej aktualności. Czerpią więc z te­

go źródła współcześni literaci, dramatur­
dzy, szukają w nim nieraz natchnienia 
plastycy, a także kompozytorzy. Nic prze­
to dziwnego, że jeden z największych 
źyjących dziś twórców — Igor Strawiń­
ski w swej przedziwnej wędrówce po­
przez różne epoki i style muzyczne, w 
poszukiwaniu różnorodnej tematyki dla 
swych dzieł przejść musiał także przez 
okres urzeczenia pięknem starogreckiej 
kultury. Wynikiem tego urzeczenia stały 
się przede wszystkim dwa dzieła powsta­
łe w roku 1927, opera-oratorium „Oedi- 
pus Rex” i późniejsza o lat siedem „Per­
sefona". Takie to dwa dzieła wystawiła 
obecnie Opera Warszawska jako swojego 
rodzaju bilet wizytowy Bohdana Wodicz- 
ki, nowego dyrektora tej instytucji no­
szącej już obecnie zaszczytną nazwę 
Teatru Wielkiego Opery i Baletu" („Try­
buna Ludu" ■—• Józef Kański),

„Medea" napisana przez Eurypidesa, 
starogreckiego1 klasyka, różni się dość za­
sadniczo od „Medei” napisanej dla Teatru 
Dramatycznego przez Stanisława Dygata. 
Na scenie ten współczesny człowiek za­
chowuje jednak ton i styl klasyczny”. 
(„Sztandar Młodych” — Andrzej Jarecki).

Wiele Innych pozycji klasycznych moż­
na dziś oglądać na scenach polskich 

' teatrów — stołecznych i prowincjonal­
nych. Afisze informują o „Eneaszu i Dy- 
donie”, o „Prometeuszu”, o „Obronie 
Ksantypy”, o „Lizystracie”, „Osach”, 
„Kupcu”, „Antygonie”. Cieszą się też 
wielkim powodzeniem „wieczory antycz­
ne” Polskiego Radia.

Mitologia grecka i rzymska, znajomość 
języka łacińskiego i greckiego pomaga 
w znalezieniu tematyki wielu pisarzom 
minionych epok, a nie stronią od antycz­
nej czy klasycznej tematyki i współcześ­
ni. Wpływ antyku na polską kulturę, na 
kształtowanie się polskiego języka lite­
rackiego jest ogromny. Często używamy 
w mowie potocznej słów 
z łaciny lub greki.

A jednak...
Z pewnym niepokojem 

cieli języka łacińskiego w 
do wiadomości informację Ministerstwa 
Oświaty dotyczącą przyszłej struktury 
liceum ogólnokształcącego, że „nauczanie 
drugiego języka zachodnioeuropejskiego

lub łaciny będzie fakultatywne dla ucz­
niów, szkoła jednak zobowiązana będzie 
umożliwić im naukę tych przedmiotów". 
Pod siatką godzin nowego 4-letniego 
liceum ogólnokształcącego figuruje rze­
czywiście łacina jako przedmiot nadobo­
wiązkowy.

Na ten temat z pewnością wypowiedzą 
się powagi naukowe, tego od nich ocze­
kuje nauczyciel szkoły średniej, ale za­
nim to nastąpi, warto przytoczyć głosy 
kilku filologów klasycznych. Niektóre 
wypowjedzi cytuję w pełnym ich brzmie­
niu, gdyż wyrażają troskę o sam przed­
miot, o poziom polskiej szkoły ogólno­
kształcącej, a przede wszystkim o czło­
wieka, o nauczyciela, który w krytycz­
nym dla polskiej oświaty momencie .mo­
że okazać się niepotrzebny.

„W obecnych, czasach obserwujemy

zaczerpniętych

tysiąc nauczy- 
kraju przyjęło

ręcznlków śpiewu powinni zatroszczyć 
się o to, aby repertuar pieśniarski łączył 
dwa zasadnicze postulaty: pielęgnowanie 
narodowych tradycji muzycznych oraz 
dostarczenie dzieciom i młodzieży do­
brych pieśni współczesnych.

Niestety, nie możemy dostarczyć im 
współczesnej pieśni szkolnej, która zdol­
na byłaby choć w pewnym stopniu ogra­
niczyć zainteresowanie młodzieży piosen­
kami rozrywkowymi o treści przeważnie 
dla niej nieodpowiedniej. Dotychczaso­
wym podręcznikom śpiewu brak jest 
szerszego oddechu, brak współpracy au­
tora z gronem wartościowych twórców 
współczesnych.

Wreszcie — gdy chodzi o pozycję wy­
chowania muzycznego w hierarchii nau­
czanych przedmiotów — uważamy, iż 
zgodnie z założeniem wszechstronnego 
kształcenia człowieka, omawiany przed­
miot nie może ustępować innym”.

domości. a jednocześnie upraktycznić ■ 
i zbliżyć do życia.

Bardzo trudny jest zakres materiału 
nauczania w klasie V. Jego realizacja 
wymaga dużej ilości ćwiczeń i wycie­
czek; dobrze byłoby w tej klasie zwię­
kszyć liczbę godzin np. kosztem zajęć 
technicznych”.

RYSUNEK

GEOGRAFIA

pisze kol. K.
-—. że materiał

■ nowym projekcie programu
— jest możliwy do prze- 
spełnieniu następujących

STOSUNKOWO mało otrzymujemy 
głosów dotyczących programu geo­
grafii. W całej korespondencji zna­

lazło się zaledwie kilka listów z uwaga­
mi krytycznymi.

„Pragnę stwierdzić — 
Czarnomski z Ciechocinka 
z geografii
szkoły 8-letniej 
robienia przy 
warunków:

Każda szkoła
IV kwalifikowanego nauczyciela specja­
listę (przynajmniej ukończone SN).

Odpowiednio urządzoną pracownię ge­
ograficzną oraz takie pomoce naukowe, 
jak telewizor, radio, magnetofon, epi­
diaskop i inne. Proponuję jedną godzi­
nę z „zajęć technicznych” przeznaczyć na 
geografię. Godzinę tę przydzielić klasie 
VII.

Należy przepracować w projektach 
programów zagadnienie korelacji: np. 
plan i podziałka —.temat ten powinien 
znaleźć się najpierw w matematyce i dać 
geografom podbudowę. W projekcie pro­
gramu jest odwrotnie. Jeżeli przydział 
godzin na geografie został tak mocno 
okrojony, to musi nam pomóc korelacja. 
Temat „pojęcie kątów” mamy już w kla­
sie IV, a w matematyce jest dopiero w 
klasie V.

Dobrze się stało, że geografia Polski 
znalazła się w klasie VI, gdyż to pozwoli 
nam w klasach VII i VIII pogłębić wia-

musi mieć już od klasy

W PROJEKCIE szkoły 8-letniej (koŁ 
St. Sęczyk, Łochów) nie zmieniła 
się globalnie ilość godzin rysunku;

w porównaniu ze szkolą 7-letnią, mima 
przedłużenia pobytu ucznia w szkolai 
o rok.

Jedna godzina w każdej klasie, zwłasz^ 
cza od I do V jest wystarczająca, jeżeli 
się ją należycie wykorzysta. Zamiłować 
nie dzieci do częstszego wypowiadania 
się i posługiwania rysunkiem w klasach 
I—III może być wykorzystane w różnych’ 
formach pracy na innych przedmiotach' 
nauczania. Wiele okazji do tego znaj-s 
dujemy na lekcjach języka 
przyrody, matematyki.

Trudniej jest zmieścić się 
w klasach VI—VII w związku 
kowym kursem perspektywy, 
głównie na obserwacjach w terenie (wy-< 
cieczki) i na modelu w klasie. Prawia 
całkowicie brak czasu na utrwalenia 
wiadomości w ćwiczeniach samodziel­
nych. Z tych wz.ględów dodanie jednej 
godziny rysunku odręcznego w kl. VIII, 
przeznaczonej głównie 
delu, w tym szkice 
bardzo pożądane.

Rysunek techniczny 
wowej nie powinien być tak precyzyjny*. 
Powinien to być rysunek roboczy na do< 
brym poziomie, z dodaniem umiejętność. 
ci wykreślania przedmiotów w skali, w! 
perspektywie. W szkołach wiejskich mo­
że być w ten sposób wykonany nawet 
wykres zagrody wiejskiej.

Ten rodzaj rysunku jest stale korelo­
wany z zajęciami technicznymi, a po 
ukończeniu szkoły może być przydatny 
każdemu w orientowaniu się w planach' 
architektonicznych.

Za utrzymaniem rysunku odręcznego 
w kl. VIII przemawia też inny wzgląd, 
mianowicie nawiązanie kontaktów za 
sztuka.

Własna praca nad rysunkiem ułatw! 
młodzieży spojrzenie na dzieło sztuki po­
przez pryzmat własnego trudu i osią-r. 
gnięć”.

polskiego4

w czasitf 
z począt-< 

opartym

na rysunek z mo« 
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Górskl
Zespół muzyczny Technikum Kolejowego w Warszawie

Zdjęcia:

tach nie posługując się wyuczonym ję­
zykiem, zapomina go całkowicie, a często 
następuje takie zjawisko, że nie mówi 
się poprawnie żadnym np. emigranci. 
Dotyczy to nie tylko ludzi ze środowiska 
robotniczego, ale również inteligencji. 
Natomiast ci, którzy uczyli się języka 
metodą filologiczną, nie będą mówili żar­
gonem. Nawet po wielu latach będą 
umieli właściwie posługiwać się językiem 
obcym. Znane są wypadki, że uczniowie 
znający język łaciński po roku intensyw­
nej nauki opanowują np. język francu­
ski. Można zaryzykować twierdzenie, że 
znajomość łaciny pomaga nawet w nauce 
języka rosyjskiego — zwłaszcza grama­
tyki". (Gołembiowska).

Łacinę traktowano dotychczas gorzej 
od innych przedmiotów, np. przy podziale

Nie usuwajmy łaciny z programów
wielki rozkwit archeologii, we wszystkich 
zabytkach dawnego .imperium rzymskie-, 
go znajdujemy wykopaliska grecko-rzym­
skie, dawne dokumenty, tabliczki. Do ich 
odczytania potrzebna jest znajomość ję­
zyka łacińskiego. Dzięki łacinie można 
się nauczyć tzw. języka międzynarodo­
wego (esperanto). Terminy naukowe, po­
lityczne, ogólne pojęcia, a nawet nowe 
wyrazy są oparte o łacinę i grekę, jak 
kosmonauta, satelita i in. Nasza kultura 
wyrosła ze spuścizny świata starożytne­
go. Nie uwzględniając w nauczaniu ję­
zyka łacińskiego ani kultury świata an­
tycznego, odcinamy niejako gałąź drze­
wa, na której siedzimy.

Język łaciński drogą analizy i syntezy 
uczy logicznego myślenia, przygotowuje 
do pracy naukowej. Łacina ułatwia naukę 
języków zachodnioeuropejskich — fran­
cuskiego, angielskiego, niemieckiego. (We 
francuskim 85% wyrazów zaczerpnięto 
z łaciny, w angielskim 45>l/a, gramatyka 
języka francuskiego jest oparta na łacinie, 
podobnie składnia języka niemieckiego).

Wprawdzie dzisiejsza metodyka języ­
ków obcych dąży do wytworzenia przy 
nauczaniu nawyków automatycznych, od­
rzucając metodę naukową. Metoda ta da- 
je doskonałe rezultaty, ale po kilku la­

na grupy większych liczebnie klas, uprzy­
wilejowany był język nowożytny, rosyjski 
lub zachodnioeuropejski. Wypowiedź kol. 
Suchodolskiego: „Uczę od kilku lat języka 
łacińskiego i stwierdzić mogę, że „klasy 
łacińskie” osiągają lepsze wyniki. Fakt 
ten stwierdzają jednomyślnie nasi po­
loniści, którzy nie natrafiają na trudności 
językowe w tych klasach. Nie można 
wykształcić w obecnych warunkach 
wszechstronnie rozwiniętego obywatela 
bez znajomości języka łacińskiego. Filo­
log klasyczny otwiera wrota przyszłemu 
badaczowi historii, archeologii, history­
kowi sztuki, literatury, psychologowi, 
prawnikowi, filozofowi. Na lekcji łaciny 
nauczą się uczniowie prawdziwej dys­
cypliny wnioskowania. Jako humanista 
mam obawy, że pchając naszą młodzież 
wyłącznie w objęcia techniki, możemy 
zubożyć jej światopogląd”.

Kol. Siwik jest zdania, że „łacina jest 
w praktycznym działaniu bardziej przy­
datna niż niektóre języki zachodnioeuro­
pejskie. Bez języka łacińskiego trudno 
jest zrozumieć terminologię wielu nauk, 
nawet technicznych. Trudno jest ze zro­
zumieniem przeczytać artykuł w czaso­
piśmie naukowym. Odbywanie w sposób 
często formalistyczny i dyletancki lekto-

ratów z języka łacińskiego każę na spra­
wę nauczania go w szkole średniej spoj­
rzeć trzeźwo, tym bardziej, że wielu 
pracowników naukowych zapewnia nas, 
że język łaciński na studiach jest po­
trzebny".

Pesymistycznie na przyszłość języka 
łacińskiego jako przedmiotu nadobowiąz­
kowego patrzą koledzy z Ostrowa i Kęp­
na. Zepchnięcie języka łacińskiego do 
roli przedmiotu nadobowiązkowego jest 
równoznaczne z jego degradacją. Do­
świadczenie mówi, że młodzież uczy się 
(i to niechętnie) tylko tyle, ile potrzeba, 
a przedmioty nadobowiązkowe z reguły 
zaniedbuje, traktuje jako zbędny balast. 
Zespół uczących się przedmiotu nadobo­
wiązkowego szybko topnieje. Utrzymania 
łaciny jako przedmiotu nadobowiązkowe­
go przesądza jego naturalną śmierć w 
stosunkowo krótkim czasie”.

Skromne ramy artykułu nie pozwalają 
na wyczerpujące omówienie zagadnienia. 
Nad problemem tym muszą popracować 
zespoły Okręgowych Ośrodków Metodycz­
nych. Dobrze by było, gdyby nasi nau­
kowcy wypowiedzieli się sine ira et. stu­
dio, co sądzą o potrzebie języka łaciń­
skiego, o jego pomocniczej roli w podej­
mowaniu studiów na wielu wyższych 
uczelniach. Słyszy się opinie, że trudno 
jakoś wydać dyplom ukończenia studiów 
bez znajomości łaciny lekarzom, farma­
ceutom. biologom, chemikom, polonistom, 
historykom, prawnikom, archeologom, 
psychologom, historykom śztuki preten­
dującym do miana ludzi z wyższym wy­
kształceniem. Jeśli słyszy się opinie na 
temat sporego zróżnicowania typów 
liceów do klasycznych włącznie, to z 
pewnością w wielu liceach humanistycz­
nych trzeba będzie uprzywilejować język 
łaciński i nadać mu te same prawa, ja­
kie nadajemy językom zachodnioeuropej­
skim.

Trudno byłoby też zrezygnować z do­
świadczenia sporego zastępu wybitnych 
nauczycieli filologów klasycznych, którzy 
od wielu lat z powodzeniem pracują nad 
osiągnięciem dobrych wyników w zakre­
sie znajomości języka łacińskiego i kul­
tury antycznej. Trudno by było nakłaniać, 
przede wszystkim starszych, do podejmo­
wania innych studiów dla uzyskania 
przydatności w szkole.

W tej sytuacji warto już dziś myślef 
o przyszłości filologii klasycznej na uni­
wersytetach. by nie było kiedyś ludzi, 
rozgoryczonych, niepewnych jutra.

JAN GRUCHAŁA
Piła
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Wystawa książki i ilustracji w „Zachęcie” List Piotrusia

Elżbieta Sztekker

TO najbardziej warszawska 
wystawa ze wszystkich z 

ićyklu „Dzieło plastyczne 
115-lecia PRL”. Spośród 110 
'autorów 87 pochodzi z War­
szawy, reszta to Kraków, Czę­

stochowa, Radość, Olsztyn, Gdańsk. So­
pot. Jak widać więc, 
cyjny i wydawniczy 
Warszawie. To też 
śmiało, że — wbrew 
dziom decentralizacji
poza stolicą. Podnoszono wiele zarzutów 
w stosunku do naszego ruchu wydawni­
czego. Fakt jednak jest niezaprzeczalny, 
że choć działa cn na zasadzie mecenatu 
państwowego i brak mu konkurencji,

cały ruch ilustra- 
skupiony jest w 

można powiedzieć 
wszelkim zapowie- 
— nie istnieje on

Maria Hiszpańska-Neumann, 
ilustracja do „Tristana i Izoldy'
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— — ~>™ne dobre strony, to prze- 
ika posiada w tej dziedzi- 
zę materialną.

reprezentowany Jest przynaj- 
a często nawet kilkunastoma

ilsl a w Zamecznik, projektant wy- 
się wytworzyć możliwie kanie- 

j w salach poprzez ustawienie 
barwnych ekranów. Zresztą 

iteriał ponad t300 prac nie mieś­
cił się «<• istniejących ścianach. Ekspozycja 
Jest tak bogata, że aby’ ją dobrze poznać, 
trzeba być tu przynajmniej 3 razy. Można 
Już uświadomić sobie wtedy nie tylko styl 
poszczególnych twórców, ich warsztat. ale 
także zdać sobie sprawę z tego, jakie książki

zakwalifikowano do Ilustrowania 1 Jakie pa­
nują tu tendencje artystyczne.

Większość wystawionych prac przycho­
dzi do nas w postaci książek, część jed­
nak — zwłaszcza z dziedziny literatury 
dla dorosłych — powstaje niezależnie od 
zainteresowań wydawców, tylko z wew­
nętrznej potrzeby twórców. Wśród czy­
telników istnieją podzielone zdania. Jedni 
twierdzą, że ilustracja ogranicza wyobraź­
nię widza, narzucając atmosferę, okreś­
lając jednocześnie treści książki, które 
czytelnik lubi sam sobie interpretować. 
Część czytelników uważa natomiast, że 
ilustracja bardzo podnosi wartość edy­
torską książki precyzując i unaoczniając 
sytuacje, typy itd.

Wydaje się, że z tym drugim zdaniem 
warto by się było zgodzić pod pewnymi 
warunkami, bardzo zresztą trudnymi do 
osiągnięcia. Jeden z nicli to rzadka na 
ogół tzw. kongenialność autora książki 
z autorem ilustracji (rysunki do „Klubu 
Pickwicka” Phizza czy „Gargantui i Pan- 
tagruela” Dorego). W powieści historycz­
nej ilustracji niewątpliwie wzbogaca wie­
dzę o epoce.

Zdobienie książek dla dorosłych zawie­
ra dwa zasadnicze elementy: jeden z nich 
to okładka, drugi bogatszy — to ilu­
stracja. Między innymi — w związku z 
kosztem — artystycznych okładek jest na­
turalnie o wiele więcej niż ilustracji, 
a praca grafika nasu—a tu skojarzeń a 
z pracą plakacisty. Jest ona — jak i tam­
ta — bardzo koncepcyjna 1 intelektual­
na. Sprawa polega przecież na określe­
niu, w olbrzymim skrócie, treści i atmos­
fery książki, podobnie jak plakacista 
musi określić w ten sam sposób film czy 
sztukę teatralną. Bardzo ważne jest tu 
liternictwo, które stanowi zawsze istot­
ny element kompozycji — barwa i kształt 
liter, ich rozmieszczenie. Współgra ono 
z pozostałymi elementami okładki, jak 
np. sylwetki, twarze, pejzaż itd. Cenimy 
tu lapidarność, prostotę i czytelność for­
my, umiejętność zaskoczenia i przyciąg­
nięcia oka widza.

Kodzaj okładek podyktowany Jest typem 
książki (powieść historyczna, przyrodnicza, 
kryminalna, obyczajowa), a także indywidual­
nością twórcy; bywają one groteskowe, humo­
rystyczne. liryczne, tragiczne. Podobnie Jak 
w plakacie naturalizm jest tu niebezpieczny. 
Do najlepszych autorów okładek należą Ber- 
naciAskl, Sopoćko, Młodożeniec, Jaworowski, 
Cieślewicz, Stachurski, Witkowski. Heidnch. 
Techniki to mieszane, tempera, druk, rysu­
nek barwny.

DRUGI jakby dział wystawy — to 
ilustracja do książek dla dorosłych. 
Spotykamy tu nazwiska dobrze zna­

ne szerokiemu ogółowi także z innych 
rodzajów twórczości, jak z plakatu, ma­
larstwa sztalugowego, grafiki „nie użyt­
kowej” Częste są przypadki, że ilustracje 
robione są „Sobie a muzom”. Mało, na­
prawdę mało, jest wydanych; ruch wy­
dawniczy w tym zakresie zdaje się ciągle 
zbyt ubogi. . >

Inaczej ilustruje się naturalnie poezję, 
inaczej prozę, inaczej powieść historycz­
ną, inaczej współczesną. Praca przy po­
wieściach historycznych jest także pracą 
naukowca. Trzeba poznać dawne stroje, 
meble, wnętrza, architekturę. Jest to pra­
ca podobna trochę do pracy dekoratora

♦
♦

Zbigniew Rychlicki, 
ilustracja do „Nowi przyjaciele Misia 

Uszatka” Cz. Janczarskiego
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Pod prąd

W sprawie miary
Polska rozbrzmiewa od kilku ląt 

dyskusjami przyczyniającymi się 
niewątpliwie do usuwania z nasze­
go życia wielu bolączek. Wśród 
tych dyskusji dobiegają mnie nie­
kiedy zgrzyty. Dzieje się tak wtedy, 
gdy w chórze głosów odnajduję wo­
łania całkiem sprzeczne, choć wy­
głaszane z imię tej samej sprawy. 
Czyni to wrażenie rozmowy głu­
chych, usiłujących przekonywać się 
nawzajem.

Jeden z takich zgrzytów powtarza 
się raz po raz uparcie, aż wreszcie 
doprowadzi! mnie do stanu, w któ­
rym już dalej nie można milczeć. 
Dotyczy on problemu wolnego 
czasu dzieci i młodzieży. Niedaw­
no radiowy przegląd prasy zasko­
czył mnie jednoczesnym referowa­
niem dwóch sprzecznych pretensji 
pod adresem Ministerstwa Oświa­
ty, przy czym autor przeglądu wy­
dawał się bynajmniej nie dostrze­
gać. że te pretensje są sprzeczne. 
O co mianowicie chodzi?

Otóż jedni publicyści zarzucają, 
że młodzież ma zbyt mało opieki, 
że nie ma. co robić z wolnym cla~ 
sem i żądają, by szkoły i placówki 
kulturalno-oświatowe wypełniły ten 
czas zorganizowanymi zajęciami. 
Te wołania nasilają się w związku 
z każdymi feriami szkolnymi.

Inni znów publicyści narzekają, 
że młodzież nie ma wolnego czasu, 
że, wbrew zasadom higieny, szkoły 
i placówki kulturalno-oświatowe 
zabierają naszym pociechom każdą 
wolną chwilę, goniąc je od lekcji 
do zadań domowych, z zespołów 
artystycznych na zbiórki harcer­
skie itd. Te wołania nasiliły się 
ostatnio w związku z opublikowa­
nymi przez Ministerstwo Oświaty 
projektami planów nauczania.

Wydaje mi się, że u podstaw nie­
porozumienia leżą fałszywe pojęcia 
pedagogiczne, dotyczące samej 
istoty wychowania. Publicyści nie 
rozumieją przede wszystkim, co w 
wychowaniu jest celem a co środ­
kiem. Celem jest mianowicie wy­
chowanie człowieka, który potrafi 
czas wolny od pracy wypełnić so­
bie kulturalnymi zajęciami. Chodzi 
o to by pokierować zainteresowa­
niami młodego człowieka, a zara­
zem wyposażyć go w umiejętności, 
pozwalające żyć na ludzkim pozio­
mic. Środkiem prowadzącym do te­
go celu są różne metody wychowa­
nia. Organizowanie wolnego czasu

dzieci 1 młodzieży jest Jedną z tych 
metod. Realizacja jej zaś przybiera 
formy zajęć pozalekcyjnych, wycie­
czek, imprez, zbiórek itp.

Trzeba jednak tych zorganizowa- 
nych zajęć tylko tyle, by młody 
człowiek znalazł swoje „hobby”, by 
zdobył umiejętności i nawyki kul­
turalnego życia. Zajęcia pozalek­
cyjne nie mogą wypełniać doszczęt­
nie całego czasu młodzieży. Prze­
kroczenie pewnej granicy musi do­
prowadzić do szkodliwego poczucia 
niewoli i do psychicznego wyczer­
pania — tu właśnie musi głos za­
brać higiena i nie tylko higiena. 
Młody ezląwick bowiem musi dojść 
do tego, hy potrafił swoim czasem 
samodzielnie dysponować, by zdo­
byte zainteresowania i umiejętno­
ści wcielać w samodzielny czyn. 
Dopiero wtedy zostanie osiągnięty 
cci. Musi więc mieć on okazję do 
kulturalnego spędzania czasu br* 
ścisłego nadzoru pedagogicznego, 
pod nadzorem jedynie pośrednim.

Wiemy na przykładzie interna­
tów, które bez luki wypełniają czas 
młodzieży w zorganizowany sposób, 
do jakich opłakanych prowadzi to 
skutków. Po wyjściu z takiej pe­
dagogicznej niewoli młody człowiek 
dziczeje momentalnie i rzuca się 
w wir „niecenzuralnych uciech". 
Wiemy z drugiej strony, jak dzi­
czeje młodzież pozbawiona w ogóle 
opieki. Chodzi więc o miarę, jak 
dalece wolny czas ma być organi­
zowany przez wychowawców, a ile 
go należy pozostawić do samo­
dzielnej dyspozycji dziecka.

Takiej miary na skalę powszech­
ną nikt, niestety, nie znajdzie. Jest 
ona indywidualna dla każdej jed­
nostki — w zależności od jej roz­
woju umysłowego, stanu moralne­
go, zaintersowań, zdolności, sytua­
cji rodzinnej 1 środowiskowej.

Sprawa jest więc jasna. Mini­
sterstwo Oświaty powinno, oczy­
wiście, poprzez swojej placówki or­
ganizować maksimum różnorodnych 
zajęć dla młodzieży. W jakiej jed­
nak mierze młody człowiek powi­
nien z nich korzystać — o tym mu­
szą każdorazowo decydować wycho 
wawcy: szkoła wspólnie z rodzica­
mi. I właśnie przede wszystkim dn 
tych ostatnich powinni adresować 
publicyści swoje wołania. Ale tak, 
by nie zaciemniać ważnej sprawy.

TUREK z Bartoszyc

Jan Marcin Szancer, 
ilustracja do „Faraona” B. Prusa

w teatrze. Rzadko powieści pisane daw­
niej lub historyczne iluś.ruje się na spo­
sób zupełnie „współczesny”. Wyjątkiem 
mogą tu być trzy interpretacje powieści 
Balzaka „Nieznane arcydzieło” w wyko­
naniu Młodożeńca, Januszewskiego i 
Majchrzaka.

Te cykle powstały zresztą niezależnie cd wy­
dawnictw na konkurs „II Biennale Młodych” 
w Paryżu. Mamy tu realistyczne ilustracje 
Czerwińskiego do Czechowa, znakomite ilu­
stracje Grunwalda do Dostojewskiego, reali­
styczne prace Rozwadowskiego do Hemingwaya, 
przerażający surrealizm Mroza do opowiadań 
Mrożka, abstrakcyjne kompozycje Dudzińskie­
go do „Wyroku” Kafki, piękną ludowość K I a- 
na i rozmaite odmiany stylizacji historycznej, 
np. świetne ilustracje Hiszpańskiej do „Tris­
tana i Izoldy” czy Toepfera do „Krzyżaków”. 
Dla młodzieży p:**kne grafiki, utrzymane w 
stylu starej egipskiej sztuki, wykonał Szan­
cer do „Faraona” Prusa, do powieści Dumasa 
wykonał interesująco ilustracje Skarżyński- 
Mamy tu wreszcie niezapomniane ilustracje 
Unlechowskiego do Voltaire*a i urocze, pełne 
finezji rysunki Berezowskiej, a także Intere­
sujące grafiki Kościelniaka do „Iliady” i 
„Odyssei”.

1 wreszcie poezja: delikatne, w stylu ja- 
pońskim, Ilustracje do wierszy IHakowiczów- 
ny-Truchanowskiej, realistyczne do wierszy 
Majakowskieąo Jurkiewicza czy utrzymane w 
stylu abstrakcyjnym ozdobne kompozycje do 
wiersza Kubiaka — Wilkonia.

Prawdy
na nowo aktualne

IEST już chyba truizmem stwierdzenie, 
że zorganizowane formy wychowania 
pozaszkolnego są integralną częścią 

systemu oświatowo-wychowawczego w 
naszym kraju.

Reforma idzie w kierunku zbliżenia do 
życia, unowocześnienia treści programów 
i zmiany metod pracy dydaktycznej i wy­
chowawczej.

Zmiany metod pracy dydaktycznej i 
wychowawczej wyrażać się muszą prze­
de wszystkim w stale rosnącej jąktywiza- 
cji młodzieży.

Współczesna szkoła likwidując opóźnienia 
musi przestawić swój system oddziaływania 
dydaktycznego 1 wychowawczego, by stała się 
nie tylko instytucją przekazującą młodemu 
pokoleniu wiedzę 1 kształcącą określone a po­
trzebne umiejętności, ale — w równym stop­
niu, dzięki właściwemu klimatowi. Jaki w niej 
powinien panować — wyzscalającą w młodzie­
ży głód wiedzy, ciekawość poznania św-iata, 
przeróżne zainteresowania, pasję dociekanta 
prawdy I piękna życia.

Zaspokajanie owego głodu poznania to, 
najogólniej biorąc, teren tzw. zajęć poza­
lekcyjnych i pozaszkolnych.

Umożliwiają one młodemu człowiekowi 
rozwijanie i kształtowanie twórczości ar­
tystycznej w granicach i kierunkach jemu 
dostępnych; tutaj zrealizuje swoje marze­
nia „techniczne”, tutaj, w kołach tury­
stycznych i SKS, zaspokoi swój instynkt 
włóczęgi sportowej.

Z założeń reformy wyniknąć muszą 
również bardzo ważne wskazania co do 
kierunków i metod pracy w placówkach 
wychowania pozaszkolnego.

W naszej pracy kształtować musimy u 
młodzieży postawę obywatela — współ­
gospodarza kraju.

Na ten moment chciałem zwrócić szcze­
gólniejszą uwagę. Wciągajmy młodzież do 
aktywnego udziału w opracowaniu pro­
gramu zajęć, w realizacji zadań, w ocenie 
wykonanej pracy.

W organizacji wszelkich form pracy 
pozaszkolnej przestrzegajmy za wszelką 
cenę postulatu samorządności. Nawet — 
za cenę ewentualnych, bardzo zresztą 
prawdopodobnych, błędów. Instruktor mu­
si zejść do roli doradcy, czasem — ciche­
go (ale zawsze taktownego) inspiratora 
rozwijającego inicjatywę i aktywność 
młodzieży.

Oczywiście, jednocześnie z tą rozwija­
jącą się inicjatywą i aktywnością kształ­
tować musimy poczucie odpowiedzialności.

Jest to bowiem jedyna droga do for­
mowania w przyszłym pełnoprawnym o- 
bywatelu świadomości, że rozwój wolnoś­
ci demokratycznych jest wprost propor­
cjonalny do wzrostu wewnętrznej dyscy­
pliny społecznej.

MIECZYSŁAW WOŹNIAKOWSKI

W dn. 28 I 29 kwietnia 1962 r. 
w Liceum Pedagog, w Świdnicy 

ul. Przyjaciół tołnierza 32 
odbędzie się

ZJAZD ABSOLWENTÓW 
połączony z uroczystością nadania 
szkole imienia zasłużonej Polki 
MARII CURIE-SKŁODOWSKIEJ 

oraz 
wręczeniem sztandaru

Zgłoszenia udziału należy dokonać 
do dnia 15 kwietnia 1962 r. z jed­
noczesną wpłatą zł 50 — na adres 
Liceum.

Komitet Organizacyjny Zjazdu 
K-21-0

Panie Redaktorze!

A wystawie przeważa jednak ilu­
stracja do książek dla najmłodszych. 
Jest ona kolorowa, radosna, swo­

bodna i jednocześnie bardzo na ogół pre­
cyzyjna w rysunku szczegółów, robiona 
z wielkim wyczuciem humoru, a jedno­
cześnie świadcząca o wielkiej znajomości 
psychiki dziecka, jego w tym zakresie 
potrzeb, konieczna tu jest niemniej mis­
trzowska ręka niż przy ilustracjach dla 
dorosłych. Często uderza niezwykła śmia­
łość zestawień barwnych, pomysłów kom­
pozycyjnych, umiejętność podkreślenia 
nastroju.

Znana Jest nie tylko przez dzieci. ale takie 
1 dorosłych Sieinaszkowa, z jej zaskakującymi 
pomysłami; barwnością, wielką wyobraźnią i 
doskonałą znajomością psychiki najmłodszych; 
Srokowski („Król Maciuś pierwszy” Korczaka); 
ilustracje Czerwińskiego do Kiplinga czy Jur- 
Jewicza dn „Przygód Sindbada Żeglarza”. Tu 
naprawdę ilustracja ma pełną rację bytu, prze­
cież na niej dziecko uczy się poznawać świat, 
cna ułatwia pracę pedagogom. Twórców jest 
dużo: na dobrym poziomie są kompozycje 
Lipińskiej. Rychlickiego, Bocianowskiego, 
Krzemińskiej, Rechowicza. Każdy z nich two­
rzy’ w innym stylu. I tym bardziej trzeba 
podziwiać tych artystów, że przy koniecznej 
jaskrawości kolorów i prostocie rysunku, 
uniknęli łatwizny, tworząc często małe arcy­
dziełka dowcipu, humoru i pomysłu.

Nasza ilustracja znana jest nie tylko 
szeroko w Polsce, gdzie wielu artystów 
zostało nagrodzonych, ale także za gra­
nicą uznana została za odrębną, często 
świetną. Świadczy o tym wiele nagród 
uzyskanych na wystawach zagranicznych 
— było ich około 60 — a także wzmianki 
w prasie.

Omówiłam w wielkim skrócie olbrzymi 
materiał pokazany na wystawie. Przy­
dałaby się szeroka dyskusja nad zagad­
nieniem, czy wybór książek do ilustrowa­
nia był zawsze trafny, czy nie można by 
bardziej (z pewnością można) zaangażo­
wać ilustracji przy wydawaniu książek 
dla dorosłych, w związku z nowym,; czy­
telnikami, i w jaki sposób. Przydałaby 
się też szeroka informacja o tym, jak 
dalece zmienił się typ ilustracji od cza­
sów Grottgera. Andriollego, a nawet od 
późniejszego Okunia i jaki stąd wniosek 
dla wydawców.
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Ja teraz wcale nie mogę narzekać 
na brak wesołych atrakcji. Naj­
pierw miałem grypę, zaraz potem 
obchodziłem choinkę ze słodką 
paczką, a na dokładkę wczoraj 
miałem pokazowy występ. Nie ar­
tystyczny, tylko w ramach specjali­
stycznej konferencji nauczyciel­
skiej. Ale też można się było cał­
kiem nieźle ubawić.

A zaczęło się we wtorek. Przy­
szła nasza pani i powiedziała, że 
musimy się zmobilizować. Znowu? 
Więc my z miejsca przerywamy i 
pytamy, po ile? I na co? A ja jesz­
cze dodałem, Że jak chodzi o szcze­
góły, to przecież myśmy dopiero 
co się mobilizowali i na Warsza­
wę, i na komitet nasz rodzicielski, 
i na nową pelargonię do klasy.

Ale zaraz wyszło na wierzch, że 
ja niepotrzebnie zrobiłem takie du­
że zamieszanie. Chodziło o to, że 
my mamy się przygotować do wy­
stępu jako klasa pokazowa. Na pią­
tek rano. Jak tak, to w porządku. 
Możemy wystąpić w całej naszej 
okazałości i możemy się pokazać w 
piątek z samego rana. A jak trze­
ba, to nawet jeszcze na czczo. Ku- 
kiełkiewicz przyniesie trąbkę i zatrą­
bi na niej znienacka. Hejnał z Kra­
kowa, albo coś wesołego do wiwatu. 
Ale nic nam z tego nie wyszło, bo 
nasza pani nareszcie doszła, do gło­
su i dopiero wtedy zobaczyliśmy, o 
co właściwie tutaj chodzi i co fu się 
święci. No, to trudno. Mobilizuj­
my się.

A w piątek, Panie Redaktorze. 
Nikt by nas nie poznał za żadne 
skarby. Nasz Malinowski przyszedł 
tak gładko ulizany na głowie, że nikt 
nie mógł zgadnąć, jak on to zrobił. 
Cebulak przyszedł cały wymyty do 
białości i już z daleka lśnił się jak 
najęty. Ciepluszek też się lśnił bar­
dzo intensywnie i według regula­
minu. Ja się lśniłem z Paluszkiewi­
czem za pan brat w ostatniej ławce. 
Zamiast Stokrotki. On ma takie po- 
bazgrane zeszyty, że musi siedzieć 
z przodu. No, to już Wszystko w 
porządku i możemy zaczynać.

W związku z tym przy drzwiach 
zrobiło się małe zamieszanie, uka­
rało się 40 osób i usiadło za nami. 
Ale nie tak łatwo, bo jedna się już 
nam nigdzie nie mogła zmieścić i 
zaproponowała, żebym się posunął 
na prawo, to ona tu sobie przycup­
nie półgębkiem. Proszę bardzo, ja 
się wcale nie będę bronił. I przy­
cupnęła.

Dzięki temu ja zostałem na sa­
mym wstępie bardzo skutecznie za- 
blokwany i nawet nie zauważyłem, 
że nasza pani już weszła i już na­
wiązuje. Ale to nic, ja słucham. Jej 
chodziło o to, że akurat jest zima, 
spadł śnieg i leży na ziemi jak dłu­
gi. A dzieci się cieszą. Prawda?

No, to teraz naszą kolej. Wobec 
tego odzywdmy się i mówimy, że 
taaaak.... Tylko Stokrotce się coś 
pomyliło i powiedział, że nie. On 
nie ma dobrej pamięci. A oprócz 
tego on przecież miał się w ogóle 
nie odzywać. A potem wystąpił Ku- 
kułkiewicz i opowiedział, jak on 
zjeżdżał na sankach i wywalił się

głową do rowu. Nic mu się nie sta­
ło. A Fistaszek oświadczył, że lubi 
lepić kule, żeby przyfasować Mań­
ce z tyłu, jak ona idzie ze szkoły. 
I tak każdy coś opotuiadał w ra­
mach tzw. swobodnych wypowiedzi 
na podstawie obserwacji i przeżyć 
dziecka.

No, to 
bec tego 
że śnieg 
zrobienia 
mu wetknąć marchewkę, 
dobrze. Bo właśnie nasza pani aku­
rat ma go tutaj zrobionego z waty. 
Owszem, my widzimy. A tutaj ma­
my go akurat narysowanego na 
brystolu. Jak stoi w garnku na gło­
wie. Niech go Cebulak przypnie do 
tablicy. Ale Cebulak z miejsca za­
protestował i zapytał, z jakiej 
tołaściifie racji? Bo przecież on 
jeszcze teraz nie występuje. Jeśli 
chodzi o ścisłość, to do przypinania 
miał być' Stokrotka, W tyni miej­
scu wtrącił się Paluszkiewicz i za­
proponował, że on przypnie, ale ze 
Stokrotką porachuje się na przer­
wie i da mu tzw. wycisk na pa­
miątkę. Naszą pani też się troszkę 
zdenerwowała i widać było, że ona 
chyba jednak nie jest ze Stokrotki 
zadowolona. Na szczęście nasz bał­
wan jest już przypięty i wisi.

No, to teraz Zośka wykonała na 
poczekaniu specjalne ćwiczenie 
słownikowe pt. „Co my widzimy na 
tym obrazku”? Nie dla własnej 
przyjemności, tylko w ramach przy­
gotowań do wspólnego redagowania 
opisu. A zaraz potem pani kazała 
nam wstać. No dobrze, ale przecież 
jeszcze nie było dzwonka. A teraz 
niech Malinowski prędko pootwiera 
okna. No, to ładna historia. My so­
bie gadu, gadu, a tu nam się coś 
pali. W takim razie Ciepluszek za­
raz poleci po sikawkę i zgasi. Ale 
nie poleciał, bo nic się nie paliło, 
tylko właśnie miała być przerwa 
śródlekcyjna z wietrzeniem i gim­
nastyką na komeńdę. Ona nam się 
jednak troszkę nie udała. Nie je­
steśmy przyzwyczajeni.

A potem pisaliśmy. Ja nie od ra­
zu. Bo zabieram się do pisania i na­
gle widzę, że ja nie mam zeszytu. 
Cały czas tu sobie leżał, a teraz go 
nie ma. W związku z tym rozglą­
dam się i widzę, że on zawędrował 
do tyłu i tam jest skrupulatnie 
analizowany przez jakąś obcą pa­
nią w okularach. Bez pytania. W 
takim razie ja przepraszam, ale coś 
tu nie jest w porządku i ja proszę 
o zwrot. I proszę mi nie utrudniać.

W ten sposób z miejsca odzyska­
łem swój zeszyt i chcę pisać. Ale 
znowu nie mogę, bo ktoś się z tyłu 
do kogoś odzywa i pyta go na 
ucho, ^skąd nasza pani wytrzasnęła 
taki ciuchowy sweterek nie do jej 
twarzy. I także za ciasne szpilki na 
nogach z niemodnym już szpicem 

pewno przez 
wszystko dc-

teraz moja kolejka. Wo­
ja się podnoszę i mówię, 
tak samo nadaje się do 
bałwana. Na górze można 

Bardzo

na przedzie. To na 
zazdrość, że nam tak 
brze poszło.

Teraz już sam Pan 
dzi, że ja jednak nie 
kać na brak wesołych atrakcji.

, PIOTRUŚ

Redaktor wf- 
mogą nar ze-

Nie wszystko, co jest piękne, wymalować da się"
ZKOŁA leży na peryferiach 
stolicy. Z jednej strony komi­
ny Huty Warszawa, z drugiej 
— białe wydmy stanowiące 
skraj Puszczy Kampinoskiej. 
Niegdyś wieś o „badylar- 

skich” tradycjach, dziś ■ część dzielnicy 
Żoliborza, zawsze jednak — tak dawniej, 
jak i dzisiaj — kraina, w której niepo­
dzielnie królują landszafty wyobrażające 
jelenie na rykowisku, rozpostarte nad 
małżeńskimi łożami, obok kolorowanych 
zdjęć ślubnych. Jelenie te patronowały 
od kolebki dziatwie w lożach owych po­
czętej, a dziś do szkoły uczęszczającej. 
Otóż właśnie ta dziatwa o malarstwie 
wie niewiele, co najwyżej o malarstwie 
Matejki, bo w „Wypisach” klasy V jest 
czytanka, w której opowiedziano, jak 
mały Jaś w starych szpargałach biblio­
tecznych szperał. O malarstwie nowoczes­
nym, Bóg raczy wiedzieć, czy kiedykol­
wiek młodzież ta słyszała.

Był w tej szkole przez rok nauczyciel 
rysunków, młody, trochę dziwak. Kazał 
malować, co farba na pędzel przyniesie 
I nad najgorszymi bohomazami kiwał gło­
wą, poważnie medytując. Dzieciaki po­
krzykiwały z wielkiej ku temu malowa­
niu ochoty, aż się szkołą trzęsła. Snobizm,

przyzwyczajenie do konwencji — nic po­
dobnego w umysłach tu jeszcze nie za­
gościło.

Z tą właśnie młodzieżą postanowiłem 
dyskutować o malarstwie. Klasa VH — 
jak wiadomo — „przerabia” Pana Tadeu­
sza. „Nie wszystko, co jest piękne, wy­
malować da się” — mówi Hrabia do Ta­
deusza. A czy wszystko, co wymalowane, 
jest piękne?

Pójdziemy na wystawę, oglądniemy, 
podyskutujemy.

Muzeum Narodowe. Wystawa obejmu­
jąca dorobek plastyki XV-lecia. Ponad 
tysiąc eksponatów; obrazy, rzeźba — kil­
kanaście sal. Wiele kierunków, szkół, zna­
ne i bardzo znane nazwiska. To wszystko 
razem dla znawcy stanowi dość trudną 
do strawienia dawkę, dla dzieci 'jednak 
to kalejdoskop barw, duża porcja kolo­
rowych wrażeń. Nie chodzi o nazwiska 
malarzy, tendencje i wszelakiego rodzaju 
„—izmy”, chodzi głównie o wrażenie! 
Ładne czy brzydkie, podobne do rzeczy­
wistości czy jakieś' wyśnione, wymarzo­
ne, bajkowe, wesołe czy smutne. Ta 
„duża porcja” wrażeń musi skłonić do 
bezpośrednich, szczerych, spontanicznych 
wypowiedzi.

Fot.: Cr. Górski

i

Druk. DSP, Warszawa, Miedziana U.
Zam. 1466. H-30
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Mówimy o malarstwie realistycznym, o 
deformacji rzeczywistości, wreszcie o ab­
strakcji. Podobały się bardzo „Zaczarowa­
na dorożka", „Stancja" Brzozowskiego. 
Rzecz charakterystyczna, nie znalazły 
uznania obrazy realisty Krajewskiego 
przedstawiające, żniwa, sianokosy itp. 
Wróćmy jednak do wypowiedzi: „Podo­
bała mi się ta wystawa, gdyż na obra­
zach jest bardzo wiele kolorów”. „Te­
go, co jest wymalowane, nie widzimy na 
co dzień, to tak jakby się śniło”. Są bar­
dzo ładne kolory i takie dziwne kształ­
ty”. „Niektóre obrazy są smutne, malowa­
ne ciemnymi kolorami i ludzie na nich 
tacy smutni”. „Obraz przedstawiający 
cyrk jest kolorowy i malowany tak, jak 
malują dzieci”.

Są to, oczywiście, wypowiedzi ciekaw­
sze, nie brakowało i tych mniej cieka­
wych. Mniej ciekawych, jak powiedzia­
łem, gdyż właściwie wszystkie były nie­
zmiernie podobne. Sygnalizują one bo­
wiem pewne żądanie, prymitywnego zre­
sztą odbiorcy: sztuka (ta przez duże S), 
aby była naprawdę sztuką, musi być 
czymś trudnym. Odbiorca ten nie uzna- 
je prostoty, chce, by przemawiała do 
niego z wyżyn niedostępności.

Jakie wnioski nasuwają się po tej dy­
skusji? Młodzież, o której mowa, wypo­
wiada się na ogół skąpo i niechętnie, je­
żeli zaś w ogóle dyskutowała, to wrażenia 
musiały być dość silne. Dyskutowano nie 
tylko na lekcji. Jeszcze podczas zwie­
dzania słyszałem, jak dziewczęta szeptały: 
„To by było ładne na sukienkę, praw­
da?”. Wszystko to przemawia za wnio­
skiem, że współczesna plastyka może 
mieć odbiorców nie tylko w sferach sno- 
bizującej inteligencji, może ona oddzia­
ływać i to oddziaływać silnie, na od­
biorcę nieprzygotowanego.

Oczywiście, zadaniem szkoły jest m. in. 
właśnie przygotowanie przyszłego konsu­
menta dóbr kulturalnych, a więc także 
plastyki, niechże jednak to przygotowa­
nie nie przypomina lekcji literatury z 
„Ferdydurke” Gombrowicza („Słowacki 
wielkim poetą jest”). Nie wmawiajmy w 
nikogo, że coś jest piękne — uczmy pa­
trzeć. Odbiorca przygotowany powinien 
mieć w tej sprawie własny sąd, nie na­
rzucony przez modę, nie ograniczony' 
przez konwencje.

KAZIMIERZ RZEWUSKI

F. S. Na wystawie niewiele spotykało się 
wycieczek ze szkól podstawowych, a szkoda. 
Pewnie czekają, aż znów Będzie wystawiony 
„Grunwald” mistrza Jana.
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W Raciborskim Zakładzie 
dla Głuchych

Propozycje 
w sprawie podręczników dla SPR.

WYSTARCZY przejrzeć teczki perso­
nalne uczniów któregoś z zakła­
dów wychowawczych dla głuchych, 

ażeby stwierdzić, że procent dzieci nie- 
słyszących od urodzenia jest stosunkowo 
dość niski. Większość utraciło słuch po 
przebytej szkarlatynie, po zapaleniu opon 
mózgowych oraz na skutek komplikacji 
po zapaleniu ucha środkowego.

Nie mamy niestety, w kraju systema­
tycznie prowadzonej statystyki głuchych, 
dlatego trudno ustalić pełną ich liczbę. 
Przyjmuje się, że na 10 000 mieszkańców 
jest ich około 13. Być może, że liczba ta 
jest o wiele wyższa. Głusi pobierają nau­
kę w 22 zakładach wychowawczych znaj­
dujących się w różnych miastach jak: 
Warszawa, Łódź, Wejherowo, Poznań, 
Lubliniec, Racibórz i inne.

Ponieważ społeczeństwo na ogół nie jest 
zorientowane w specyfice nauczan a głu­
chych, chcialbym, w wielkim sierocie, 
przedstawić pracę jednej z najstarszych 
placówek — mianowicie Państwowego 
Zakładu Wychowawczego dla Głuchych 
w Raciborzu.

WCZORAJ I DZIŚ ZAKŁADU

Zakład powstał 125 lat temu. Założono 
wtedy w Raciborzu Towarzystwo Przyja­
ciół Głuchych, które postawiło sobie za 
cel zbudowanie zakładu dla głuchych z 
Raciborza i okolic. Zakład wrocławski, 
do którego głusi do tej pory uczęszczali, 
nie był w stanie wchłonąć wszystkich na­
pływających z całego nieomal Śląska. 
Dzięki ofiarności społeczeństwa cel osiąg­
nięto. Ostatnia wojna w poważnym stop­
niu uszkodziła stan budynków i darem­
nie czekano na ich odbudowę. Miasto 
zniszczone w 85 proc, powoli dźwigało 
się z ruin. Odbudowywano przede wszyst­
kim najważniejsze obiekty. Zakład zaczę­
to odbudowywać w 1948 r. Gruz powoli 
znikał, a świeża czerwień cegieł znaczyła 
na murach budynków ślady niedawnych 
uszkodzeń.

W 1950 roku można było nareszcie roz­
począć pracę. Początki były bardzo skrom­
ne. Naukę rozpoczęło zaledwie 70 wycho­
wanków. Od tamtych dni dużo się w za­
kładzie zmieniło. Wychowanków wciąż 
przybywało. W obecnej chwili jest ich 
334. Przybywają z całej Polski, głównie

Nareszcie coś wesołego i nowoczesnego 
dla naszych dzieci

W
IELKĄ pomocą dla poloni­
stów na terenie woj. gdańskie­
go jest działalność Gdańskiego 
Studia Rapsodycznego, które 
wystawia utwory związane 
z lekturą szkolną.

Ostatnio wystawiono dla młodzieży 
szkolnej młodszych klas komedię muzycz­
ną Janusza Odrowąża „Niezwykła przygo­
da” wyreżyserowaną przez Danutę Dosta- 
lik-Baduszkowa z muzyką Machana i za­
grana z wdziękiem przez młodzież aktor­
ską Studia Rapsodycznego.

Pomysł zrealizowania tej sztuki wydaja 
mi się bardzo szczęśliwy, chociaż nie jest 
to arcydzieło literackie, przecież jest 
pierwszą jaskółką w torowaniu współcze­
snej tematyki młodzieżowej.

Uczyłam przez kilka lat języka pol­
skiego w Szkole Ćwiczeń — wiem, jak 
bardzo nasi uczniowie tęsknią do utworów 
o wesołej tematyce, a wiadomo przecież, 
że nasze lektury (zwłaszcza ta od V—VII 
kl.) pełne są fragmentów wprawdzie o wy­
sokich walorach artystycznych, ale ab­
solutnie nie odpowiadających usposobie­
niu młodego czytelnika. Ile razy obserwo­
wałam podczas lekcji łzy w oczach ucz­
niów lub ciężkie wstchnienie i zadumanie, 
za poważne na wiek dziecka 9 — 13 let­
niego. Same dzieci nieraz żaliły się, że 
wciąż wszystko jest takie smutne i wzru­
szające. a one by chciały pośmiać się 
i zabawić. Dobrze, że nie mówiły, iż to 
wszystko jest nudne, ale zdaje się nauczy­
ciel zdołał tego tylko uniknąć, gdy naj­
dokładniej i jak najbardziej atrakcyjnie 
przygotował — niemal wyreżyserował lek­
cję.

A przecież można wychować i nauczyć 
dzieci poprzez utwory weselsze i pełne 
pogodnego nastroju.

Nasze Studio Rapsodyczne w Gdańsku 
dobrze zrobiło schodząc , na chwilę” z pie­
destału sztuk klasycznych dla zaprezento­
wania dzieciom przygód grupy młodzie­
ży na tajemniczym statku, zdalnie kiero­
wanym. Autor trzyma w napięciu cieka­
wość widzów. Akcja jest żywa, pełna ko­
mizmu. Z humorem narysowane postacie 
1 ich zabawne dialogi wywołują salwy 
szczerego śmiechu wśród małych widzów. 
Dodajmy do tego jeszcze oprawę muzycz­
ną, pomyślaną bardzo nowocześnie. Mali

Karnawał kulturalny 
w Łukowi®

N
auczyciele x najodleglejszych 
wsi powiatu łukowskiego wzięli 
niedawno udział w interesującym 
spotkaniu karnawałowym społecznych 
pracowników kultury w Łukowie. Impre­
za zorganizowana została z inicjatywy 

Pow. Domu Kultury, Komitetu Powiato­
wego PZPR oraz rad narodowych. Szcze­
gólnej pomocy udzieliła organizatorom 
Centralna Poradnia Amatorskiego Ruchu 
Artystycznego.

Starannie przygotowany program im­
prezy, którego głównym atutem był wy­
stęp warszawskiego teatru STS, oraz mi- 
ły nastrój wspólnej zabawy, na długo 
pozostaną w pamięci uczestników. „Kar­
nawał kulturalny Łukowa” zainicjował 
ciekawą formę w pracy wśród inteligen­
cji, będąc równocześnie wyrazem uznania 
ze strony władz dla działalności społecz­
no-kulturalnej terenowych pracowników 
kultury, w szczególności nauczycieli, pro­
wadzących akcję: „Szkoła ogniskiem ży­
cia kulturalnego”. Z uwagi na dużą 
atrakcyjność tego rodzaju imprez nale­
żało by ich zasięg rozszerzyć również na 
inne ośrodki w kraju.

Jednak z województw: wrocławskiego, 
opolskiego, katowickiego 1 krakowskiego. 
Uczniowie pobierają naukę w szkole pod­
stawowej i zawodowej. W zależności od 
zainteresowań wychowankowie uczą s’ę 
stolarstwa, szewstwa, krawiectwa lub 
tkactwa.

Przygotowuje się ich do samodzielnego 
życia w środowisku ludzi słyszących, po­
przez organizowanie szeregu wycieczek 
do spółdzielni pracy, punktów usługo­
wych, fabryk włókienniczych itp.

KÓŁKA ZAINTERESOWAŃ

Różne są na terenie zakładu kółka za­
interesowań. Najbardziej żywotne — to 
malarskie, choreograficzne, fotograficzne, 
młodych hodowców oraz gospodarstwa 
domowego. Kółko malarskie wystawiło 
swoje prace w Raciborzu, w Opolu oraz 
w Warszawie. Każda wystawa to praw­
dziwe wydarzenie kulturalne w życiu za­
kładu. Były i z zewnątrz wyrazy uznania, 
pochlebne recenzje w prasie. B. Juszczeć 
(kierownik kółka) zaczął nawet „głośno 
marzyć” o zorganizowaniu na terenie Ra­
ciborza Liceum Plastycznego dla Głu­
chych. Projekt pozostał niestety w sferze 
marzeń.

Zespół choreograficzny, w ciągu kilku 
lat swego istnienia, występował wielo­
krotnie w Raciborzu i w Opolu z okazji 
organizowanych tam imprez. W repertua­
rze ma polskie tańce ludowe, węgierskie, 
rosyjskie oraz kilka baletów. Występy 
głuchych tancerzy cieszą się dużym po- 
wodzenem i są z reguły okrasą wszel­
kich okolicznościowych akademii, wie­
czorków rozrywkowych itp.

Głusi czują się dobrze w zakładzie. 
Oddana kadra pedagogów 1 wychowaw­
ców stwarza im tu ciepłą, domową at­
mosferę, w której proces rewalidacji 
przebiega sprawnie i planowo.

Ta pogodna atmosfera sprawia, ie wy­
chowankowie nawet po opuszczeniu za­
kładu czują się mocno z nim związani. 
Przybywają tu często, ażeby się spotkać z 
dyrektorem, nauczycielami, wychowawca­
mi i podzielić się z nimi swymi troskami 
oraz radościami.

W. BUGŁA
Racibórz

widzowie nieświadomie włączyli się do 
ogólnego śpiewu z aktorami, co też nie jest 
bez znaczenia dla naszego „głuchego" mło­
dego pokolenia.

Nawet po wyjściu z sali podśpiewywali 
sobie podchwyconą podczas przedstawie­
nia. pełną , rytmu i optymizmu melodię.

Sztuka ta ma też wiele konkretnych wa­
lorów dydaktyczno-wychowawczych. Wy­
mienię dla przykładu te. które są bardzo 
na czasie i które my, nauczyciele, pragnę­
libyśmy wprowadzić jak najbardziej w 
życie młodzieży.

Jest tu więc 1 propaganda uczenia się 
obcych języków, bohaterowie tej sztuki 
przekonują się, jak bardzo znajomość ob­
cego języka może się im przydać w życiu; 
sa przykłady dżentelmeńskiego traktowa­
nia dziewczynki, która się żali w piosence, 
że z tym szacunkiem wobec .kobiet” róż­
nie bywa w szkole.

Dyskretnie wyśmiany też został chłopiec 
pełen zarozumiałości i stałej chęci popi­
sywania się. gardzący kolegami posiadają­
cymi uboższych i nie tak „wysoko posta­
wionych” rodziców.

Wiele tu też elementów poznawczych 
z zakresu techniki morkiej. z którą tak 
rzadko spotyka się młodzież spoza Wy­
brzeża.

Liczne rozmowy konferansjera — nar­
ratora z widownią wyzwalają u małych 
widzów odwagę wypowiadania się żywym 
słowem i poczucie, że to dla nich, wy­
łącznie dla nich napisana I odegrana ta 
komedia muzyczna. Zdaje mi się. że trze­
ba by właśnie w tym duchu tworzyć no­
we sztuki dla dzieci i propagować ich wy­
stawianie przez samą młodzież w zespo­
łach szkolnych kółek dramatycznych czy 
w zajęciach świetlicowych.

Warto by nakłonić najtęższe nasze pió­
ra do „zniżenia się” do tematyki młodzie­
żowej, aby programy te miały jak naj­
wyższy poziom literacki.

mgr ZOFIA SIKORA 
Ośrodek Metodyczny 

w Gdańsku
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W CZERWCU 1944 r. dotarł do naszego 
oddziału partyzanckiego AL w Rze­
czycy, pow. Kraśnik, kolejny czerw­

cowy numer „Zwyciężymy”, gazety Armii 
Polskiej w ZSRR: „Ten numer gazety 
„Zwyciężymy”, w formacie specjalnym, 
poświęcamy Wam, rodacy, w umęczonej 
Ojczyźnie. Przyjmijcie go jako bojowe, 
braterskie pozdrowienie od Armii Polskiej 
w ZSRR, która idzie Wam z odsieczą”.

Nie pamiętam, czy był tylko jeden eg­
zemplarz „Zwyciężymy”, czy było ich kil­
ka (a mogło być ich nawet więcej). Ludzi 
w naszych oddziałach przybywało z każ­
dym dniem. W dodatku oddziały rozproszo­
ne były po rozległych lasach Lubelszczyz­
ny, często zmieniały miejsce i kontaktowa­
ły się między sobą, jak i z Kompanią Szta­
bową, na ogół przez łączników. Wszyscy 
łaknęli nowych, pewnych wiadomości, każ­
dy chciał wciąż od nowa upewniać się, że 
w walce naszej nie jesteśmy osamotnieni.

Zatem z punktu ustaliliśmy, że — w 
myśl intencji zacytowanej notatki — do­
pomożemy w przekazaniu wieści szerokim 
masom społeczeństwa i źe kolejny numer 
naszego organu Lubelskiej Wojewódzkiej 
Rady Narodowej p. n. „Rada Narodowa”, 
oprzemy w całości na materiale zaczerp­
niętym z tego numeru „Zwyciężymy”.

Do tworzenia, pisania i montowania 
wszelakich publikacji w gąszczu leśnym, 
w stodołach i po ukrytych kwaterach by­
łam już przyzwyczajona i nie to stanowi­
ło trudność. Sprawa była tym razem o ty­
le niełatwa, źe numer „Zwyciężymy” — 
wprawdzie niewielkiego formatu — po-
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Dzieci klasy Ib wrocławskiej Szkoły Podstawowej nr 37 wzięły udział w uroczys­
tości 20-lecia PPR

O właściwą interpretację 
zagadnienia rytmiczności 

nauczania
PROBLEM zobiektywizowania 1 ujed­

nolicenia kryteriów wystawiania 
ocen z poszczególnych przedmiotów 

nauczania w szkole był niewątpliwie 
zawsze trudny i chyba po dziień dzisiejszy 
nie znalazł należytego rozwiązania.

Trudność polega ro. in. i na tym, że o 
doborze kryteriów oceny decyduje przede 
wszystkim suma subiektywnych przesła­
nek oceniającego. Nie znaczy to, oczywi­
ście, że nic się nie robi, by tę swobodę 
ująć w pewne normy. Dowodem są cho­
ciażby stale ukazujące się publikacje i 
próby coraz głębszego opracowania zagad­
nienia. Są również i owoce tych poszuki­
wań. Wystarczy porównać metody egze*- 
kwowania i oceniania umiejętności uczniów 
przed wojną i dzisiaj. Wymienię tu choć­
by tylko jawność stawiania ocen. Jest to 
postęp w walce o obiektywne ocenianie.

Krok’em niewątpliwie zmierzającym do 
ujednolicenia metod egzekwowania jest 
również szeroko dzisiaj propagowana tzw. 
rytmiczność nauczania 1 oceniania. Chodzi 
o to, by odpytywanie ucznia nie miało 
znamion przypadkowości, by przez stałe 
1 rytmiczne egzekwowanie zmobilizować 
go do systematycznej pracy, by przy 
ewentualnym niepowodzeniu dać mu 
zawsze szanse poprawienia się. Jest to 
więc nakaz jak najbardziej słuszny i głę­
boko uzasadniony. Uzasadniony jednakże 
jedynie w wypadkach, kiedy jest realny. 
Egzekwowanie nakazów nierealnych 
świadczy albo o wadliwym ich sformuło­
waniu, albo o wadliwej ich interpretacjtl.

Temu zagadnieniu chciałem poświęcić 
słów’ parę. Chodzi mi o wychowanie fi­
zyczne. Czy domaganie się od nauczycie­
li wychowania fizycznego rytmiczności w 
wystawianiu ocen jest uzasadnione i real­
ne do wykonania? Oczywiście, nie wystą­
piłbym z tym zagadnieniem pro publico 
bono, gdyby nie domagano się tej ryt­
miczności.

Czy można mówić o rytmiczności tam, 
gdzie kryteria egzekwowania 1 oceniania 
nie są ujęte nawet ramowo?

Wychowanie fizyczne nie wyposaża ucz­
nia w wiedzę, którą można by egzekwo­
wać. Wyposaża w pewne umiejętności. Nie 
są one jednakże celem, lecz jedynie środ­
kiem wychowania fizycznego. Zresztą me­
tody oceny tych umiejętności nie zostały 
dotychczas ustalone, panuje tu zupełna 
swoboda I dowolność w doborze kryteriów.

Teoretyk wychowania fizycznego dr Ro­
man Trześniowski w swojej ostatniej pra­
cy pt. „Rozwój fizyczny i sprawność mło­
dzieży polskiej”, powołując się na ankie­
tę przeprowadzoną wśród 372 nauczycieli 
i całego kraju stwierdza, że nauczyciele 
szkól podstawowych stosują 54 kryteria 
oceny uczniów, zaś nauczyciele szkól śred­
nich aż 62 kryteria.

Czym jest wychowanie fizyczne?
Stanowi ono zespól zabiegów higlenlcz- 

no-zdrowotnych uodporniających orga­
nizm na zmienne bodźce świata zewnętrz­
nego. Jest równocześnie niezbędnym środ­
kiem czynnej rekreacji dla znużonego pra­
cą umysłową organizmu ucznia. Pracę 
więc nauczyciela wf można by porównać 
bardziej do pracy lekarza.

Celem ćwiczenia np. przewrotów nie
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siadał aż 16 stron, gdy nas czas naglił, 
a dysponowaliśmy tylko niezbyt mocnym 
powielaczem, który w dodatku odbijał 
każdego dnia partie naszych odezw, ulo­
tek, komunikatów itp. No, i papieru nie 
b ło niewiele.

Tak więc praca moja, jako redaktora 
naszej „Rady Narodowej”, polegała teraz 
na tym. by jak najoszczędniej podać mak­
simum pulsujących nowym życiem treści, 
słanych nam przez upiorne pożogi i pło­

Ze wspomnień nauczycielki
A. Gadzińska pseud. „Marta’

mienie, przez ogień 1 krew straszliwego 
frontu.

I tak zaczęłam numer od mojego arty­
kułu redakcyjnego „Rośnie nasza siła”, da­
jącego przekrój najważniejszych i najbar­
dziej aktualnych faktów, by zorientować 
czytelników, czym jest Armia Polska w 
ZSRR, jakie stawia sobie cele, jakie są jej 
zadania; by poinformować, że współdziała 
ona z naszą podziemną Krajową Radą Na- 

Jest opanowanie „sztuczki”, którą można 
by się popisać, lecz przystosowanie orga­
nizmu do różnych położeń ciała. Może 
mieć ono wpływ np. na opanowanie za­
wrotów głowy i torsji podczas jazdy auto­
busem czy lotu samolotem. A zatem wy­
chowanie fizyczne różni się od wszystkich 
pozostałych przedmiotów szkolnego nau­
czania. Różni się również od sportu, który 
ma inne założenia i jest bardziej wymier­
ny w ocenie. Jedynie podobieństwo środ­
ków warunkuje błędne kojarzenie wy­
chowania fizycznego ze sportem wyczyno­
wym. Konsekwencje tego kojarzenia to 
jednakże osobny temat wykraczający po­
za ramy tej noiatkS.

W świetle powyższych przykładów Ja­
snym staje się fakt, że ocena z wychowa­
nia fizycznego nie może być wyrazem 
stopnia opanowania wiedzy, a nawet 
umiejętności, lecz tylko orzeczenia o 
aktualnym stanie rozwoju fizycznego wy­
chowanka. Tak zresztą jak świadectwo 
lekarskie Jest tylko obiektywnym orze­
czeniem o aktualnym stanie zdrowia pa­
cjenta. Ohćektywizm tej oceny uzależnio­
ny będzie jedynie od wiedzy i doświad­
czenia oceniającego. Nie może więc tu być 
mowy o rytmiczności, bowiem jest ona 
niecelowa i nierealna. Równie absurdal­
ne byłoby domaganie się rytmiczności! w 
ocenianiu stopnia wychowania moralne­
go, jakkolwiek ocena z zachowania jest 
wyrazem zaawansowania ucznia w tym 
kierunku.

Ministerstwo Oświaty zresztą dało wy­
raz rozsądnej Interpretacji celów wycho­
wania fizycznego, chociażby zarządzeniem, 
że ocena niedostateczna z tego przedmio­
tu nie zatrzymuje ucznia w klasie na rok 
następny. I chociaż nie jest to najszczę­
śliwsze rozwiązanie, ze względu na auto­
rytet przedmiotu, jednakże reguluje go 
częściowo zastrzeżenie, że na wniosek 
nauczyciela niedostateczny z wychowania 
fizycznego może uniemożliwić przejście 
ucznia do klasy wyższej, jeżeli zachodzi 
wypadek wyraźnego lekceważenia przed­
miotu.

Wracam Jednak do sprawy nieuzasad­
nionych wymogów? Na zjeździe kuratorów 
przedstawiciel Ministerstwa Oświaty nie 
sprecyzował jasno swoich postulatów do­
tyczących rytmiczności w stawianiu ocen 
z wf, w konsekwencji czego na zjeźdzle 
dyrektorów przedstawiciel Kuratorium ge­
neralnie zinterpretował zarządzenie, ga­
niąc zebranych za nieprzestrzeganie ryt­
miczności przez podległych mu nauczy­
cieli w ogóle, a nauczycieli wychowania 
fizycznego w szczególności. Z kolei dyrek­
torzy na terenie swoich szkół udzielają 
nagan nauczycielom wf grożąc konsek­
wencjami dyscyplinarnymi za to, ie poło­
wa okresu minęła, a w dzienniku stopni 
nie ma, ewentualnie jest Ich za mało. 
W związku z uprzednio podanymi wyja­
śnieniami i często spotykanymi nieporo­
zumieniami na tym tle, wydaje mi się. że 
należałoby sprawy te wreszcie jasno usta­
lić. Pozwoli to uniknąć wielu zadrażnień.

mgr HENRYK GRABOWSKI 

rodową i — z czym wraca teraz do kraju.
Dalej podałam przedruk mocnego i jak­

że podnoszącego nas swą siłą „Wezwania 
Rady Wojennej Armii Eolskiej w ZSRR 
do Rodaków w Kraju”.

I znów mój krótki artykuł redakcyjny:

„Idą ku nam Bracia...

Wzruszenie chwyta za gardło, łzy cisną 
się przemocą do oczu, gdy czytamy słowa 

naszych braci-żołnierzy Armii Polskiej 
z ZSRR, słowa przepojone ogromną tę­
sknotą za Ojczyzną, ogromną miłością do 
niej, ogromną ufnością w czysty i wielki 
cel, dla którego walczą, ogromną wiarą 
w nas — w Naród Polski.

W słowach swoich nie zwracają się oni 
do żadnego odłamu narodu, do.żadnej par­
tii czy obozu politycznego, zwracają się 
oni do nas, do swoich Braci i Sióstr —

POWSZECHNĄ trudność w naucza­
niu przedmiotów zawodowych i 
ogólnokształcących w szkołach przy­

sposobienia rolniczego — stanowi brak 
odpowiednich podręczników. Licząc się 
z faktem, iż szkoła wspomnianego typu 
ma nie tylko nauczyć praktycznej upra­
wy roli i hodowli zwierząt, ale także 
wdrożyć młodzież do samokształcenia, 
doskonalenia i pogłębienia wiedzy teore­
tycznej i praktycznej — konieczne staje 
się zaopatrzenie uczniów w takie pomo­
ce, które umożliwiałyby realizację tych 
zadań.

Zanim omówimy wymagania, którym 
powinien odpowiadać podręcznik, nie­
zbędne jest zwrócenie uwagi na konse­
kwencje wynikające z posługiwania się 
książką źle opracowaną.

Warto podkreślić, że 2-letni pobyt ucz­
nia w szkole przysposobienia rolniczego 
jest za krótki, by rozbudzić potrzebę sa­
modzielnej pracy. Podręcznik niedostoso­
wany do wymagań programowych SPR 
nie sprzyja — bo sprzyjać nie może — 
aktywizowaniu uczniów w zakresie samo­
dzielnej pracy, a przeto nie pomaga na­
uczycielom i szkole. Utrudnia też utrwa­
lenie i systematyzowanie materiału nau­
kowego opracowanego na lekcjach, prze­
dłużając czas pracy domowej ucznia.

Wszystko to decyduje, że proces przy­
gotowywania do zawodu ulega częścio­
wemu zniekształceniu. Część nauczycieli, 
zatrudnionych w szkołach przysposobie­
nia rolniczego, na skutek różnic w wy­
kształceniu i w pewnym stopniu braku 
znajomości metodyki nauczania — nie 
zawsze w sposób prawidłowy i zrozu­
miały dla uczniów oświetla poszczególne 
zagadnienia zawarte w programie. Wła­
ściwie opracowany podręcznik dla ucznia 
mógłby więc pomóc także nauczycielowi.

Wymagania stawiane książkom szkol­
nym są ogólnie znane i nie miejsce tu na 
przypominanie klasycznych nie podlega­
jącym dyskusji kryteriów. Z uwagi jed­
nak na specyficzne właściwości progra­
mu szkół przysposobienia rolniczego i spe­
cjalne zadania nauczanych w nich przed-

Szkoła im. Nowotki 
w Pile

Do uroczystości 20-lecia PPR pilscy 
nauczyciele włączyli się bardzo aktyw­
nie, kierując niektórymi komisjami, or­
ganizując we wszystkich szkołach okoli­
cznościowe akademie, poranki, odczyty, 
lekcje, dekorując szkoły i izby lekcyjne.

Ważnym wydarzeniem był fakt nada­
nia Szkole Podstawowej nr 7 imienia 
Marcelego Nowotki. Inspektor oświaty, 
kierownik szkoły 1 nauczyciele przygo­
towali do tej uroczystości młodzież, ro­
dziców oraz szkolny komitet opiekuńczy 
ZNTK „Piła”.

Nauczycielstwo, organizacja harcerska, 
samorząd szkolny udekorowali szkołę i 
uporządkowali w ramach czynów spo­
łecznych jej otoczenie.

14 lutego przybyły do Szkoły Nr 7 li­
czne delegacje młodzieży szkół podsta­
wowych i średnich, nauczyciele, władze 
miejskie, partyjne i ZNP. Przy dźwię­
kach hymnu państwowego odsłonięto ta­
blicę o następującej treści: „Marceli No­
wotko 1893-1942 komunista z rozumu 
i serca, pierwszy sekretarz PPR. W XX 
rocznicę powstania Polskiej Partii Robot­
niczej nadaje się tej szkole imię Marce­
lego Nowotki 1962”.

(J. Z-)
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Tablica pamiątkowa odsłonięta na gmachu 
Szkoły Podstawowej nr 7 w Pile

zwracają się z zapewnieniem, że idą do 
nos wszystkich, by zbrojnie pomścić nasze 
łzy i niedolą, hańbę i męczarnie. Wierzą 
w to mocno, że jedna tylko myśl pochła­
nia nas wszystkich, czy znajdujemy się 
to szeregach partyzanckich, czy tkwimy 
w niby jeszcze wciąż biernych masach na­
rodu: wskrzesić Ojczyzną.

Bliskie jest wyzwolenie! Załamuje się 
wroga moc hitleryzmu. Dzika bestia bez 
przerwy ustępować musi na zachód. Armia 
Związku Radzieckiego zadała straszliwe 
klęski Niemcom. Nadeszła też chwila po­
tężnych uderzeń Anglii i Ameryki od po­
łudnia i zachodu. Wojska sojusznicze 
wtargnęły od zachodu do Europy. Drugi 
front jest faktem.

Od wschodu wraz z wojskami radzie­
ckimi wkracza do kraju Armia Polska. 
Nie zabraknie Polskich Sił Zbrojnych 
w chwili oczyszczania ziem naszych od 
okupantów niemieckich. I oto znów słowa 
naszych braci: Rozproszyła nas po świę­
cie przemoc niemiecka Ale nie mogła 
wyrwać z serc naszych miłości Ojczyzny. 
Od pierwszej chwili pali nas wielkie prag­
nienie czynu zbrojnego — walki o Polskę! 
Klęskę wrześniową przygotowały zgubne 
rządy Becka i Rydza-Smigłego. Dziś wi­
nowajcy naszej klęski — Raczkiewicze 
i Sosnkowscy usiłują powstrzymać podpo­
rządkowaną im część wojska polskiego od 
walki z Niemcami. Unieruchomili zależne 
od nich dywizje na piaskach Iraku lub 
posłali je do dalekich Włoch. My idziemy 
prostą drogą do kraju”.

miotów — pragnę zwrócić uwagę na pe­
wne momenty związane z omawianym 
problemem.

W BIEŻĄCYM roku szkolnym SPR 
otrzymały pierwsze podręczniki do 
przedmiotów ogólnokształcących, 

opracowane na podstawie obowiązujących 
programów nauczania: M. Okulewicz — 
Matematyka dla SPR, J. Tobiasz — Geo­
grafia gospodarcza Polski, J. Letki — 
Zarys higieny i bezpieczeństwa pracy, 
W. Naiepiński — Wiadomości obywatel­
skie. Dla dziewcząt ukazała się książka 
K. Bohdanowskiej — Gospodarstwo do­
mowe.

W dalszym ciągu jednak przy nauce 
języka polskiego uczniowie posługują się 
podręcznikami w zasadzie dla nich nie 
przeznaczonymi (różnice programowe i 
poziomu). Bazowanie w SPR na książkach 
obowiązujących w szkole podstawowej 
lub średniej budzi uzasadnione zastrze­
żenia. Wiele trudności przysparza brak 
podręcznika do: „Organizacji wsi i go­
spodarstw rolnych”. Nauczyciele — rol­
nicy nie zetknęli się z tym przedmiotem 
w czasie studiów, a przeto jego naucza­
nie (przy rozproszeniu materiału w róż­
nych opracowaniach) nie może być w 
pełni efektywne.

Jak z powyższego wynika, istnieje pa­
ląca potrzeba weryfikacji podręczników 
już istniejących i uzupełnienia braków, 
które utrudniają i obniżają poziom pracy 
nauczyciela i uczniów. Konieczne jest 
opracowanie publikacji pełnych i jedno­
litych, zgodnych z wymaganiami progra­
mowymi i dostosowanych do poziomu 
umysłowego uczniów.

Problem podręcznika związany jest z 
wdrażaniem ucznia do samokształcenia. 
Wydaje się więc, że warta rozpatrzenia 
jest propozycja, aby po każdym rozdzia­
le zamykającym odrębną całość tematycz­
ną podawano spis lektury podstawowej, 
odnoszącej się do danego zagadnienia. 
Chodzi o to, by uczeń wiedział, że wia­
domości zawarte w książce stanowią tyl­
ko elementarne i niezbędne minimum.

Biorąc pod uwagę właściwości uczniów 
w SPR i złożoność zagadnień związanych 
z nauczaniem zawodu rolnika — należy 
w podręcznikach (a także w programach) 
uwzględnić zasady łączenia teorii z pra­
ktyką. Konieczne jest ukazywanie kon­
kretnych przykładów dla wyciągania z 
nich wniosków i budowania uogólnień. 
Ułatwiłoby to, z pewnością, operowanie 
zdobytą wiedzą. Ściśle wiąże się z tym 
potrzeba umieszczania w książkach po­
mocniczych — zwłaszcza stosowanych w 
nauczaniu przedmiotów zawodowych — 
ćwiczeń w postaci zadań, przeznaczo­
nych do samodzielnego rozwiązywania 
teoretycznego i praktycznego.

Powyższe uwagi nie wyczerpują cało­
ści zagadnienia. Oświetlenia wymaga na 
przykład problem miejsca i roli przed­
miotów ogólnokształcących w programie 
SPR oraz sposoby realizacji tych przed­
miotów. - i’

Kilkuletnia zaledwie działalność owych 
szkół nie upoważnia jeszcze do wyciąga­
nia pełnych wniosków. Stąd tak mało 
opracowań dotyczących różnych zagad­
nień metodycznych występujących w 
pracj’ SPR. Wiele problemów stało się 
przedmiotem badań Komisji Oświaty Rol­
niczej przy Głównej Komisji Pedagogicz­
nej Zarządu Głównego ZNP.

STANISŁAW RAJPERT

Aktualizować
- nie tylko 

z porami roku

WIADOMO, że z nastaniem wiosny 
wszyscy nauczyciele we wszystkich 
szkołach (szczególnie w klasach 

niższych) mówią o przylocie bocianów i 
budzeniu się przyrody. W jesieni mówią 
o kopaniu ziemniaków, zimą o nartach, 
sankach, lepieniu bałwanów. Wiadomo 
też, że jest to słuszne, bo inaczej nie 
zdołalibyśmy wzbudzić zainteresowania 
dzieci, pracowalibyśmy w oderwaniu od 
rzeczywistości.

Łączenie nauczania ze zjawiskami 
przyrody weszło nam w krew. Ale prze­
cież aktualizowanie nauczania nie koń­
czy się na tym. W równej mierze po­
trzebne jest wiązanie życia szkoły z 
życiem społeczeństwa, a w tym zakre­
sie mamy poważne braki.

Owszem, są tematy, które znalazły 
pełne prawo obywatelstwa w szkole. 
Nikt nie pominie tradycyjnej Barburki, 
nikt nie zapomni o Dniu Wojska Polskie­
go, Ale czy w równym stopniu pamięta­
my o kolejarzach, którzy też przecież ob­
chodzą swój „Dzień”, o milicji, o pocz­
towcach, hutnikach?

A z innych tematów? Czy dostateczne 
odbicie w pracy szkoły znajdują aktual­
ne wydarzenia? Niestety, nie potrafimy 
uczynić naszego programu dość elastycz­
nym, nie myślimy o tym, aby życie 
„wchodziło” do klasy każdego niemal 
dnia, aby wypadki, którymi danego dnia 
interesuje się społeczeństwo, znalazły od­
bicie w klasie.

Panuje przekonanie, że dzieci z I, II, 
III klas są zbyt małe, aby rozumieć wagę 
takiego czy innego faktu. Nieprawda. Nie 
ma bodaj zagadnienia nie nadającego sżę 
do opracowania z dziećmi, przy zastoso­
waniu, oczywiście, odpowiedniej formy. 
A ile zagadnień wychowawczych nasuwa 
się w związku z każdym niemal wyda-, 
rżeniem?

Nierzadko bywa nawet tak, że wów­
czas, gdy ,całe miasto jest świątecznie 
udekorowane z okazji jakiejś uroczystoś­
ci czy obchodu, w klasach panuje co- 
dziennna szarzyzna. Życie kończy się na 
ulicy, nie przenika murów szkoły.

Wnioski? Pracę w szkole trzeba aktu­
alizować nie tylko w stosunku do pór 
roku i nie tylko w odniesieniu do kilku 
„renomowanych” dni. Trzeba aktualizo­
wać na co dzień, a nauka musi być ści­
śle powiązana z życiem społeczeństwa.

AL. TYCZYŃSKA
Kraków
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Bardzo pożyteczna ksipżka

O
AD artykułem B. Gotowskiego 
„Remanent” („Przegląd Kultural­
ny” nr 8) warto się głęboko zasta­

nowić. Bardzo interesujące 
głuszne są jego uwag; na temat makiet 
podręczników — uwagi, które tak koń­
czy:

„W związku z tym jedna propozycja 
pod adresem resortu oświaty: nie likwi­
dować zespołów opracowujących teraz 
programy. Na to nie może zabraknąć pie­
niędzy. Najbardziej bowiem boję się tego, 
że z dniem 1 września 1963 r. ktoś odpo­
wiedzialny' w resorcie za program V kla- 
»y odetchnie z ulgą i powie: Nareszcie 
to mam za sobą”.

Zastrzegając się, że problem sieci 
azkolnej jest niezwykle złożony i kosz­
towny — B. Gotowski jest wyrazicielem 
szerokiej opinii społecznej, gdy pisze:

„Nowa sieć musi zapewnić powszech­
ność ośmiolatki i jednolity standard wy­
kształcenia podstawowego dla całej lud­
ności. Dalej — powinna ona stworzyć ta­
kie warunki, aby w regionach zacofanych 
kulturalnie mogty powstawać silne zes­
poły nauczycielskie, tworząc jakieś śro­
dowisko, inaczej — Warszawa nadal bę­
dzie się dusić od nadmiaru świetliczanek, 
a na wieś nikt nie zechce jechać. Wresz­
cie — projekt sieci musi uwzględniać 
wymogi przyszłości, a przede wszystkim 
plan perspektywiczny kraju. Programy 
można zmieniać co parę lat. Trudniej 
przenosić z miejsca na miejsce szkoły. 
Poza tym budowa, rozbudowa i wyposa­
żenie szkół to dużo kosztowniejsza im­
preza niż prace nad programami.”

i bardzo

Z kolei autor artykułu omawia prob­
lem kształcenia nauczycieli. Dwie sprawy 
warto podkreślić: „nie ma przecież in­
nego sposobu na podniesienie rangi za­
wodu, jak doskonalenie kadr nauczy­
cielskich! I każda uzasadniona krytyka 
systemu kształcenia nauczycieli to rów- 

’ nocześnie walka o prestiż społeczny te­
go zawodu”. A druga: „aby w systemie 
kształcenia nauczycieli przyjąć zasadę 
mierzenia sił na zamiary. Słowem, by 
jedyną granicą reform były rzeczy­
wiste niemożliwości. Dziś kształcimy 
nauczycieli, którzy uczyć będą jeszcze w 
roku dwutysięcznym. Musimy dać im 
pełną szansę dotrzymania kroku stale ro­
snącym wymaganiom, jakie stawia cy­
wilizacja współczesna”.

KSIĄŻKĘ B. Kiemicklego — „Ład 
w szkole” (Wydawnictwo PZWS

W-wa, 1961, stron 181), która od 
kilku miesięcy znajduje się w rękach 
nauczyciela, należy odnotować jako wy­
dawnictwo szczególnie pożyteczne.

Zbędne byłoby dowodzić, że szkoły 
nasze wiele jeszcze pozostawiają do 
życzenia, gdy chodzi o estetykę ich wnę­
trza, o ten właśnie „ład”. Wiele szkół 
urządzonych jest w sposób stereotypowy, 
tradycyjny, bądź z braku większej troski 
o stronę estetyczną, bądź z przyczyny 
niewłaściwych wyobrażeń o zasadach 
estetycznego urządzenia i dekoracji szkół. 
Dotyczy to nie tylko starych budynków 
szkolnych. Sporo krytycznych uwag moż­
na wysunąć i do szkól nowych. Gdy spo-

tykamy się z tym ostatnim, odczuwamy 
szczególny żal, że walory nowoczesnej 
architektury wnętrza nie są należycie 
wykorzystane.

Jakie są przyczyny wspomnianej sytu­
acji? Dlaczego tak się dzieje? Dlatego, że 
potrzeby i możliwości w tym zakresie 
niedostatecznie są uświadamiane w krę­
gach pedagogicznych, że brak tu szero­
kiej akcji propagandowej ukazującej za­
razem konkretne już sukcesy, a wreszcie, 
że brak niezbędnej wiedzy, niezbędnych 
wiadomości technicznych, porad, które 
by pomogły kierownikom i nauczycielom 
w pracach związanych z estetycznym u- 
rządzeniem szkół.

Autor publikacji, o której mowa, wziął 
na siebie wszystkie trzy zadania i wy-

Studia zaoczne
(Dokończenie ze sir. 1)

Film i dzieci
ZAGADNIENIE filmu dziecięcego już 

od dawna stało się przedmiotem 
troski pedagogów, rodziców, psy­

chologów, socjologów i twórców filmo­
wych. Ilość produkowanych filmów dla 
dzieci wzrasta wciąż we wszystkich kra­
jach, ale filmy te nie zawsze odpowia­
dają psychice młodego widzą. Aby roz­
wiązać to trudne zagadnienie, odpowie­
dzieć na pytanie — jakie filmy są naj­
właściwsze dla dzieci, jak dostosować 
poszczególne rodzaje filmów, aby trafi­
ły do psychiki dziecka — należy przepro­
wadzić badania naukowe. Prace te w 
niektórych krajach osiągnęły już kon­
kretne rezultaty, ale niewiele jest jesz- 

dziedzinie do zrobienia.
„Film i dzieci” J. Koblew- 
>wej omawia przede wszyst- 
polskich badań nad reakcją 
ądane filmy. Autorka przed- 
ejsze metody prac badaw- 
;ąc je przykładami na pod- 
rowadzonych doświadczeń, 
zegółowo reakcję dziecka 

1 jego stosunek do różnego rodzaju fil­
mów (fabularne i animowane, filmy z 
aktorami j półdokumentalne); dzieci 
mniejszych i większych, chłopców i 
dziewczynek, dzieci z różnych środowisk. 
Więcej miejsca poświęca autorka filmom 
baśniowym, które są najbliższe psychice 
dziecka.

Na podstawie licznych przykładów J. 
Koblewska-Wróblowa dochodzi do wnio­
sku, o którym pisze w zakończeniu 
swej książki:

„...Dzieci nie lubią moralizowania, nie 
lubią codzienności na ekranie... Nie lu­
bią bezkonfliktowości i nadmiernie po­
wikłanych. wydarzeń. Dzieci w wieku od 
7—9 lat lubią baśnie ludowe (niestety, 
filmów o tematyce z rodzinnych baśni 
mamy bardzo mało). Dzieci zaś w wieku 
10—12 lat czekają na ciekawe przygody 
i wydarzenia w filmach pełnometrażo­
wych, na adaptacje ciekawych powieści".

Książka Janiny Koblewskiej-Wróblo- 
wej, zaopatrzona jest w bogatą biblio­
grafię i atrakcyjne zdjęcia ilustrujące 
omawiane przykłady, zainteresować musi 
wszystkich, którym bliskie są problemy 
związane z dzieckiem i jego stosunkiem 
•lo sztuk; filmowej.

W lutowym numerze „WYCHOWA­
NIA” prof. Łukasz Kurdybacha na 
temat laicyzacji tak między inny­

mi pisze:
„Powolny z natury rzeczy proces lai­

cyzacji wychowania wymaga nie tylko 
oficjalnych zarządzeń, ale także wnikli­
wej rewizji i przebudowy dotychczaso­
wych treści wychowawczych, uwolnienia 
ich od wszelkich fideistycznych nalecia­
łości, opracowania najdoskonalszych mo­
żliwie metod formowania racjonalistycz­
nego, a zarazem materialistycznego po­
glądu na świat młodzieży. Praca naszej 
nowej szkoły nad laickim wychowaniem 
młodzieży w zasadach socjalistycznej 
moralności nie będzie się odbywała — 
trzeba to sobie wyraźnie powiedzieć — 
bez ustawicznych prób kół klerykalnych 
dyskredytowania jej w opinii słabiej uś­
wiadomionych rodziców i mniej wyrobio­
nych uczniów. Będzie ona stale 
wana przy pomocy wszystkich 
nych środków.

Trzeba więc w tych warunkach 
zarówno nauczycieli, jak i dojrzalszą 
przynajmniej młodzież w odpowiednią 
wiedzę o roli religii, o jej dążeniach 
i metodach pracy, aby byli zdolni do od­
pierania ataków.

Trzeba będzie również wytyczyć sta­
rannie rozsądną granicę między tak zwa­
ną neutralnością szkoły, która w kra­
jach kapitalistycznych jest często, rów­
noznaczna z bezbronna biernością wobec 
ataków kleru, a świadomym, konsekwen­
tnym, chociaż jak najbardziej taktownym 
kształtowaniem umysłów i charakterów 
młodzieży w zupełnej niezależności od 
teologii wszystkich wyznań, a zgodnie z 
potrzebami naszego socjalistycznego roz­
woju oraz 
tradycjami narodu.

Tę pracę, z jednej strony teoretyczno- 
badawczą, z drugiej zaś informacyjno- 
metodyczną powinno systematycznie pro­
wadzić Towarzystwo Szkoły Świeckiej, 
dysponując licznymi zastępami wyboro­
wych nauczycieli, wybitnymi pracowni­
kami naukowymi, działaczami społeczny­
mi oraz coraz bogatszymi seriami wy­
dawnictw”.

W tym samym numerze „Wychowania” 
jest jeszcze kilka artykułów omawiają­
cych temat laickości. Np.: W. Grudzińska 
pisze: „Powinniśmy być wszędzie, przede 
wszystkim jednak w zorganizowanych 
placówkach życia społecznego. Tymcza­
sem, jak mi się wydaje. teren szpitali 
nie jest jeszcze w zasadzie objęty dzia­
łalnością Towarzystwa, a na pewno nale­
ży do tych, które najbardziej tego po­
trzebują...

...Nie odmawiamy naszym chorym, gdy 
żądają w szpitalu pociechy duszpasterza. 
Opłacamy nawet etatowych księży w 
szpitalach, nie możemy jednak tolerować 
nadal naruszania spokoju chorego nie­
wierzącego, tym bardziej, że odbija się 
to ujemnie na jego leczeniu.”

atako- 
dostęp-

uzbroić

z najbardziej postępowymi

Zachodzi więc potrzeba niejako zbliże­
nia się studium ku miejscom pracy słu­
chaczy, aby przez to zwiększyć i urealnić 
możliwość ich dojazdów. Tak zrodziła się 
idea powołania do życia w ramach SN 
punktów konsultacyjnych. W świetle za­
łożeń, jakie zostały opracowane przez Mi­
nisterstwo Oświaty, punkty konsultacyjne 
stanowią element składowy całego toku 
studiów zaocznych. Realizować więc po­
winny odpowiednie, tzn. bardziej praktycz­
ne partie programu danego semestru, wy­
znaczone dzisiaj do przerobienia słucha­
czom trybem pracy samodzielnej w okre­
sach między sesjami.

Praca w punktach konsultacyjnych — 
to nic innego jak tylko dalszy ciąg sesji 
z tą tylko może różnicą, iż powinna ona 
polegać raczej na ćwiczeniach niż wy­
kładach, odbywać się zaś z reguły w pra­
cowniach i gabinetach jednej z najbliż­
szych i najlepiej zaopatrzonych szkół 
średnich (np. liceum pedagogicznym lub 
ogólnokształcącym) i korzystać z pomocy 
zaangażowanych przez studium dobrych 
nauczycieli miejscowych szkół średnich, 
pozostających pod stałą opieką 1 kontrolą 
dyrekcji studium.

DRUGI rodzaj kontaktu, decydują­
cego o efektywności, każdych stu­
diów — zaocznych zaś w szczegól­

ności — to kontakt z książką, z podręczni­
kową i monograficzną literaturą naukową, 
objętą wymaganiami programowymi SN.

Zebrane 
SN opinie 
względem 
diujących. 
bądź ze wskazanych przez wykładow­
ców pewnych rozdziałów podręczników 
szkół wyższych, bądź wręcz z podręczni­
ków szkół średnich. Natomiast podręcz­
ników przystosowanych do programów 
SN nie posiadają, gdyż ich po prostu 
nie ma.

Również niełatwo przychodzi słuchaczom owe 
sięganie po podręczniki szkół wyższych, gdyż 
biblioteki nie posiadają ich w dostatecznych 
ilościach. Jak zaradzić temu złu? Trzeba 
podjąć 1 zorganizować pracę nad wydaniem 
w najbliższych latach — dla studiujących w 
SN, kandydatów na nauczycieli i nauezy leli 
czynnych — potrzebnych podręczników 1 ma­
teriałów pomocniczych. Prace takie, stwierdzić 
trzeba, zostały już przez PZWS podjęte.

od wykładowców i słuchaczy 
odsłaniają niezwykłe pod tym 
skomplikowanie sytuacji stu- 

Słuchacze korzystają bowiem

Odrębnym, zasługującym na rozpatrze­
nie, problemem jest synchronizacja pro­
gramowa studium zaocznego z liceum 
pedagogicznym. Nie o przedmioty kie­
runkowe tu idzie, lecz o przedmioty pe­
dagogiczne 1 tzw. przedmioty artystycz- 
no-techniczne. Dotychczas synchronizacja 
ta miała charakter nader luźny i pro­
blematyczny. Było to zrozumiałe tak 
długo, jak długo licea pedagogiczne były 
zakładami czteroletnimi i gdy poważna 
część nauczycieli uzyskiwała kwalifika­
cje średnie w komisjach rejonowych. 
Zrozumiała była wówczas potrzeba do­
statecznie szerokiego uwzględniania tych 
przedmiotów i zagadnień w kształceniu 
zocznym. Gaj' jednak na studia zaoczne 
zaczynają coraz liczniej napływać ab­
solwenci pięcioletnich liceów pedagogicz­
nych — których przygotowanie w zakre­
sie artystyczno-technicznym i pedago­
gicznym nie jest wcale skromniejsze niż 
ich kolegów w stacjonarnych SN — 
rzecz zdaje się wymagać rewizji.

Rozwiązanie tego dylematu mogło na­
stąpić jedynie drogą decyzji zmieniającej 
dotychczasowy plan nauczania studium 
zaocznego. Zmiany te polegają na wy­
eliminowaniu z planu studiów ZSN gru­
py przedmiotów artystyczno-technicznych 
oraz ograniczeniu i zarazem innym pro­
gramowym ujęciu zagadnień z zakresu 
pedagogiki i psychologii.

Główny wysiłek studiujących zaocznie 
zostanie więc zwrócony na przedmiot 
kierunkowj’ oraz na przedmioty filozo- 
ficzno-społeczne i pedagogiczne. W związ­
ku z tym stanie się możliwe skrócenie 
okresu studiów zaocznych w SN z trzech 
do dwóch lat przy pozostawieniu obo­
wiązującego słuchaczy uczestnictwa w 
trzech sesjach letnich i zintensyfikowa­
niu studiów w punktach konsultacyj­
nych.

wiązał się z tego z dużym powodzeniem. 
Tezą generalną, która przewija się przez 
wszystkie strony książki, jest słuszny po­
gląd, że ład (porządek) i estetyka wnę­
trza to dwie dialektycznie powiązane 
strony jednego procesu.

Książka przekonuje, agituje. Szczegól­
nie cenne wydaje się przeświadczenie 
autora, że w najtrudniejszych warun­
kach można zrobić wiele. Nie jest przy 
tjzn to przekonanie gołosłowne — cały 
tok wywodów książki wydaje się je po­
twierdzać. Autor ukazuje wiele niewy­
korzystanych możliwości szkól.

Funkcje omawianej publikacji wykra­
czają jednak daleko poza walor pro­
pagandowy. Znajdujemy w niej wiele 
przykładów sytuacji i wariantów ich 
rozwiązań. Autor operuje bogatym ma­
teriałem doświadczeń z kraju, a także z 
zagranicy.

W ten sposób,książka staje się cennym 
przewodnikiem praktycznym, podręczni­
kiem estetycznego urządzenia wnętrza 
szkół. Pozycja poszukiwana przez tych 
nauczycieli, którzy przy pełnym odczu­
ciu potrzeb nie posiadają 
umiejętności.

Całość materiałów da się 
trzy części. Pierwsza (sir. 
ra uwagi i sugestie ogólne 
rze wstępnym. W drugiej 
praktyczną analizę zagadnienia estetyki 
wnętrza szkół. Część trzecia, szczegółowa 
(str. 100-180) — przedstawia kolejno 
rozmaite możliw'ości estetycznego urzą­
dzenia typowych pomieszczeń szkolnych 
(Masy, pracownie, świetlice, jadalnie, sa-. 
le rekreacyjne itp.). Wreszcie autor wy­
chodzi poza budynek szkolny, aby spoj­
rzeć nań z zewnątrz, od strony jego oto­
czenia.

Walorem dydaktycznym omawianej pu­
blikacji jest przystępność a zarazem 
praktyczno-instruktorski charakter. Am­
bicją autora jest dawać porady realne, 
dostosowane do rzeczywistych warunków, 
w jakich znajduje się większość naszych 
szkół.

Przy wspomnianych walorach popula­
ryzatorskich i dydaktycznych poglądy 
przedstawione w omawianej publikacji 
są przy tym solidnie podbudowane na­
ukowo. Autor uwzględnia dostępną li­
teraturę polską i zagraniczną. Swoje te­
zy uzasadnia przesłankami natury dydak­
tycznej, względami na higienę oraz na 
wychowanie estetyczne młodzieży.

niezbędnych

podzielić na 
5-34) zawie- 
o charakte- 
— mamy

ALEKSANDRA RUTKOWSKA

Szkolne audycje
telewizyjne

■M

Dnia

(s. U

S. BEY.

Janina Koblewtka-Wróblowa 
Wydawnictwa Artystyczne

1 Filmowe

25.XII.1961 r., po 46 latach pracy w 
sawodzle nauczycielskim, zmarła

kol. JULIA WITKOWSKA

(córka powstańca z 1863 r. skazanego przear 
rząd carski na 12 lat katorgi i wieczne 
osiedlenie na Syberii), ciesząca się szacunkiem 
1 sympatią środowiska, młodzieży i kolegów. 
Za ofiarną pracę nad wychowaniem młodzieży 
odznaczona Krzyżem Kawalerskim Odrodzenia 
Polski i Medalem 10-lecia PRL.

jszenia drobne
Cześć Jej pamięci!

BA RZĄD ODDZ. FOW. ZNP 
W BIELSKU PODLASKIM 
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Emocje „Małego FIS

NA DWA tygodnie przed r 
skimi mistrzostwami świataNA DWA tygodnie przed narciar­
skimi mistrzostwami świata w Za­
kopanem odbył się na pagórkach 

Krakowskiego Salwatora „Mały FIS”, 
zorganizowany dla dzieci przez redakcję 
„Echa Krakowa” oraz Krakowski Komi­
tet Kultury Fizycznej i Turystyki.

Do zawodów stanęła narciarska kadra 
w wieku do lat 
z województwa 
na miejscu w 
i opiekunów.

Wszystko odbywało się jak na wiel­
kich prawdziwych zawodach. Do miejsca 
sportowych zmagań prowadziła droga 
udekorowana kolorowymi chorągiewkami 
i transparentem z napisem „Echo Kra­
kowa i KKKFiT witają uczestników „Ma­
łego FIS”. Na trasie czyhali na zawodni­
ków prawdziwi reporterzy z prasy i te­
lewizji.

Wybitnie sportową atmosferę stwarzała 
publiczność gorąco dopingująca zawodni- 

otrzymali 
książki i dyplomy, a wszyscy — słody­
cze.

Impreza wzbudziła wśród społeczeństwa 
Krakowa olbrzymie zainteresowanie. Na­
leży przypuszczać, że tradycja Krakow­
skiego „Małego FIS” zostanie przejęta 
przez inne miasta naszego kraju.

Andrzej Zachnta
Wieliczka

12. Podnieceni zawodnicy 
krakowskiego zjawili się 
towarzystwie rodziców

ków. Wyróżnieni narciarze

Nie ma ładny eh głębszy eh racji przemawia­
jących za tym, by w studium zaocznym stać 
w tym samym miejscu, skąd się wyszło po 
skończeniu liceum. Nie ulega wątpliwości, iż 
w programie, jaki realizują studia nauczyciel­
skie, powinny mieć miejsce pewne nawiązania, 
a nawet powtórzenia materiału z zakresu szko­
ły średniej, jednak nie tak daleko Idące, Jak 
to jest obecnie. Za najważniejszy uznać należy 
wysiłek nad rozszerzeniem horyzontów kultu­
ralnych 1 naukowych słuchaczy, w czym wy­
mienione wyżej przedmioty, zwłaszcza 
mioty kierunkowe, powinny odegrać 
rolą.

Nauczycielskie studia zaoczne w 
nie pracują, niestety, jeszcze w klima­
cie powszechnego zrozumienia ze strony 
czynników przede wszystkim o tym de­
cydujących. Niemało płynie corocznie 
skarg i żalów na niektóre inspektoraty 
nie realizujące, lub realizujące z opora­
mi, należne studiującym koszty podróży. 
Zapytują oni, dlaczego nie załatwiają 
tego właściwe zakłady KN. Mielibyśmy 
wówczas te sprawy uregulowane we wła­
ściwym czasie i bez oporów, w inspekto­
ratach natomiast ciągną się one tygod­
niami.

Egzaminy i prace dyplomowe zabierają 
najcenniejsze godziny wypoczynku, nie­
rzadko nocnego. I w tych wj-padkach 
trudno skorzystać z przysługującego pra­
wa do zwolnień i urlopów.

Nie chciałbym mnożyć utyskiwań, któ­
re się słyszy w rozmowach z nauczycie­
lami. Nie sądzę, abym miał pod tym 
względem wyjątkowe „szczęście”. Nie u- 
lega wszakże wątpliwości, iż jeśli się 
pragnie szczerze, aby proces podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych czynnj-ch nau­
czyciel; rozszerzał się — a co jest jeszcze 
może ważniejsze — także pogłębiał, wy­
maga on, aby stosowano wobec studiują­
cych z należną konsekwencją, przewidzia­
ne obowiązującymi przepisami j zalece­
niami Ministra Oświaty, udogodnienia.

Godne jest zresztą rozważenia, czy w 
zabezpieczeniu materialnych warunków 
studiów zaocznych nie powinno się pójść 
dalej?

•rod* — 14. UL godz. 10.00 — FIZYKA dl» 
klasy VII pt. „BUDUJEMY NOWY DOM” g 
cyklu: „Praca, która czeka na ciebie”.

Czwartek — 15. III. godz. 11.00 — Historia dla 
klasy VI pt. „SŁAWETNE RĘKODZIELNIK 
RZECZYPOSPOLITEJ”.

Sobota — 17. III, godz. 10.00 — BIOLOGIA 
dla klasy VI pt. „GDY GADY PANOWAŁY 
NA ZIEMI” z cyklu: „W świeci# zwierząt”.

przed- 
główną

Polsce

WACŁAW WOJTYNSKI

I RMJIL*
010

r Katowicach zakończyła trzydniowe 
pierwsza w kraju wojewódzka konfe- 

sprawozdawczo-wyborcza PZPR. Udział 
wzięło ponad 3M delegatów reprezeuu- 
ISO-tysięczną śląsko-dabrowt-ką orga- 
partyjną. W drugim dniu na konfe- 
przybył I sekretarz KC PZPR to w. 

Władysław Gomułka. Dyskusja toczyła się 
wokół problemów typowych dla najv.» ększego 
w kraju ośrodka przemysłowego. Tematykę 
gospodarczą rozpatrywano przede wszystkim 
z punktu widzenia możliwości wykorzystania 

rezerw produkcyjnych

A w 
obrady 
rencja ? 
w niej i 
jących 
mzację 
rencję

A

Istniejących jeszcze 
i kadrowych.

ultrasów w Algierii niw 
33 zabitych i 42 rannych 

krwawej prosiokacju 
mord Algierczyków ma 

wszelkich szans poko- 
radiowe, wezwania do 

zapasów żywności, codzienne 
porywaniu broni z magazynów 

potęgują atmosferę powszech-

Ą Krwawe akcje 
Ubtają. zamachów, 
— oio błl in» soootnif j 
Ten zorganizowany 
na celu storpedowanie 
ju. Pirackie audycje 
gromadzenia 
wiadomo ń ci 
wojskowych . _ _
nej niepewności i paniki. Mimo to prezydent 
de Gau.le zdaje się być dobrej myśl). Prze­
mawiając ze twej prywatnej posiadłości w 
Cołombey les Deux Eglises powiedział: „ist­
nieje możliwość, że trudna próba, przez którą 
musiał przejść naród francuski, skończy xią 
za kilka dni w sposób godny Francji”.

Drugi list premiera Chruszczów* do pre- 
zy wenta Kennedyego w sprawie rozpoczęcia 
obrad Komitetu Rozbrojeniowego 1S państw 
w Genewie wrywołał w Waszyngtonie pewien 
niepokój. Przed podpisaniem odpowiedzi Ken­
nedy odbył w tej sprawie telegraficzną roz­
mowę z premierem Wielkiej Brytanii Macmil- 
lanem, który' radził unikać zajmowania 
„twardego” stanowiska. W’ prasie brytyjskiej 
pojawiają się wypowiedzi sugerujące, iż moż­
liwe byłoby Jakieś kompromisowe wyjście 
z sytuacji i że, być może, z propozycją ta­
kiego kompromisu wystąpi premier Macmil- 
lan.

Duże poruszenie wywołało w NBF opu­
blikowanie tekstu memorandum oimlu czoło* 
wych działaczy dwieckicb i duchownych ko­
ścioła ewangelickiego. Autorzy memorandum 
wyraźnie domagają się uznania granicy na 
Odrze | Nysie Jako podstawy normalizacji 
•tosunków z Polską 1 innymi krajami Europy 
Wschodniej.

A Wobec rozszerzającego «lę coraz bardziej 
wyzwoleńczego ruchu narodowego w kolo­
niach portugalskich oraz masowej kampanii 
antyfaszystowskiej, w samej Portugalii rząd 
Salazara zastosował represje w stosunku no 
postępowych działaczy. Wielu patriotów por­
tugalskich znalazło się w więzieniach. Wielu 
straciło życie.

Nieudana próba puczu wojskowego w 
Turcji pociągnęła za sobą konsekwencje w po­
staci masowych aresztowań w tureckich ko­
łach wojskowych. Według obliczeń naocznych 
świadków, w wystąpieniach antyrządowych 
w Ankarze brało udział około 8 tys. ludzi, 
głównie elewi akademii wojskowej wspierani 
przez niektóre jednostki wojsk pancernych 
1 żandarmerii. Demonstranci żądali usunięcia 
z parlamentu 106 deputowanych — zwolenni­
ków dawnego reżimu, albo też rozwiązania 
parlamentu i zmiany konstytucji.

Pentagon organizuje obecnie nowy blok 
militarny, który ma się składać z państw 
Ameryki Środkowej _ ””____
ugrupowanie tworzone na wzór .NATO będzie 
nosiło nazwę CATO: C ■ -___  -___
Organlzation. Celem CATO będzie ułatwienia 
Amerykanom agresji przeciw Kubie.

A W odpowiedzi na deklarację rządu ra­
dzieckiego głoszącą pełne poparcie dla Kuby, 
premier Fidel Castro opublikował oświadcze­
nie, w którym — w imieniu całego narodu — 
dziękuje za solidarne z Kubą stanowisko ZSRR 
umożliwiające młodej republice przeciwsta­
wienie się ekonomicznej agresji imperialistów.

Żandarmi Czombego, którzy zajęli Ka­
bało, kontynuują swój marsz w Północnej 
Katandze kierując się do Albertynie. W miej­
scowości Nlemba doszło do starć między od­
działami Czombego a jednostkami narodowej 
armii kongijskiej.

USA. To militarne z. i,: u 
Caraihian Area Frenty

•w ESOŁiraw
Na miejscu zbrodni hitlerowskich

W siedmiu zachowanych, w obozie na 
Majdanku, blokach zorganizowana zosta­
nie wystawa obrazująca zbrodnie hitle­
rowskie. Na ekspozycję złożą się auten­
tyczne dokumenty, zdjęcia i inne materia­
ły. Znajdą się tam też makiety dwóch 
największych obozów zagłady: Oświęci­
mia i Majdanka.

Na terenie Oświęcimia powstanie z ko­
lei stała ekspozycja jugosłowiańska od­
zwierciedlająca walkę jugosłowiańskich 
partyzantów z okupantem hitlerowskim. 
Będzie to piąta stała wystawa zagra­
niczna w Muzeum Oświęcimskim. Cztery 
już istniejące — to ekspozycje Czechosło­
wacji, NRD, Węgier i ZSRR.

teatralny”. Przewiduje się również kilka 
wieczorów dramatycznych poświęconych 
czołowym utworom dramaturgii świato­
wej.

Korespondencyjny festiwal

Z ciekawą inicjatywą wystąpił komitet 
organizacyjny mającego się odbyć w Po­
znaniu festiwalu chórów polskich. Posta­
nowiono urządzić „festiwal koresponden­
cyjny” dla tych zespołów, które nie mają 
możliwości przybycia do Poznania. Chóry 
owe będą mogły przysyłać taśmy magne­
tofonowe z nagraniami swych występów. 
Odtworzone one 
festiwalowych.

zostaną na koncertach

Mazowsze powróciło do kraju
Góralscy pisarze

Na zorganizowany przez Towarzystwo 
Miłośników Ludowej Kultury i Sztuki 
konkurs dla pisarzj' ludowych góralszczy­
zn}’ wpłynęło wiele oryginalnych prac. 
I nagrodę otrzymała Hanka Nowobielska 
z Białkf Tatrzańskiej. Uroczystość wrę­
czenia nagród odbyła się w Muzeum 
Etnograficznym w Krakowie.

Pięć miesięcy 
Stanach

Magister filologii angielskiej. S lat itażu, dwu­
krotny udział w kursach językowo-llteracklch 
w Anglii, świadectwa, specjalista w dziedzinie 
konwersacji, obejmie etat, warunek: miesz­
kanie rodzinne, wiadomość listownie, Kazi­
mierz Brulikowskl, Łódź, ul. Rewolucji 1905 r.
4, m. 5. 3#

Ciekawa premiera nowohuckiego teatru

trwało tournee Mazowsza 
Po Stanach Zjednoczonych, Kanadzie 
i Kubie. Był to jeden z tych wyjazdów, 
-które zdobywają dla naszego zespołu no- 
wj'ch wielbicieli. Wszędzie, gdziekolwiek 
zawitało „Mazowsze”, przyjmowane było 
owacyjnie przez ośrodki polonijne, a pra­
sa nie szczędziła entuzjastycznych recen­
zji. Z Kuby nasi artyści 
oryginalnych piosenek, 
repertuar zespołu.

przywieźli kilka 
które wzbogacą

Jedno klasówkę zamienię na podobną, ładne 
mieszkanie, światło, woda, ogród 1 ziemia, 
■klep 1 autobusy na miejscu. Szkoła Kosako­
wo, p-ta Borek, woj. Poznań. 40

Przygody Tomko Sawy er a"

Bratanica Anny Raczkowej, córka Pawła, po­
szukuje Marii Rączko 1 Józefa Rączko z Wil- 
na-Leoniszkl. A. A. Legionowo — Skonlec- 
kich 18—1. 42

Zamienię 2 pokoje, kuchnia, łazienka, Trój­
miasto, na podobne — Śląsk lub okolice War­
szawy. Gdańsk-Wrzeszcz, Biała 3 m 1. 43

Samotna, lat 23, wysoka, wykształcenie śred­
nie. pozna kolegę o dobrym charakterze, bez 
nałogów, najchętniej nauczyciela. Zdjęcie mi­
le widziane. 44

Zamienię dwa etaty nauczyclela-wychowawcy 
w Domu Wczasów Dziecięcych (mieszkanie 
słuiibowe) na podobne, lub obejmę takie w 
woj. rzeszowskim, krakowskim, katowickim. 
Pisać: Mocek, Szklarska Poręba, Chopina «■ 

45

Młody nauczyciel pozna nauczycielkę dobfego 
charakteru najchętniej z woj. białostockiego. 
Oferty nadsyłać dla ,,S”, Warszawa, Wiej­
ska 12, „Prasa Krajowa”. 46

Dyrekcja Szkoły Podstawowej 1 ‘Liceum Ogól­
nokształcącego w Janowie Lubelskim zatrudni 
od zaraz nauczyciela chemii. Dla osoby sa­
motnej mieszkanie zapewnione. K-47

Dnia 16 lutego 1962 r. skradziono legitymację 
służbową wystawioną przez Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego Warszawskiego na nazwisko 
Marla Kucharska. 48

Byliny, specjalne dobory dla szkół na gru­
py, żywopłoty, obwódki; ogródki skalne Itd. 
Dobór podstawowych bylin 80 sztuk w dwu­
dziestu odmianach, z opakowaniem 1 prze­
syłką zl 35'.—. Wł. Milewski, Podkowa Leśna 
k. Warszawy, ul. Akacjowa 36, tel. 58-91-88.
Cennik wysyłam na żądanie. 38-o

NIEWIELE mamy pozycji o charak­
terze wybitnie rozrywkowym dla 
dzieci i młodzieży. Toteż film 
„Przygody Tomka Sawyera” (wg 

popularnej powieści, pod tym samym, 
tytułem Marka Twaina) jest wielką 
atrakcją nie tylko dla młodszych (od 10 
lat) dzieci z klas niższych, ale i dla mło­
dzieży nieco starszej. Dla dorosłych obej­
rzenie tego filmu stanowić może uroczy 
wypoczynek i przyjemność, podobną do 
tej, jaką odczuwamy przy oglądaniu sta­
rych ilustrowanych pism.

Akcja filmu rozgrywa się na południu Sta­
nów Zjednoczonych. Barwne obrazy przenoszą 
nas w atmosferę małego, amerykańskiego mia­
steczka z XIX w., pokazują ludzi, stroje, wnę­
trza mieszkań, całe to powolne, spokojne ży­
cie, w które wdziera się „wielka” przygoda.

Bohater filmu, psotny i dzielny Tomek, 
urwis w cowboyskim kapeluszu i połatanych 
spodniach ■— to ulubieniec młodego czytelnika 
l widza. Jego figle i przygody stanowią głów­
ną treść filmu zachowującego wiernie sche­
mat powieści przygodowo-sensacyjnej.

Różni realizatorzy, zachęceni popularnością 
książki i jej sensacyjno-przygodowymi wątka­
mi, przenosili tę powieść na ekran. Czterech 
adaptacji dokonali filmowcy amerykańscy, 
a jednej w 1928 r. reżyser radziecki Z. Fran- 
klel z Kostią Kulczyckim w roli Tomka. 
Pierwsza wersja filmowych 
Sawyerar‘ ' ' \ _
w okresie filmu niemego. Tomka grał wów­
czas Jack ‘ 
następnej adaptacji, dokonanej przez 
Cromvella w roku 1930, Tor ka grał Jackie 
Coogan, niezapomniany odtwórca chapllnow- 
skiego „Brzdąca”.

Obecna wersja „Przygód Tomka Sa­
wyera” powstała w roku 1938. Odtwór­
cą jej jest Norman Taurog, znary reżyser

amerykański starszego pokolenia, który 
w pewnym sensie specjalizował się w re­
alizacji filmów dziecięcych. W tym sa­
mym roku Lewis King dokonał w Sta­
nach Zjednoczonych adaptacji powieści 
Twaina z Billy Cookiem w roli Tomka.

Tommy Kelly — Tom Sawyer 1 Polly — May 
Robson

roli
. . .^Przygód Tomka

ukazała się jeszcze w 1917 roku, 

Pickford, brat słynnej aktorki. W 
Johna

Tommy Kelly jako Tomek to natural­
ny, wesoły łobuzerski chłopiec taki, ja­
kiego wyobrażamy sobie z lektury. Mniej 
udana natomiast jest jego mała partner­
ka Anna Gillis (w roli Becky) — trochę 
sztuczna i nie grzeszącą urodą. Warto 
jeszcze zwrócić uwagę na świetnego ak­
tora charakterystycznego, bohatera wielu

westernów, Waltera Brennana w roli pi­
jaka.

Świetny pisarz amerykański, niezrów- 
nanj- humorysta Mark Twain, również 
1 w swych powieściach dla młodzieży 
i dzieci zachowuje swój specyficzny hu­
mor, świat widzi poprzez śmiech i uś­
miech. Tego film nie potrafił odtworzyć 
w całej pełni. Jest w nim natomiast zbyt 
wiele sentymentalizmu.

Adaptacja tej, dobrze znanej młodzie­
ży, książki stanowi doskonałą okazję do 
przedyskutowania z uczniami wielu za­
gadnień z dziedziny filmu. Warto np. po­
ruszyć problem adaptacji, porównać 
książkę z filmem: niech młodzież wypo­
wie się, czy według niej realizatorzy 
trafnie odtworzyli atmosferę książki, czy 
tak właśnie należało wyobrażać sobie jej 
bohaterów, czy Tomek i jego otoczenie 
zostali dobrze scharakteryzowani, czy 
wątki sensacyjne nie zostały zbytnio 
zwulgaryzowane? I wreszcie czy na pod­
stawie porównania lektury z filmem ucz­
niowie mogliby zdefiniować odrębność 
konwencji filmowej — jej plusy i mi­
nusy w stosunku do powieści Twaina. 
Film jest dubbingowany. Byłoby również 
ciekawe omówienie z młodzieżą sprawy 
dubbingu.

Scenarluw: J. Weawer. Reżyseria: N. Taurog 
Zdjęcia: J. Hnwe. Wykonawcy: Tommy Koiły, 
.lackie Moran, Annę Gillis. May Robson, Wal­
ter Brennan. Produkcja: Seltnick Internatio­
na! (USA) 1938.

STEFANIA BEYLIN

Teatr Ludowy w Nowej Hucie znany 
jest ze swych ambicji artystycznych. Wy­
stawiono tam już niejedną ciekawie zin­
terpretowaną i zainscenizowaną sztukę. 
Pamiętamy wszyscy doskonałe przedsta­
wienie „Jakobowsky ; pułkownik”, ory­
ginalną interpretację „Księżniczki Turan- 
dot” czy „Myszy i ludzi”. Ostatnio nowo­
hucki teatr wystąpił z własną adaptacją 
znanej powieści Ilji Erenburga „Burzliwe 
życie Lejzorka Rojtszwanca”. Spektakl 
pomyślany został jako narracja bohatera 
— ilustrowana poszczególnymi obrazami. 
Mimo kilku usterek, przedstawienie nie­
wątpliwie jest interesujące i świadczy, że 
młody ten teatr nie ustaje w poszukiwaniu 
nowych form.

Mieczysława Ćwiklińska wraca do teatru

Popularna artystka, której brak tak 
bardzo odczuwaliśmy, powraca do pracy 
przerwanej długotrwałą chorobą. Wkrótce 
ujrzymy ją w teatrze Klasycznym w War­
szawie, gdzie wystąpi w roH babuni w 
sztuce Flersa i Caillaveta pt. „Ładna hi­
storia”.

Debiuty literackie

Klub Miłośników Teatru

Klub ten istniejący od niedawna w Kra­
kowie rozwija ożywioną działalność. 
Ostatnio zainicjowano cykl odczytów o 
teatrze pod wspólną nazwą „uniwersytet

_ _W księgarniach pojawiło się ostatnio 
kilka pozycjj wartych odnotowania, choć­
by dlatego, że są to utworj’ młodych de­
biutantów. Na uwagę zasługuje przede 
wszystkim powieść H. Mireckiej „Droga 
przez most”. Książka napisana jest z du­
żą kulturą literacka, a fikcja przeplata się 
z materiałem autobiograficznym. Również 
interesującą pozycję stanowi debiut F. Si­
korskiego „Czerwone ślady”. Autor się­
gnął tu do tematyki rzadko pojawiającej 
się w naszych powieściach, do dziejów 
walk Gwardii Ludowej.

„Mozaika i Mała Mozaika
ułatwi uczniom
opanowanie języka obcego


